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B A R A N  O W I CZE —  N am u rw rc** S f  — 1, f i l  ja  W ydaw a 
B R A S ŁA W  —  W ilcza  8 — C. Lewin,
D R U JA  —  Kow kiiL
G Ł Ę B O K IE  — ul. Zamkowa 14, K sięg . W . W łodzim ier owa. 
OfllODNO —  N. B a st, N apoleona 11.
K O RO D ZIE-T _  K « ięg a ra ia  K o le jo w a R u ch  ‘ .
K Ł E C K  —  Sklep  „ Jed n ość '.
L ID A  — ul. Suw alska 13 —  S , M atecki,
Ł U N IN IE C  —  K sięg a rn ia  K ole jow a r,R u c t “ . 
M OŁO D ECZN O  —  K sięg arn ia  K o le jo w a „R u ch 11. 
N IE Ś W IE Ż  —  ul. Ratuszow a —  K sięg arn ia  P o lsk a  
N O W O G R Ó D EK  —  K io sk  S t . M ichalskiego.

N. ŚW 1ĘC IA N Y  — K sięg a rn ia  Tow. „R u ch ‘ J .
OSz_M IAKA —  K sięgarn ia  Spółdz. Naucz.
PO D BR O D Z IE  —  ul. W ileńska 15 —  T , G u iw cz  
P IŃ S K  —  K ościuszki 42, filjs . W ydaw nictw .
P O ST A W Y  —  K sięg a n tia  P o lsk ie j M acierzy  S zko ln e j 
S T O Ł P C E  —  K sięgarn ia  T-w a „Ruch ‘ .
SŁO N IM  —  Stud encka 30, f i l ja  W ydaw nictw .
SM O R G O N IE  —  Stow arzyszenie P rz y ja c ió ł O św .aty 
S T  Ś W IE C  LA TY  —  M . Lew in, B iu rc  Gazet., c l. 3 M a ją  &  
SZ A R K O  W SZ G Z Y 7N  A —  M, M ind el Skład  apteczny. 
W O LO ŻY ń  —  L ibenn an , K io sk  gazetowy.
W A R SZ A W A  —  K iosk  K się g a m i K olejow ej „ B n c ł ‘

l ’B E N  U M E R A T  A m iesięczna z odniesieniem 
domu. lub z przesyłką pocztow ą 4 zł., za- 

k ran k ę  7 zL K onto  czekowe P K O  Nr. 80.259. 
W  sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

O płata pocztow a niszczona ryczałtem . 
R ed ak c ja  rękopisów niezatnówionych nie 

zw raca. A d m in istrac ja  nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia, ogłoszeń.

OENiT JG L O SZ EŃ : w iersz m ilunetrowy 1-szpaitow y w tek ście  40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi- 
lim etr 5(» gr. K ron ika  reklam ow a m ilim etr 60 gr. W num erach św iątecznych oraz z prow incji o R j proc. drożej. Zagram - *Ą
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Fk lad  ogłoszeń w tekście i za tekstem  
6-rioszpalrow y. A dm in istracja  nie o rzy jm u je  zastrzeżeń co d o m itjsca . Term iny druku A dm inistracji nie obow iązują. *

P  R Z E C i SERCU P OL I T Y K
Polityka B ria n d a : dążenie do 

Porozumienia z Niemcami kosztem  
P°1ski umożliwiała lekceważenie  

^ lo c h .  Ale polityka ta należy w  
Francji do przeszłości, w yw ró ciło  

polsko -  niemieckie porozum ie-  
nie. polityka ta zgasła  w dniu 2 6  
styczm a 1 9 3 4  r. Z am iast  poruzu-  
m*tnia się z Niemcami dąży się do  
P°rozumienia z W ło ch am i. T rz e b a  
Osunąć największą przeszkodę: —  
rywalizację W ło ch  i M. Ententy ,  
Popieranej przez Fran cję .  (Nie u-  
SlIWało się, przynajmniej nie usu­
wało się w  tym stopniu rywalizacji  
Polsko niem ieckiej).  P o d ró ż  kró-  
' a Aleksandra zakończa się śm ier-  
Clą w Marsylji, inne wysiłki dyplo­
macji francuskiej też nie mają wiel 
kiego  powodzenia . Antagonizm  
*4- Ententy i W ło ch  nie został usu-  
nięty.

Ale ca ły  ten proces godzenia  
^'loch i M. Ententy , godzenia p o-  
mdniowej i środkowej E u ro p y  m o-  
Sącei stanow ić obóz antyniem iec-  
'b został przerw any przez najw ię-  
kS2y polityczny w yp ad ek, bo przez  
okoliczność, której nikt nie p rz e w i­
e w a ł  Ąnglo -  włoski zatarg  
nie jest związany z jakiemiś s t a łe -  

nti tendencjami polityk, m iędzyna­
rodowej, jest to raczej nieprzewi -  
dziany in c y d e n t, ale który rozrósł  
się do takich w y m ia ró w , że z a g ra -  
Za bezpieczeństwu całei Europy.

Fran cu ska polityka od chwii 
w której przestała szukać p orozu-  
mifcnia z Niemcami stała  mę filo -  

^Fż^ką. Fran cu ska polityka za cel,
marzenie swoje miała zgodę  

^ l ° c h  i Jugosław ji,  W łoch  i Czech  
^ s p a n s j a  włoska na Abisynię m e-  
tylko w  niczem Francji nie z a g ra -  
Za> lecz przeciwnie jest b a rd z o  

dk niej p o ż ą d a n ą , bo o d w raca  eks 
ansję W ło ch  od posiadłości fran-  

- lokich. Fran cja  p o p ie r a ją c  W ło  - 
°ky zaskarbiłaby sobie wdzięcz -  
lość „łacińskiej s io s trz y cy "  a 

VVl? c cem en tow ałab y blok anty -  
memiecki.

W s z y s t k i e  te w z g lę d y  s a  w y  -  

P ° w m d an e  w p ra s ie  fran cu sk iej  i

dogodzić  silniejszemu ze sw oich  i 
sojuszników, F ran cja  ma dopo -  
módz nietyiko w  rozbiciu sw ego  

, s łab szego  sojusznika, ale także do  
stw orzenia takiego stanu rzeczy,  
aby przyszłe plany kolonjalne  
W ło ch  już tylko p rze c :wko Francji  
mogły być kierowane.

F ran cu sk a  dyplom acja  chciała  
przynajmniej wzamian za sw oją  
^ o b ec  Anglji lojalność o trzy m ać  
jakieś antyniemieckie o ś w ia d c z ę  -  

ln ie  angielskie.
P ro szo n o  Anglików aby pow ie­

dzieli w  jakim stopniu rząd fran -  
( cuski może być pewnym zasto so  -  
j w an ia  przez rząd Je go  Brytyjskiej  

Mości sankcyj nie w  Afryce, lecz  
w Europie. Odpowiedź, którą  
dali Anglicy w  swej nocie z dn. 2 6

ub. m. nie zachw yci napew no Fran  
cuzów. Odpowiedź ta da się wul -  
garnie skrócić  w  uiku s ło w a c h - 
„Sam i r o z u m ie c ie /ż e  to jest ca ł­

kiem co  innego".
Słyszałem zdanie, że Mussolini 

od kilku tygodni przypomina śpie­
w ak a opero w ego , który śpiewa „ja  
umieram, ja  umieram, ja  u m itra m -1 
aby usłyszeć odpowiedź chóru  
„on umiera, on um iera . . ." ,  do tego  
stopnia Mussolini pow tarza  c ią g ­
le, „ ja  wojuję, ja wojuję, ja  w oju ­
ję "  a  narazie żaden strzał nie padł.  
Rzadko się zdarza, ahy któraś woj  
na lak długo była przez obie s tro ­
ny zapow iadana. Ale Mussolini 
m a obecnie sytuację  bardzo trud -  
ną G ra o prestiż własny i o p re s ­
tiż faszyzmu.

W ra c a m  do określania, którego  
już używałem Mussolini musiałby  
się prześliznąć pomiędzy san kcja­
mi. A b ) to się mogło udać, trzeoa  
było, aby jego  zw ycięstw o w  Abi- 
synji było piorunujące, aby po  
zw ycięstw ach  okazali W ło si m ak­
simum wielkoduszności i.... oddali 

Anglikom dużo z tego, co  na E tjo -  
pacb zdobyli, aby sankcje w ojen­
ne Anglji nie rozpoczęły  się w cz e ś ­
niej, niż d ecydujące zw ycięstw o  
nad wojskiem N egu sa byłoby fak­

tem.
O czyw ' ścfe, że jednym z potęż­

nych instrumentów w rękach Mu- 
ssoliniego iest wvg-ywani-e tej róż­
nicy interesów francuskich i an -  
gielskich, która w tym konflikcie  
ną miejsce.

i Dzisiejsza d epesza  agencji Reu­
tera głosi, że A ngłja  w ystąpi  
przeciw ko W łoch om  tylko w te d y  
jeśli jednocześnie wystąpią  
inne p a ń stw a  L ig ..  W  razie prze­
ciw nym  Angłja ogran iczy  się do 
opuszczenia Ligi N arodów . T ak a  
d epesza  może b y ć  jednocześnie u-  
w a ż an a  za  w y c o ta n re  się Anglji z 
możliwości konfliktu zbrojnego, a 
w lęc na zw ycięstw o Mussoliniego,  

i jego zdolności przew idyw ania  i 
znajomości psychologji,  albo też  
pizeciw nie na a n g :elskie d o p in g o ­

w a n ie  innych państw , aby wzięły  
! udział w antywłoskich sankcjach.

W y r a ż a ją c  się bardzo oglęanie  
i m ożna sko nstato w ać, że M ussoli­

ni p rzeżyw a dziś najkrytyczniej -  
| sze chwile sw eg o  żyw ota . Jeśli tę

sytuację  w y g ra ,  będzie niewątpli­
wie największym z W ło ch ó w  ja  - 
kich urodziły W ło ch y  bez Korsyki.  
Jeśli ją  p rzegra  bądź przez w ojen­
ną klęskę, bądź przez wycofanie  
się i on i zapewne faszyzm będzie 
we W ło sz ech  zlikwidowany Kto  
sięgnie po dzied zictw o? Król, dy- 
n asty ja  status quo a r t e . ?  —  W  
razie wojny przegranej spadko -  
biercą możliwym będzie bolsze - 
wizm.

A cofnąć się Mussoliniemu jest  
dziś trudniej niż którejkolwiek ze  
stron biorącej udział w  wielkim  
konflikcie europejskim je s z c z e  
dnia 1 sierpnia o godz. 6  popołud­

niu .Cat. X / 4 T

Nowy gabinet hiszpański Instrument do mierzenia edteotośd 
na manewrach w Niemczech

Pierw sze zdjęcie nowoutworzonego gabinetu hiszpańskiego. Przewodniczy do tychczasow y minister skarbu C hapa-j
prieta.

O kryty s ia tk ą  przed n ied y sk recją  lo tn icz ą , insfcniment do m ierzenia odległo

ści n:al morzu.

Agencja Reutera o charakterze sankcyj Ligi Narodów
^ id a ć  
W j

że „ sa n k cje"  przeciwko  
v*°cłiom, są w tym kraju bardzo  
‘̂ Popularne, a w ojna z W ło c h a -  
j v obionie Abisynji byłaby  

ls 61a przeciętnego F ran cu za
Czemś
c em.

niezrozumiałem i ob urzają-

tk  ^  i e<Sna k Angłja, jest  g w a ra n -   ̂
. R tn u  i d yplom acja  francuska j 

2le inną drogą niż odruchow y ; 
narodu. Gdyby w  kon -  

anglo -  włoskim F ra n cja  
Powiedziała się wyraźnie po s tro -

irit W*o sF |ch, a w ięc i w łasnych  
^ eresów, Hitler w  ciągu 2 4  g o -  
j Z1"  ° P "  wiedz.ałby się za Anglją  
Uk ' '  Angłja tego chciała  to mie 

r ’ w ojnę europejską, w któ-  

łab Str° na w l0 s ko -  francuska b y-  

siro na ^ dzie ' morzu słabsza od 
w iśc'y angI°  " rierr>ieckiej.. O czy -  
C7 . ’ Zt" dyplom acja francuska  
rin a' V!'SZ '̂s tko, aby nie dopuścić  

• J S l -  ^ łQS^  zerw ania. O-  
in+Q ’ ang a żuje się jaknaj-  

nzywniej tym kierunku. Ale

2 i. C nchu do'dzie, F ran cja

L ; r znośc' s ,a n ' e

' r a p ic ? r  w  *  '<=) -
to u an - P rz ecież w  tern ra -
Wieln 10 Vn.i‘ Fran cja  będzie z

V łasn V 7?1? dÓW działać P r*eciw ko  
, r  interesom. Dlatego, aby

Wojska abisyńskie nie 
cotnęły się

RZYM . A gencja S ł efani podaje z 
Asinany, że zupełme nieścisła je s t w ia­
domość. jakody w ciska abisynskie co ­
fnęły się o 30 kim. od granicy. Małe 
posterunki tych w ejsk  pozostały na 
dawnych m iejscach, a naw et w nie.
których punktach zostały wzmocnione.

• • . .  .« |

Włoskie łodzie podwodne 
na morzu izerwonenr
AD DIS A BEBA  Na morzu Czerwo- 

nem znajduje się rzekomo, jak donosi 
Reutei, 16 włoskich łodzi podwodnych 
w celu przejęcia transportów broni i a- 
municji, jakie mogłyby byC wysłane do 
Abisynjii Przy brzegach Somali francu­
skiego widziano rzekomo 2 tajem nicze 
parowce bez jakiejkolw iek flagi. Infor­
mują, iż na okrętach tych znajduje się 
transport karahinów maszynowych, któ 
re jako kontrabanda są  przeznaczone 
dla Abisynji. Tajem nicze okręty czekają 
na odpowiedni moment, by wyładować 
sw ój transport.

I  ♦*__ ♦.__i

600 miljonów lirów dla 
Alb̂ nji

RZYM . Gazeta urzędowa ogłasza de 
kret upow ażniający ministra finansów 
do wypłacanai zaliczki do w ysokości 
60u miljonów lirów tow arzystw u roz- 
wojpu gospodarczego Albanji. Zaliczka 
ta w ypłacona zostanie w 10-ciu ratach 
rocznych. Dekret zaznacza, że zaliczka 
ma na celu służenie włoskim interesom 
gospodarczym.

Jak wiadomo, lokwanie kapitałów 
włskich w A lbnji ma m. in. na celu eks­
ploatację albańskich źródeł naftow ych.

LONDYN. Korespondent dyplomatyczny agen cji Reutera twierdzi, że w y­
jaśnienia jakich dom aga się rząd bryty jski od Francji, dotyczą możliwości, jakie 
mogłyby pow stać w okresie poprzedzającym decyzję Lig? Narodow w sprawie 
akcji zbiorowej.

Spraw a ta znalazła się na poi zadku obrad, ponieważ w art. 16 paktu Ligi 
znajduje 'ie luka. W  istocie na m ocy teg  o artykułu w szyscy członkowie Ligi Na­
rodów są zobowiązani do udzielania sobie w zajem nej pomocy wrazie napaści 
przeciwko jednemu z państw po powzięciu przez Ligę Nai odow decyzji w spra 
wie akcji zbiorow ej.

Nic nie przewidziano jednakże na okres przejściow y, poprzedzający po- 
wzięcie decyzji. Zdeniem k*>ł londyńskich rząd francuski zgodzi się na interpre­
ta c ję  brytyjską, że członkowie Ligi N arodów  naw et w okiesie obecnym  powin­
ni udzielić sobie pom ocj w razie odosobnionej napaści. W Londynie podkreślają, 
że. nota brytyjska do Francji była bardzo daleko idaca, przyczem wyrażana jest 
nadzieja, że zadowoli ona Francję.

O statnie kontakty dyplomatyczne z rządem rzymskim miafy na celu uspo- 
kojenie w ybuchow ej atm osfery. Rząd brytyjski nie wspomniał jednak v ca le , że 

przywiązanie jeg o  do zasad Ligi Narodów zostało w jakikolwiek sposób osła- J 
b io ie  i że sytuację ocenia mniej poważnie niż dotychczas.

W arunki uruchomienia systemu zbiorow ego —  pisze korespondent dyplo- ! 
matyczny Reutera —  są tego rodzaju, że nie należy liczyc na cud. Istnieje słaba 
nadzieja, by rozpoczęcie działań nieprzy jacielsk. w Abisynji mogło być pow sFzy 
mane. M ożna być jednak pewnym, że iząd bry ty jsk i uczyni wszystko, co  be- 

dzie w jeg o  mocy, aby  mechanizm Ligi Narodow wydał jaknajlepsze rezultaty, - 
doprow adzając w możliwie najkrótszym  czasie do zakończenia w ojny. W ielka 1 
B rytan ja  nie zamierza rozpocząć żadnej akcji pCza Ligą Narodów. Panuje tu 
ogólne przekonanie,, że W . Brytan ja odegrała sw ą całkow ita rolę w obecnej 
chwili i że rozwiązanie prędkie kryzysu zależy obecnie głównie od roli, jak ą  ode- 
gra ją  inen rządy. Gdyby Liga Narodów nie w ystąpiła w sposub skuteczny, 
opinja publiczna brytyjska mogłaby przestać się nią interesować,

Jeżeli Liga Narodow’ postanowi zastosow ać sankcje, beda musiały one 
opierać się na 2 -ch zasadach: 1 ) wszystkie kra je  bedą musiały do nich się przy- 
łączyć; 2 ) nie powinny być one udaremnione przez akcję  państw nie należą 
cych do Ligi Narodów, jak Stany Zjednoczone i Niemcy.

Jest to szczególnie ważne jeżeli chodzi o sankcje gospodarcze. Należy 
przypuszczać, że stanow isko St. Zjednoczonych nie bedzie nieprzyjazne w sto. 
sunku do Ligi Narodów. Co się zaś tyc czy Niemiec .prawdopodobnie będą one 
prowadziły grę rozsądną, nie m ieszając się do konfliktu.

Nastroje przed­
wojenne

ADDIS A BEEA . Ogłoszenie mobili­
zacji powszechnej je s t kw estją dni. 
Przebyw ający jeszcze w stolicy cudzo­
ziemcy czynią przygotowania do wy- 
słania swych rodzin do Dżibuti. Jak  się 
dowiaduje korespondent Reutera, mini- 
ster w ojny doradzał cesarzowi, aby za­
żądał od cudzoziemców opuszczenia 
Addis Aoeby Cesarz jeanak  odmówił 
ośw iadczając, iż cudzoziemcy nie m ają 
się czego obaw iać w Ahisynji. W stoli­
cy znajduje się jeszcze pewna niewielka 
liczba W łochów , panuje jednak powsze 
chna opinja, że uczyniliby om lepiej, 
w yjeżdżając stąd jaknaiszybciej, gdyż 
zajścia są nieuniknione. i

Mpędzy 5-ym i 10-ym paź­
dziern ika

ADDIS A BEbA . Różne poglądy w y­
powiadane są tu do rozpoczęcia działań 
w ojenych włosnich. Jedm mówią, ż« 
należy spodziewać się otenzywy w łos­
kiej pomiędzy 5 a  10 października. O- 
czekują, że następnie rozpocznie się 
bom baroow anel kolei, a  takeż stacji ra- 
d jow ej w Harrarze i Addis Abebie.

PA RYŻ. „Le Tem ps“ donosi z Gi­
braltaru, że przygotow ania w ojskow e 
tiw a ją  tam dzień i noc. Na wzgórzach 
ustawiono 50 batery j przeciwlotniczych. 
Dia przyśpieszenai transportu broni i a- 
munieji, władze w ojskow e w ynajęły 40 
samochodów ciężarow ych. Ilekroć dc 
Gibraltaru przybywa staek włoski, choc 
by naw et pasażerski, wvław iacze min 
przeszukują port celem stwierdzenia, 

 ; ; — ; ;—  [ czy nie zostały założone miny.

Strategia armi> abisyńskiei
R 7Y M . P rasa om aw iając w donieś icniach z Addis Abeby ostatnie abisyń- 

skie zarządzenia mobilizacyjne twierdzi, że w ojenny plan negusa przewiduje 
rów noczesne zaatakowanie granic Som alji i Erytrei na kilku odcinkach. Abisyń- 
ski sztab generalny m ieścić się będzie 200 kim. na północ od Harraru,

7daniem  cesarza drogi idące wzdłuż lieb ji - Sebelli uważane są za teren 
szczególnie nadający się do przedsięw zięcia ataku D eszcze w Addis Abebie 
jeszcze padać nie przestały. P o  kiłkudn D w ej przerwie znów nastąpiły poważne 
opady. P otrw ają  one zapewne około 15 dni, po których upływie liczyć sie na­
leży jeszcze z 2 tygodniami przerwy w kom unikacji, zanim nie obeschnie po- 
wieizchnia ziemi.

W każdym bądź razie cesarz utrzymuje, że przedsięwziął w szystkie środ­
ki, zdolne zapewnić nietyiko obronę, ale również umożliwić atak. Część arm ii 

abisyńskiej, liczącE 300 tysięcy ludzi, uzbrojoną jest w broń nowoczesną. Stare 
karabiny oddane zostały oddziałom posiłkowym.

Ponrzez Som a'ię  brytyjska nadal napływ ają do Abisynji poważne trans­
porty m aterjaiów  i broni lekkiej. Armja abisyńsKa nie posiada lednat dostaic-1 

nej ilości ertyierji ciężkiej oraz ciężkich karabinów maszynowych.
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Pani i list
F a m  w popie’atym  kostjum ie wy­

s ia d ła  z taksów ki. B y ła  godzinia szó­
sta  w ieczór D am a iw popie - 
latym  kostium ie w y jęła  z to reb k i wą­
sk ą  kopertę. P op atrzyła  na cy frę  i 
porów nała ją  z num erem  domu. P rze ­
sz ła  na drugą stronę ulicy i s tan ęła  
przed domem nr. 76. Ja k g d y b y  waha­
ją c  s ię  oglądnęła s ię  za siebie. Potem  
zdecydow anie w eszła w boamę.

N a drugiem piętrze zadzwoniła do 
■drzwi. Otworzono ie j natychm iast.

N astąp iło  to tak szybko, jakgd yby 
m łody człow iek, k tó ry  je j  otw orzył, 
s ta ł pod drzw iam i i  czekał. U kłonił 
k ię  w m ilczeniu z najgłębszym  szacun 
kiem .

D am a w popielatym  kost jurnie pod 
n io sła  rękę, w k tó re j trzym ała list.

—  P a n  H alty s  —  zapytała.

M łody człow iek odpow ed dał po­
śp iesznie: „T ak je s t , łaskaw a pani, 
m oje nazw isko brzm i I la l t y s " .

P a n i sk in ęła  głową.
—  Pan p isał do m nie ten  lis t  7

—  T ak.
—  Tw ierdzi pan w nim, że m ój 

m ąż u trzym u je stosunki z pewną tan 
c e rk ą ?

—  Tak.
—  P an  podaje, że przed tygodniem  

b y ł pan św iadkiem, ja k  m ój mąż od­
prow adził tę tancerkę .do  domu po 
przedstaw ieniu i  pozostał u n ie j dłuż 
szy c z a s f

—  T a k  je s t  łaskawa, pani.
D am a w popiel itym kostjum ie za­

w ahała się  przez cnw ilę, poczem rze­
k ła -  „Czy mogę zapytać, co pana sk ło  
n iło  do zaw iadom ienia mnie o t j  m f a ­
k c ie?

M łody człow iek nie odpowiedział 
n atych m iast. Przez chw ilę p atrzy ł bez 
słow a na swego gościa, a potom powie 
d z ia ł: „K ocham  parnią".

—  P rzecież pan mnie nie zna?
—  Spoty fcakttł p an ią  k ilkakrotn ie. 

Szedłem  za p an ią  aż do je j  domu. W y 
tnatczy m i pani szczerość, ale nie m ia­
łem żadnej in n e j moż i Woś ci poznania 
pani. Niew-ierność pani męża dała mi 
p retekst.... T eraz  mogę pani nareszcie 
powiedzieć, że p an ią  uw ielbiam .

P a n i w popielatym  kostjum ie od­
pow iedziała chłodno: „W  liście  wspo­
m niał pan, że może mi puri podać bliż 
sze szczegóły, dotyczące pańskiego li­
s tu  ‘ ‘

— B łagam . N ie mówmy teraz  o tein.
P rzecież ja  panią kocham.

P oczął pokryw ać je j  ręce p o iy łu r- 
kam  P a trz y ła  na jeg o  głowę, schylo­
n ą  nad je j  d łonią i  p om yślała : „ J a ­
k i m łody-"...

* *
* » ✓ ✓

—  Ale tensiz muszę ju ż iść , n a j­
droższy, —  pow iedziała x>» dwóch go­
dzinach pani w popielatym  kostjurrie. 
Gdy s ię  żegnała, głos je j  nabrał ciepłe 
go serdecznego brzm ieuiai. „P rzy jd ę 
w poniedziałek o te j sam ej p o rz e " .

W eszła  do przedpokoju i  popra­
w iała  kapelusz. Przez lu stro  pop3itrzy 
ła na niego.

—  A co do mego męża i  te j ta n ­
cerk i —  spytała. —  K ied y  ich  w idzla 
reś?

—  W  środę ubiegłego tygodnia.
—  Niemożliwe.
—  D laczego? —
P an i w popielatym  kostju m ie otwa

r ła  drzw i.
—  Je s te m  od pięciu la t wdową —  

powiedziała. P rzeł. W el

Pociąg runął do Missfssipi

Ludzie dziś tak znachalnieli, tacy 
są pełni tupetu, że w ypow iadają swe 
zdanie o każdej rzeczy, nawet o rzeczy 
o której pojęcia nie mają. Ledwo dwie 
kuchty czy dwaj profesorzy uniwersy­
tetu się spotkają już słychać:

—  Okropna dziś pogoda.
—  Straszna, deszcz leje jak woda z 

kranu.
Oczywiście są to sądy powierzchow 

ne, na niczem nie oparte. Cz!ow:ek 
przyzwoity powininen się w strzym ać z 
wydawaniem sądu o pogodzie —  do 
przyszłego roku, kiedy ukaże sie Rocz­
nik Statystyczny. W tedy będzie wie­
dział naoewno i bez dyskusji, jaka też 
była rok temu pogoda.

W ostatnim Roczniku Statystycz­
ni, m są  dokładne dane za rok 1934. Z 
Rocznikiem w ręku mały egzamin —  
t.zeba zarozumialców przekonać, «e 
nic nie wiedzą 

—  Gazie było w zeszłym roku naj­
lepiej?

—  W  Zaleszczykach naturalnie mo­
ja  szw agierka opaliła się tam na bronz.

—  Bez sensu! Średnia temperatura 
wynosiła w Zaleszczykach 8,4 stopni. 
W Gdyni, W arszaw ie, Kaliszu, Rado­
miu było nieco ponad 9 stopni, najciep- ! 
icjszem  m iejscem  okazał się Poznań —

■ 10,4 stopni.
( la )  A m erykańska p rasa za jm u je  Do l ic y ta c ji  staw iło się  czterech  P rzed staw iciel praw ny ferm y W a- , _  j^o, a g j zje p,yj0 najzim niej?

się  ■ Lec:ue trzem a m ałem i w ysepkam i am atorów  i po zacię te j w alce zwyciy kefie ld  wystosował zaraz pismo do ja   \y W ilnie, zużyłem 4 Tonny w ęg-
n a  oceanie Spokojnym . N iew ielu n a ! żył przedstaw iciel firm y  W akefie ld  &  pońskiego przedsiębiorstw a, k tóre  w y j a  j mimo to marzłem 
w et A m erykanów  w iedziało dotąd co 
kolw iek o istn ien iu  ty ch  m ałych wy­
sepek które należały  ao tery to iju m  
K aro lin y . D opiero teraz  okazuje się, 
że te trz y  niew ielkie w ysepki wiodą 
pozorny żyw ot ty lko  n a  mapie, gdyż

W  pobliżu fo r tu  Madison nad M ississip i, w skutek usunięcia się  ziemi w ykolei) s ię  pociąg, przyczem  lokom otyw a 
w jrid ła  do rzeki. M aszynista  i  palacz wyszli z wypadku bez szwanku.

Trzy wpy zopadam sie u morze
Firma amerykańska traci 6U.OOO dolarów

Do l ic y ta c ji  staw iło się  czterech  P rzed staw icie l praw ny firm y W a-

W WIRZE STOLICY

Mówmy o czemś całkiem ncwem: 
o pogodzie!

—  Pewnie w Gdyni.
—  150 dni Nie, rekord należy do

Company, nabyw ając wyspy za 60.000 Spy sprzedało, jed nakże ja p o ń cz y cy  _  Bzdury. W  W ilnie było 8,1 sto- 
dolarów. Ja k  wspom nieliśm y firm a  ta  odpowiedzieli, że układ handlow y zo- pnj ciepła. W  Zakopanem było najgo-
zam .e: zała załozyć n a  nich p lan tac je  sta ł zaw arty  zgodnie z wymogami usta 
baw ełny. Poza tym  celem chodziło e- Wy, a  co się  stało  potem, to  ich  zupeł- 
szcze o co innego. M ianow icie plan nie nic in teresu je . O statecznie spra 
ta c je  te  m iał prowadzić jed en  z synów wa d ostała  się przed sąd trzeba  

w rzeczyw istości nie istn ie ją . U tonęły w łaścicie li firm y, k tó ry  był zam iesza przyznać, że sąd  ten  n ie będzie m iai 
w oceanie przed paru m iesiącam i. j n y  w a ferę  wekslową i którego chcia- byn ajm n ie j łatw ego zadania.

T a jem n icza  ta  Katastrofa n atu ry  no oddalić od cen tra li na pewien czas, 
nie w zbudziłaby sp ecja ln e j sen sac ji, d a ją c  m u z a ję c ie  na w ysepkach, 
zwłaszcza, ż(e „ysep ki były  niezam iesz 
kałe. Zainteresow anie ja k ie  wyw ołały 
ma w ięc sw oje sp ecjalne powody. |

M ianow icie, pewne konsorcjum  ! p 0 załatw ieniu umowy poproszono 
am erykeńskie nabyło te trz y  wysepki, m r. Lew ika, p rzy jacie le  rodziny W a ­
za sumę w cale poważną, od pewnego kefie ld , k tó ry  sta le  przebyw ał n a  jed - drugiej k a ta s tro fie  zginęło ośm naście 
japońskiego tow arzystw a handlowego. nej z wysp św. M arka, aby się  w ybrał csóli, m ieszkańców  wspom nianej wyr sz 
Z am ierzano tam  stw orzyć p lantac je  na te  now onabyte w ysepki, gdyż od py. Zdarzało t lę  również, że ta ł  le

Z A P E W N E  W U L K A N Y  
P O D M O R S K IE  ?

N agłe zatonięcie  drobnych w yse­
pek na oceanie Spokojnym  nie je s t  wy­
padkiem  odosobnionym W  roku 1901, 
na skutek wybuchu wulkanu, zateneło 
dziewięć ta k ich  wysepek. Ń a k ilk a  la t  
przedtem podobny w ypaaek w ydarzył 
się  n a  wyspach erupy G ilberta. W  te j

rzej —  6,5 potem skolei w Bieniako- 
niach 7.3. Może pan chociaż wie, gdzie 
najw ięcej kapało z nieba?

— Co znaczy? j
— No, gdzie było najw ięcej dm z 

opadami?
—  Aha, w Tarnow ie rzecz prosta j 

przecie tam była powódź. |
—  E t! W  Zakopanem —  200 dni 

z mokrym kołnierzem, potem Cieszyn j 
—  191 dni, Kraków —  189 dni.

—  Ciocia mi pisała, że w W arsza­
wie ciągle deszcz pada

—  Ciocia była ograniczona W ar-

Ciechocinka —  w szystkiego 111 
Koiomyja, Lwów, Radom, G d y n ia  P 
140 kilka...

—  Zdum iewające!
—  A gdzie była najładniejsza P0^  

da? Gdzie niebo było najm niej zac^,,, 
rzone, najw ięcej widziano słońca?

—  Jak to ?  Naturalnie, że w C ie ^ 0" 
cinku

—  Co za tępota! O znaczajac ni^® 
całkowicie wolne od chmur —  0 , a ca  ̂
kowicie pokryta chmurami —  10, o**3 
żuje się, że najszkaradniej było w “ rz 
ściu nad Bugiem —  7,3, potem Cies2/ 
nie i Białym stoku po 7,1 dalej w Gi®" 
chocinku —  taki —  7,0 tyleż akurat
i w W arszaw ie, Zakopane 6 ,8, W sr!U? 
wa 6.7. Najprzyzwoitszą była po£° 
w Radomiu —  5,5, potem w P o z n a m 11 

5,8, w Tarnowie: 5,9...
Zaraz, zaraz, a skąd te dane?
—  W  tych m iastach są s ta c je  >t£ j  

reologiczne, a w tych stacjach  pełni po­
święcenia uczeni, którzy wciąż zadzm 
ra ją  łeb do góry i notują, notują..

—  Zachmurzenie to wzgięd15” 
rzecz; gdy jest trochę cnmur na nie­
bie można postawne 4  albo 8 . Może ^ 
Brześciu byl stary, chory na wątroM 
uczony, wiecznie w ziym humorze 
nigay mu pogoda nie dogadzaia. A W 
Radomiu był młody, w esoły docenci* 
obarczony piękną narzeczoną —  &wia 
wydawał m u  się różowym..

—  Znowu pan zaczyna! Co to 23 
ton niestosowny. Trzeba mówić nauk®
wo o pogodzie, ale nie 
pogodnie o nauce.

wolno mów*1' 
Karol-

it
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bawełny. G Jy  tra n sa k c ję  zaw arto i  
am erykańscy przedsiębiorcy chcieli o- 
b ją ć  w posiadanie sw oje w ysepki, 
stw ierd zili ku  swemu niesłychanem u 
zdumieniu, że w ysepek n ie  rrozna n i­
gdzie znaleźć. T o  stw ierdzenie doprowa 
dziło do procesu, który jeszcze nie 
został rozstrzygnięty  ,

P U S T K O W IA  NA O C E A N IE  
Z N IK A JĄ

W ielkość pow ierzchni ty ch  trzech  
.rysp razem  wynosiła 40 Kim, kw adra­
tow ych. Od dawien daw na stanow iły 
one jap o ń ską  w łasność pryw atną. P o ­
nieważ w łaściciele n ie  m ieli z n ich  ża­
dnego pożytku, zdecydowali się poł ro  
ku  temu, po uzyskaniu n a  to  pozwo 
lenia, sprzedać wyspy n a  lic y ta c ji .

niego były niedaleko. Proszono go ró ­
wnież, aby  sporządził dokładną mapę 
ty ch  wysp i przedstaw ił propozycje 
niezbędnych inw estycy j.

M ożna sobie w yobrazić zam iesza­
nie, ja k ie  w yw ołała w  firm ie  W ake 
fie ld  nieoczekiw ana aepesza kablowa, 
k tó ra  zaw ierała dwa słow a: „W yspy 
z n ik n ę ły " . Spodziew ano się w szystkie 
go ty lk o  n ie tak iego  obrotu sprawy.

Obszerny lis t, k tó ry  nadszedł w 
k ilka  d ni potem od mir Lew ika dono­
sił, że jeszcze dwa m iesiące tem u okrę 
ty  przepływ aiace tam tęd y stw ierdziły 
istnienie wysp. W  międzyczasie miusia 
ła  w ięc n astąp ić  ja k a ś  k a ta s tro fa  n a - ' 
tury , k tó ra  spowodowała:, że morze j e '  
pochłonęło

szawa miała 156 mokrych dni, co w ca- 
le nie je s t najgorzej, W ilno miało 160 

wysepki po szeregu latach , ku zdumie smutnych dni. Bieniakonie 154, B iały- ’ 
niu m arynarzy, w yłaniały się  spow re stok 166... A wie pan, gdzie najmniej 
tern na pow ierzchnię morza, padało?
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We włoskiej Głównej Kwaterze w Erytrei

Luksusow e kąpiele
z przed 4000 lat

Francuzka ekspedycja naukowa od­
kryła w Azji, w  S yrji szereg starych 
miast z przed 4000 lat, kiore pc laaały 
tak luksusowe urządzenia Kąpielowe, że 
nasze w spółczesne pozostają daleko w 
tyle. Kierownik, ekspedycji, uczony An 
dre Pierrot, podaje, że wanny z w ypa­
lanej terrahoty, wyglądały jak  tmsenv 
ao  pływania i posiadały tego rodzaju

urządzenia, że pozwalały na każdorazo­
we regulowanie tem peratury wody. —  
Odczytane pismo klinowe dowodzi, ze 
istniały pouczenia używania różnych so 
li, nadających wodzie zapachy i posia­
d ające w łaściwości lecznicze. W  rui 
nach znaleziono również bardzo wygód 
ne stoły do masażu.

Generał Bono, dowódca w ojsk w łoskich w Afryce W schodniej przyjmuje defilaaę oadzialów.

■  i m

t r a  POWIEŚĆ ZOFJI NAŁKOWSKIEJ
W  o sta tn ie j sw e j pow ieści p. t.. i 

„ G r a n ic a "  (W yd. G ebethnera i W o l-, 
f f a )  Z o f ja  N ałkow ska sp ła c iła  dani­
n ę  modzie na reportaże. N ie znaczy 
to  b y n a jm n ie j, że napi sała pow ieść 
w sty lu  „K w n ó iiiak ów ", „Żółtego do 
m u " i  n iezliczonych utw orów  w tym  
rod zaju , —  n a  to  n ie pozwoliłby au­
to rce  zbyt w ielki ta len t —  a le  pew­
n a  w yszlachctniona report ażowość za- 
•ziDaic-zyła się  w budow;e pow ieści, 
szczególnie n a  początku i n a  końcu.

Pow ieść irozpoczyna s ię  w łaściw ie 
od końca. Czy te  nioy, k tórzy  zaczy­
n a ją  przeglądanie książki od ostatn ich  
s tro n ic , będą zaskoczeni, bo oto  na 
pierw szych kartach  w yjaśnia  s ię  co i 
ja k , choć n ic s ię  n ie  mówi dlaczego.

Zenon Ziem biew icz, prezydent m ia 
s ta , padł o fia rą  zam achu ze strony je ­
go kochaniu, Ju s ty n y  Bogutów ny, któ 
r a  o b la ła  mu tw arz jakim ś kwasem. 
7j  m ach , dokonany w  biurze, u jaw nił 
w iele ta jem n ic  pana prezydenta, w y­
w ołując skandal. Bogutów na była cor 
k ą  ku ch arki i  niew iadom ego ojc©1; 
—  kochanką Ziem biew icza była od sze 
regu la t. O tom w iedziała  pan pre­
zydentow a, któnai naw et opiekow ała 
s ię  kochanką męża.

I l i  s to r j a  przykra, niesm aczna. Do­
w iaduje się  o n ie j czy te ln ik  odraził, 
iuż na samym początku powieści.

Cóż d a le j ? A  d a1 e j je s t  życie. N ie- 
ty teo  p ana Zenona i  jeg o  otoczenia, 
■ałc życie „w o gó le"...

Z niezw ykłą w yrazistością i  siłą  
k reśli Nałkowska, syIw ołki ludzi „sza­
r y c h " ,  nie w znaczeniu p rzyna’eżno- 
ści do p ro le la r ja łu  m iejskiego, lecz z© 
względu na nil uporządkowane życie 
etyczne d społeczne. M iejsk i prole- 
ta r ja t , m ieszczaństw o, inteligencjiai, za 
możne zicmiańsbwo, ludzie b iedni i 
bogaci, mądrzy i  g łu p i, szczęśliw i i 
upośledzeni przez los, —  w ielką gale­
r ię  typów  roztacza przed czyteln ikiem  
utalentowana! p isarka, a łe  nie d a je  
ty lk o  p o rtretu  człow ieka napraw dę 
mocnego.

K siąd z  Czanlou ? On w icie  prze­
szedł w swism burzliw em  i  dość awan 
tu m iczem  ż y ciu : osiągnął zrozum ienie 
w ielk ie j prawdy.

M ówił do Zenona:
—  „M iotałem  się  w  sprzecznoś­

ciach , brnąłem  w odszczepieństwo 
grzech. A le  w grzechu, iw m ęce i  n ie­
pokoju szukałem  cz.łowieka. I  zrozu­
m iałem, że człow ieka nie może znaleźć 
człowiek, niem a drogi do człow ieka, 
ty lko  przez Boga. Tam , n a  teni dnie 
zrozumiałem, że tylko w Bogu je s t  ze­
sp o le n ie " ..

I  jeszcze m ów ił:
„N ie czyny nasze mówią, czem 

jesteśm y. N ie można człow ieka są 
dzić z czynów. W ażny je s t  niepokój 
tow arzyszący uczynkom naszym . I  
cierpienie. I  s tra o h " ..

K to  z bohaterów  „Granicy1" ,  poza 
Czerlonem, powirasł praw dę, dotyczącą 
człow ieka i  jeg o  czynów ?... A le  czy

naw et ksiądz Czerlon wyszedł ju ż na 
prostą  drogę?...

Z o fja  N ałkow ska d a je  im ponują­
cą rozm aitość typów ludzkich, kreśli 
sylw etki zdum iew ająco dokładn e i  

lairtystycznie; wzirok uważny zatrzy­
m u je  naw et n a  poeta* iach , które w a- 
k c ji  pow ieści odgryw ają rolę całkiem  
podrzędną i  racze j ty lko  przygodną.

Ci Judzie ży ją . Praw da psycho­
logiczna! je s t  tak w i e l k a ,  że czyteln ik 
zaczyna traktow ać bohaterów  powie­
ści, ja k  ludzi blisko  mu znanych. A le 
wskutcic tego tern posłuszniej idzie za 
au to rką , k tó ra  w sposób twirdzo d eli­
katny, praw ie niedostrzegalny kuże 
mu zastanaw iać się nad zagadnienia­
m i filozoficznem i i  społecznemu ro ­
dzącemu s ię  pod wpływem poznania 
chaotycznego życia  chaotycznych lu­
dzi.

W  życiu tern uderza trag icznie 
• przykry brak  ja k ieg o ś w ew nętrznego 

porządku. J a k  okropni,'' są  nieuporząd. 
kowane stosunki społeczne!... J a k ie  
niech lu jstw o p a n u j)  w dziedzinie ety ­
k i!...

Z rąb  akcji trzym a się  na fatalnym  
tró jk ą c ie : Zenon, jego  żona i  jego ko 
chianba.

Zenon szczerze kocha żonę, ale  j a ­
koś nie może się  pozbyć kochanki. 
JP o z b y ć  s i ę " .  Kochainka przecież o  
degrała sw oją  ro lę —  powinna odejść. 
I  czego w łaściiw e chce? P ienięd zy?—  
Przecież  on d a je  i może dać w ię c e j! 
M iło ści?  —  A le ona sarna go ju ż nie 
k o ch a !... T ego dziecka^ które się  nie 
urodziło, k tóre zostało zabite  w łonie 
m atki, nim  się  z jaw iło  n a  św iat?.. A!e

czy on tego żąóał ? ,On ty lko  d ał wów 
czas pieniądze... ot, ta k , z obowiązku. 
Czyż jeg o  w ina, że o n a  za te  p ienią­
dze poddała s ię  o p e ra c ji?  A zresztą 
ileż tc  kobiet ta k  p o stęp u je ! Iluż mę­
żczyzn ma, kochanki, z  którem i hak ła 
two się  likw idu je s to su n k i!

Ju s ty n a ..  B y ła  głupią dziewczyną, 
k tó re j ta,k dokuczały bru talne „zaJo- 
t y "  w ie jsk ich  am atorów  m iłosnych 
przygód, Zenon był inny, lepszy, de­
lik a tn ie jszy . iZenon mówił o  m iłości 
S ta ło  się... A później to  hafcie zwykłe. | 
O na przecież je s t  p rostą  dziewczyną 
służącą, k tó ra  do swego kochanka m o­
że ty lko  w padać w dnie tairgowe, gdy 
zran a idzie na rynek po zakupy. Dwa 
naKy tygodniow o aku ratn ie , systom atyr j 
czmie... A  an tym czasem  zdobywa ser 
ee i  rękę in n e j, bard ziej kochanej i  , 
odpowiedniej.

E lżb ie ta , nim  została  żoną Zenonia, * 
dow iedziała się  o kochance, poznała! ją  
ch cia ła  się oddalić, ;aile w końcu sama 
s ię  s ta ła  kochanką Zenona:.., P óźn ie j 
p rzykład nie : śiub, rodzinne gniazdko, 
dziecko. Ju s ty n a  nie wydawała się  
zbyt w ielką przeszkodą: któż z męż- | 
czyzn m e m iał w m łodości podobnej 
przygody? E lżb ieta  naw et ułatw ia mę | 
“owi usunięcie Ju sty n y  ziaipomocą zna­
lezienia d la  niej, lepszej p recy. W ła ś­
nie zaw dzięczając p ro tek c ji E lżb iety . 
Ju s ty n a ' s ta je  s ię  ekspedientką sklepo 
wą, —  dw ukrotnie d o sta je  posadę...

A  jed nak  k a ta s tro fa  n astąp iła , mu ; 
s ia ła  nastąpić, K to  zaw inił? N atu ra1 
nie, przedew szystkiem . Ju s ty n a  prze­
cież ona t r a f i ła  do w ięzienia i będzie 
oddiama pod sąd !

Zaw iniła i  E lżb ieta . Oskarżiai ją  
maż. Gdyby E lż b ie ta  nie poznała J u ­
styny i  n ie  zdradziła s ię  przed nią 
ze swem narzeczeństw om , w szystko by 
łoby d obrze

—  ^Gdybyś nie b y ła  je j  wtedy we­
zw ała, to  w szystko to n ie  byłoby się 
z m ą sta ło , co je s t  dziś.... T o  było 
szaleństw o wtedy ją  w zyw ać1 ... Nigdy 
w łaściw ie nie rozum iałem , dlaczegc to 
zrobiłaś. Co m iałaś n a  celu , co chcia 
łaś przez to  o s ią g n ą ć ? " .. .

T y lko  sam  Zono® nie zaw inił... S ta ł 
się o fia rą ... Inni ta k  łatw o wychodzą 
z podobnych op resy j, ty lk o  on u c ie r­
piał... Zaco w łaciw ie ?... Zenon tego 
nie wie.

Życie bohiaiterów „ G ra m cy " nie u- 
k ład a się  ta k , ja k b y  tego  o n i sobie 
ż y cz y li: wciąż coś się  p su je , coś s ię  
załam uje, met człow iek p an u je  nad 
okolicznościam i lecz n a jfa ta ln ie jsz e  
o k o  iczności p rzy g n ia ta ją  człowieKa. 
S ą  jed n ak  ludzie zadowoleń- ze swego 
losu, a le  ich  życie posiada w sobie 
w szystko z w y jątkiem  g łębszej treść1 
i naw et se n su !

W  zw iązku z tem pow staje zagad­
nienie s ta ro śc i, czyli okre.m , kiedy się 
dokony wa gen eraln y  rachunek sumie­
nia i  podsum ow uje s ię  w y n ik  wielo­
le tn ie j w ałki o ta k  zw ane szczęście.

Suronice pow ieści N ałkow skiej, po­
święcone starości i  ludi.iom starym , 
s ą  może n ajciekaw sze i  n a js iln ie jsze , 
a  zairazem najg łębsze, bo nabrzm iałe 
w ielką prawdą psychologiczną i wni­
kliw ą m yślą filozoficzn ą,

S ta ro ść  ja łow a, zamyloarjąca ja ło ­
we życie, może być doprawdy stnaisz

:h

na, choć m e  m a w sobie p ie r w ia s tk o ^

tragicznych. N ie dziwimy s ię , że Cc' 
cydja ta k  się  sziatmoce, d źw igając cO' 
raz w zrasta jący  ciężar la t, któ1' 
p rzy g n ia ta ją  liczbą arytm etyczną, 
nie tre śc ią !...

J e j  znajom e, którym  z przerażę 
niem przygląda się, widząc w  
odbicie w łasnej s rarości, wspómcg0 
m a ją  wroga, w spólną przyczynę wioN 
k lę s k :

—  „G ały ten zespół żyć niedokoń' 
czonyc h, pokrzy wi ony-cb i  głodny® 
ustaw ił s ię  we wspólnym fro ru , obr<»1' 
ny nagle wzmożoną czu jnością  wt > 
©promnr i dziedziny nit zoiganizoff^ j 
nego erotyzm u. W róg niepokonany 1 
od wieczny —  „ ta m te " . N ie d m ga k°" 
b ie ta  —  Ta k a , ja k  każda z nich, nlC 
rów na i  zrozum!..Ła, z Którą 
się  m ięrzyć, a le  p o jęc ie  kolektywT,e’ 
żyw ioł nieprzenikniony, n ieohlicza111' 
wszędzie zaczajony, który- podwue* jn  
kład  pozorny św iata  i  niweczy- wsze 
ki jego sens. Sen s potrzebny koniec^ 
nie do tego, aby usprawiedliw'1.*' 
„zmidirnowane ż y c ie "  i  prz.epadłą ^ 
k e ję  m ło d o śc i" .

„N iezorganizow any e ro ty z m ", n>e 
zorganizow ana etyka, niezorganizoW® 
ne życie...

Ghaos, przez k tó ry  się  brn ie —  
koś..

„G ranior** N ałkowskiej- je s t  ks11̂  
ką  pesym istyczną. J e s t  książką 111 ̂  
drą. J e s t  książką, k tó ra  stanow i cpl1 
ny w Ełaa do lite ra tu ry  polsk ie j.

W . C h a r k ie * ^
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Rozmówki o pokoju
P an i Rooseyelt, żona am erykańs­

kiego prezydenta zaprosiła do siebie 
d z ie n n ik a m  am erykańskie, aby  z n ie 
•ni porozmawiać o ro li kobiety  w 
• k e ji przeciw  w o jn ę .

,,T em at je s t tragiczny i  ńeznaoziej 
Jiy  obecnie—  mówiła żona prezydenta. 
— W nowoczesnych dem okracjach, 
gdzie kobiety  uzyskały praw o głosowa 
m a, okazały się one dość zacofane i 
■wspierały swotemi głosami przeważnie 
P $rtji gwarti’ i  wojny, T rzeba to  naz 
wać klątw ą przeszłości. D ziała tu  

wychowanie polityczne i społecznic. 
D ła azisie .sze j, rozumnie na św iat pat 
rzace j m atki, stan  ta k i je s t  trag ed ją ,
1  coraz w yraźniej -występuje kolektyw  
ny dnch w szystkich m atek św iata, wo 
fe ją cy  przeciw  nieszczęściu w ojny. 
N a,w yzszy czas, aby  stw orzyć fanatyi 
cznie zdecyaow aną organ izację  kobiet, 
olbrzymi związek św iatow y m atek, 
Przeciwko w ojnie i w ojem ,ej propagan 
dzie. P rzyju zie czas. gdy ta n a  organi-
2 3X31 a będzie najpotężniejszym  organem 
pomocniczym L ig i N arodów ".

P ”awi< równocześnie, słynny chi - 
wiedeński p rofesor E iselsberg, z 

okazji o fiarow ania mu jeszcze jak iegoś 
prow incjonalnego doktoratu honorowe- 
8°  wygłosił przemówienie, w którem 
dość niespodzianie, nie mówi! o medy­
cynie, an i postępach ńiataki , a .e  potę­
p i  ostro propagandę ducha w ojowi!i 
czości.

„Jak  długo świat w czasie pokoju 
J rzy«rotowuje wojnę —  mówił —  juk 
długo obowiązuje stare przysłowie „si 

paeem para helium", tak długo po

Święto Kolejarza Polskiego w Poznaniu ARTYKUŁ CYSKUSYJNY

W odpowiedzi p. Ministrów;
MATUSZEWSKIEMU

P ro feso r iZdZisław Ludkiew icz niepodległości. N a to potrzebujem i

M sza p o ł o w a  mai p l a c u  p o w y s t a w o w y m  w Poznaniu p o d c z a s  Ś w i ę t a  K o le ja rz a  P o 's k i e g o .  N a placu zebranych 7 
b a i t a l jo n ó w  K .P .W . z  ca łe j Polski, o raz d e l e g a c j a  k o le jarzy  g d a ń s k i c h .

ló d  ncd irortercami Króla Aleksandra
N a gmachu Pałacu  Sprawiedli­

wości w Paryżu, w  dniu 2 0  wrześ  
nia wywieszone zostały trzy w ez­
w ania do pp. P a v tlica ,  Kw aterni-  
ka i P ercew ica .  T ak  każe zwy -  
czaj francuskiej p iocedury sądowej  
mimo, iż w szyscy  _ trzej są po ­
za granicami Francji i oczywiście

kdj spoczywa n a  chw iejących  się fu n  P ^ r(Jźbą gilotyny, nigdy do niej 
d am entacX  J e ś l i  się chce pokojo, trze nje pow ró Cą To są trzej, z ugólnej 
ł®  ten  pokój przygotowywać , ,S i  vis •• > — n
Pucem p ara  p a c e m !"

Zarówno en u n cjac je  nar i tioosevelt 
.loik i  przem ówienie sławnego wiedeń

liczny sześciu, oskarżonych o 
współudział w morderstwie Króla  
Aleksandra, ministra Barthou i pań 
Durbec i Paris. (Kobiety te zginę­

ło mówią „p oza  kolejką“ . F a ch ó w  Niemcach zwykliśmy r iw ić: „lan 
cy pow iadają, że nawet b ardzo gsam aber s icher“ , o F rancuzach  
szybko, Ale na drodze jego piętrz^ U p o w s z e c h n iło  się mniemanie ja  
ły się wielkie trudności. Śmierć ko o narodzie „p ło ch y m ",  
głów nego winow ajcy (C iągle  g łó ­
wni winowajcy giną przed p ro c e -  j

P R O C E S  M O N STR E

*kiog© i hrrurg buozą zainteresow anie ły  podczas zamachu m ąrsylskiego.)
otuchę. S y tu a c ja  bowiem je s t  co- Pospieszil, Krail i Raitic znajdują 

kol wiek paradoksalna. P olityk , dypło- się w  rękach władz francuskich, 
mata, p u blicysta  któryby w narodzie Ponieważ we Francji przestępcy  
kw ojd propagow ał pacyiizm , podobny Zd współudział iw zhl )Jni, karani 
byłby ą 0  człow ieka, siedzącego n a  ga są jednako z samyr . 7n re . niarza-  
łęzi i w łasnoręcznie tę  gałąź p od cinają  m i, przeto WSZyS tkim im grozi  
°cg o : W  dzisiejszej sy tu a c ji europejs śmierć.
jd ej b jły b y  to  karygodne m rzonki, jes R Y Ł  K O LEM A N ?
łi n ie  zdrada państw a. N atom iast tc
wszyKtkre czynniki nauki, sztuki, lite  Sam m orderca zgmął. Cięty  
ratu rj^  k tóre  aa losy państw i naro - naprzód szablą, wyzionął ducha  
dów odpowiedzialności nie ponoszą, a  p od kulami ajentów policyjnych  
przedewszestkiem Kobiety, powPmy łą  Tajem n icę  zabrał do grobu i dlate j ^ a ś c i e  dni życia!  
czyć swe w ysiłki w kierunku u tiw ale- g 0 (j0 dziś dnia, dużo jest jeszcze y

niejasnych szczegółów , i nie wią S praw y w e Francji ciągną się 
dorno napewno kim właściwie był długo.

sem we F r a n c j i . . )  Trzech areszto  ! A więc termin rozp raw y prze  
w anych niełatwo się poddało zez- c ;w ko mordercom Króla Ałeksan-  
naniom obciążającym . Kilkakrot -  dra nie został jeszcze wyznaczony,  
nie cofali raz ,uż dane zeznania. a ogólnie przypuszczają, że odbę-  
Znów się pizyznawali, znów p ląta  dzie się juz w połowie paźazierni  
li nici i zaciemniali spraw ę. ^  ___ Będzie to pi-oces —  mon -

Grozi im kara śmierci.  W o ln o  stre- 
im kłamać w jej obliczu. P ra w a  lu świadków z wezwano 150, eks  
dzkie snrzeczne są często z B o s  -  portów 32. Lat a ob rońców  wyno
k l e m . . .1 Z  drugiej struny należy si 12. .
stwierdzić, że policja francuska Rozprawa odbędzie się, w Mar  
jest surow a w  obejściu. W iele  z sy i j i .  W edług p raw a francuskiego, 
tego co powiedzieli było wynauszo niezależnie od wagi sp awy, inu^i 
nem ? —  Ale oskarżonym przysłu ona być prowadzona w miejscu  
guje jeszcze inne p ra w o : wniesie przestępstwa,  
nia skargi przeciw sędziemu śled W  M arsj .j  tez pr. " y . . „ p  ■ 
czemu. W’szyscy  zeń skorzystali, centralnem więzieniu j przestę

nadsyła nam następujący a r ty ­
kuł.

P an  M atuszew ski um ieścił w trzech 
kole jnych  num erach „Gazety Pols­
k i e j"  obszerny artyku ł p.t. „Co i ja k ?  
P od e jm u jąc  polemikę z Szanownym 
A utorem  zgó-y zaznaczam, że n ie  mo­
gę jem u zarzucić logiczności rozumo­
w ania, nnmo to s to ję  n a  biegunowo 
przeciwnem stanow isku. W ynika ono 
z tego, że inaczej oceniam  zasadnicze 
założeniai, niż’ czyni to  p. M atuszew 
ski. Zarzucam  mu w ięc błędna ocenę 
w cytow anym  arty ku le  naszej rzeczy­
w istości, oraz 'w ynikających stąd obo 
wiązków. J e s t  to więc, m ojem zdi*- 
niem, błąd w założeniach programo­
wych.

Ustalm y najpierw  p ojęcie  d efla c ji. 
J a  stosu ję  iwyraz d efla c ja  (w  ekono-

mieć oprócz wojskiai nie gorsze urządzę 
nic fo rty fik a c j jn e  od naszych sąsia - 
dów, nie gorszą m otoryzację a rm ji, 
nic gorszy stan  lotnictw a wojskowego 
i cywilnego i  t. d. Ale nie koniec na 
tern, to wprawdzie pierwsza arie m niej 
sza część programu obrony narodowej. 
Pozatem  potrzebne je s t  posiadanie tak 
rozw iniętego przemysłu i wszelkich u- 
rządzeń techin iczno gospodarczych, iar 
żeby nasz p o ten c ja ł przemysłowy, do­
równał potencjałow i przemysłowemu 
sąsiadów. Znaczy to , iż musimy mieć 
odjłowiednią ilość dobrze rozniicszczo 
nych wszelkiego rodzaju  fab ry k , awła 
szczii1 fab ry k  samochodów, samolotów 
lokomotyw, musimy m ieć zapasy surow­
ców, musiy mieć zapasy złota, drogi, 
kanały i  t. d. i  t. d :

Spraw a obrony narodow ej wycho-
m ji) jiako p o jęcie  zm niejszenia się  Jzi już poza granice polityki gospo- 
v. s/.clkicb środków obrotowych. Ażeby d ijrczej i  wiąże się z ideologją naro- 
nie było nieporozum ień, używam, wy- dową. Cały zresztą pi ogram gospodar- 
razu „ d efia c ja  środków obro to w ych ". czy musi Dyć z t „ Jdeolocia zw iaza-
P . M atuszew ski wyrazem „ d e fla c ja "  
określa to, co jur. nazywam ..polityką 
def lacyjną* ‘ .

D eflacja. środków obrotow ych to 
puszczanie krw i z organizm u gospo-

czy mus1 oyć z tą  ideologją zw iąza­
ny. Tegc związku u p. M atuszew skie­
go nie widzę. Je ż e li d la  przykładu 
wezmę sw ój progam i, ogłoszony w bro 
szurze „Odrodzenie gospodarcze P ol­
s k i " ,  widzimy, iż wysuwam totm na1  ̂ l o o j, j ty iu x iu iiy f iuj yy j  a u w twu uuiiii iiit

darczego. Możo by< ono w pewnycb I cz0jo gagadmień obronę niepodległości, 
razach wskaizane, jedn : z,ahnj ze les ( stw orzenie potęgi gospodarczej P olsk i,

Cały materjał pow ędrow ał z M ar  
sylji do Sądu K asacyjnego  w P a ry  
żu. Skarga ich będzie napew no od 
rzucona. Zwłoka, jeszcze kilka, kil

n ia  pokoju.

Oczyw iście obowiązywałaby tu  me
toda drążenia skaty przez kroplę.

W ei.

t -

pCy ; traktowani jako „przestępcy  
p a ń s t w o w i  szczególnej w a g i" .  P o ­
za sędzią śledczym i obroną nikt 
niem a p raw a dostępu do nich.

Ponoć Pospieszil w padł w mis 
tycyzm religijny, inni mówią o nim 
że jest bliski obłędu. Ale ch yba i 
to go nie uratuje .

GILOTYNY NIE DA SIĘ UNIKNĄĆ

S p ra w a  jest tak a: król zaprzy-

w organizm ie zbyt słabym, takim  d a j­
my n a  to , jak i d zisia j posiada Polskia.

P olityka d efla cy jn a  —  to  w alka zc 
skutknn d e fla c ji  bez uciekania się  je ­
dnak do r e f la c ji ,  —  czyli bez, powięk­
szania ku rsu jących  pieniędzy, weksli 
i  t.p.

T u ta j zgadzam się z p. Matuszew^ 
skini, że robienie polityki deflaicyjnej 
półśrodkam i, czyli ja k  011 mówi „ga­
d a n ie "  o  n ie j węyrządze ty ko szkodę. 
Jeż e li więc kto che6 robie politykę 
d eflacy jn ą , m usi ją  przeprowadzić je ­
dnorazowo i  szybko T ylko nie zga- 
dziulm sie z p. M atuszewskim , o ile  go

odtw orzenie życia rodzinnego, w zięcie 
]>oii opiekę dziecka, danie najszerszym  
warstwom p ro ie tarja tu  własnego do 
mu i  gruntu ]>od nogam,. To są  idee, 
na których  program m ożna budować.

Zastanówmy się  jeszcze nad spraw ą 
obrony kursu złotego. M etoda stoso­
wana obecnie przez Polskę i zalecana 
przez. p. Mi.-iltuszewskiego k ry je  w so­
bie poważne niebezpieczeństwo. Poeho 
dzi to stąd, że w szystkie państw a dłuż 
nicze stosu ją  inne niż my metody, 
nam więc zbraknie wkońcu tchu p ły 
nąć wciąż pod wodę. To znaczy, jeżeli

NpłVE KSIĄŻKI
S T . GÓRNIAK: Handel Detaliczny.

Książnica —  Atlas. Lwów —  W arsza- 
Wa> 1935. Sir. 208 Zł. 2.20

Książka D-ra Górniaka jest pie-w- 
szetn i jedynem dotychczas wydawnitN 
** 01 traktującem  o tym dziale handlu, 
który u nas i wszędzie stanowi znacz- 
ną w-ększość przeds'ębiorstw handlo- 
wych. Nasz handel detaliczny zyskał w 
Powyższej pracy podstawy intortracyj- 
n®‘ Trudno było dotychczas kupcowi 

dobyć potrzebne wiadomości, omawia

zabójca. Czymlnicy zapewne parnię Ą F F R A  ST A W IS K IF G O  
tają, jak podczas pierw szych mie- ;
sięcy śledztwa, z różnych państw Na usprawiedliwienie przed naro
podaw ano rozmaite rew elacje. Od darni Jugoslaw ji,  może się Frani j a ' jaźnToncJo ^ iń sfw ^'w j'eżdża,r  s"ti- 
tego czasu wiele razw isk  przypisy pow ołać na aterę Stawiskiego. W ie je z wiełką p o m pą na . ietni innego
w an o m ordercy, kióre z nich jest leż to już czasu minęło? Styczeń p a,iStlwa j zaraz na w stępie zostaje

roku 1934 . W strzą sn ę ła  p osada- zam ordow any. Jest coś niezwykle
mi p aństw a z taką siłą, że zdawa przykrego w” tej krwawej zbrodni
ło się rozleci się s tara  republika w u 0 ś co budzi odruch oburzenia i
Jrza ; ; Rewolucja wisiała na wło wstrętu zarazem  Cios wymierzo-
sku. T jm c z a s e m  ludzie poczyna - ny w j e Jn u  paijs tw 0 j w  ,restige

autentyczne? Bodaj że przejdzie  
do spraw y pod mianem Kolema -  
na.

A TAJEMNICZA BLONDYNKA....

Też nic o niej nie wiadom o kon H  Juz 0  n 'ej zwolna zapominać, a  
kretnego. Tylekrotnie już w prasie t.ei. ? l'ni! ruzPra w y  ani słychać. Je 
roztrząsano udział jej w morder -  ze' '  ocbędzie się w r. 19 36 to

stwie, o to czo n o  ją moizem przypu  
szczeń, a  nic konkretnego wydo -  
być nie zdołano. B y ć  może jednak

ląie organizowanie 1 załatwienie waż- jest to tylko tajrninwą śledztwa  
nKh spraw, związanych z prowadzę^ i na rozprawie sądowe] duzo rze 
ulem sklepu T o  też omawiana książka czy się wyjaśni. T ajem nicza  blon-  

ędzie nu. tylko wielką pomocą w szko dynka uciekła razem z dr. Payeli  
handlowych wszelkich typów, ale|cem j . j  W łoch  i mimo interwencji  

gajdzie się niewątpliwie w rękach każ 1 w jacjz francuskich wydani nie zos-
rzv mi a’- Maz tych wszystkich> kLÓ' tali. Nazyw a się: przestępcy po 

y interesują się organizacją i forma- ]: . _  Następny członek szaj
pracy handlu drobiazgowego.

można powiedzieć że w szystko po 
szło prędko

Stan ow czo utarte frazesy nie 
o d pow iadają  rzeczyw istości o

■ — l ’ ̂ • f q ę r . '9 ^ 3 f S S S i S S :’rTZ ^ s

dwóch państw.
Nie, gilotyny nie d a  się uniknąć 

Pospieszilowi, Krailowi i R astico-  
iwf. Nie zdaje się nawet, aby stwier  
dzenie niepoczytalności któregokol 
wiek z nich, uchroniło ich przed  
śmiercią. aż.

<lobr7,e zrozumiałem, & tyle, że tw ier nie zawrócimy z dotychczasow ej drogi,
może przy jść mom ent, iż ty le  złota 
stnaici B a n i P o  sk i, że kurs naszego 
pieniądza załam ie się. Tym czasem sto 
su ją c  metody, obow iązujące w całym  
świecie, możemy liczyć na ta k  długą 
ich  skuteczność, ja k  długo cały św iat 
będzie potrzebow ał je  stosować. Uw a­
żam też że dotychczasow a m etoda je s t  
z jicw nych względów niem oralna. Zło 
to  między innemu grom adziliśm y ja k o  
skarb  narodowy, składajne o fia ry  z 
przedmiotów bardzo cennych. W iele  
osób oddało sw oje obrączki ślubne. 
Tymczasem d zisia j trak tu jem y to zio  

ja k o  towar, k tó ry  może być z cz\ - 
stem sumieniem wypuszczony z na­
szych skarbców. Z apytuję, czy zna­
lazłby się ktokolw iek w Polsce, kto- 
by ofiarow ał sw oją obrączkę ma, to, 
ażeby ju b iler zagraniczny mógł z n ie j 
zrobić kolczyki na sprzedaż

Epilog y/alKi o Norwida
i ki, Kwaternik znalazł przytułek w 
, Austrji, a P ercew ic  znikł bez śladu. 
‘ —  Na Riwjerze zatrzymano P o s -  
1 pieszila i Kraila. Po  długim do -  

chodzeniu przyznali się do winy.

W  L E S IE  FO N T A IN E B LE A U

t y l e
POMIĘDZY

C2.L > w te R c z ę s t o  wy d a| e

kUi y .ł ec z n i e !  C z y s t k a  
f -  p i e n i ę d z y  w y d a r a

_ os j°terv,ny moze
p r z y n i e ś ć  d o b - o b ę ł  d o  

nc ż y c i a . T y s i q C O m 
j ud z i  p r z y p a d ł y  w i e l k i e  

m n i e j s z e  w y g r a n e |

S z c z ę ś l i w e  losy  d o  1 . e j 
k o s ,  3 4  .ej Lot P a ń s t w . ,  
k Oie| c i q g n i e n i e  r o z p o .  
c z y n a  się 1 8  p a ż d z i e r .  
n i ka  r. b.  so d o  n a b y c i a  

w  k o l e k t u r z e

fl.U J0 LAń $ K fl
W I L N O  

W ie lk a  N r .  6
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j e c o w e  
z a  1 a 1 w  i a m y o d w r o t n i e .  
K o n to  P K O  1 4 5 . 4 6 1 .

Gorszący spór o prawai autorskie 
rr stosunku do dzieł Norwida, który 
prow adzili ze sobą p ro f. P in i i  Mi- 
r i a m ,  a któi-y w y ją t k o w o  T o z n a m ię t -  

niał świat literack i, znalazł swój epi­
log w sądzie o k r ę g o w y m  .v 

wie.

Sąd uznał winę oskarżonych, t-J- 
prof. F . P in iego, jak o  naukowego wy­
dawcę dzieł Norwida, i A. P l e b a n a ,  

ja k o  wydwwcę w  znaczeniu ścisłem, 
—  za udowodnioną i  skazał prof. P i­
niego n a  1000 zł. grzyw ny. P l e b a n a

nic
c o

od rodziny Norwida. P raw a re mia 
F b j  w ygasnąć w r. 1932, gdyby 
wydanie przez M iriam a ineditów, 
autom atycznie przedłużał term in wy­
gaśnięcia praw  autorskich jeszcze na 

W arsza- P* lut- D opiero więc w r . 1942 (jeżeli

dzę, iż przeprowadzenie w 100 proeen 
tach  p olityki d efla cy jn e j bez. dewalua 
c j i  je s t  niemożliwe. Słowem jestem  
zdania, że m ożna politykę definicyjną 
przeprow adzić połowicznie, dajm y na 
to w 50 proc. N ie wiem zaś, czy o ta ­
ką d efla c ję  p. Miaituszewskiemu cho­
dzi Je ż e li nie, to  uważam, iż popeł­
nia p. M atuszew ski błąd w  swoim pro 

• gramie-.
| Chodzi mi jednak w tym artyku’e 

ja k  na wstępie zaznaczyłem, nie o sam 
program A utora, lecz o jeg o  założe­
nie, a  znmiarern moim je s t  w ytknięcio 
tych  błędów w założeniach, k tóre on 
popełniał ,

P . M atuszew ski zastanaw ia się, co 
je s t  ważniejsze, czy powiększenie do­
chodu społecznego, czy um iejętny jego 
podział, t. zn. ja k  011 móv.i, czy mamy 
dążyć do tego, lażeby bochenek chleba. 
którym P olska  rozporządza, był więk­
szy, czy też um iejętniej- pokrajany.

B łąd  w ynika z m ylnej oceny sytua 
c ji  P olska  nie posiaacit bochenka chle 
ba. lecz tylko k ilk a  kromek. Ogromna 
w iększość dzieci naszych je s t  głodna, 
wpada w suchoty, nie rozw ija się nalc 
życie, w yrasta  mai zbyt słabego rekru­
ta. W iększość obyw ateli niedojada, 
lub w ręcz głoduje. Nie można więc w 
tych w arunkach zmtstanawiać s ię  nad 
takiem  lub innem krajaniem  bochen 
ka lecz przedowszystkiem trzeba kar­
mić dziec’ do sy ta , uczyć je  w dobrych 
szkobaich, ażeby wyrosły n a  dzielnych 
i dobrych obyw ateli. D orosłych oby­
w ateli należy zaprząc do pracy, byśmy 
mieli bochenek chleba i  byśmy mogh 
zastanow ić się , jmik go k ra ja ć  nalez.y. 

D rugi błąd, ja k i, zdaje się, popeł-

P roces o w ydanie dzieł Norwida 
jesl w p rak tyce polsk ie j osobliwością, 
gdyż praw  autorskich dochodzi nie

zaś"mai 500 zl., przysądzając jednocze autor, lecz wydawca, i  kom entator.

T rzeci  Rastic  ratow ał się ucie­
czką taksówką. Chciał go  w yd ać  
szofer ale pasażer zbiegł do lasu 
W  Iesie tym przebyw ał pizez czas  
dłuższy. W idm o gilotyny nie poz­
woliło mu na ryzyko zapukania d-j 
ludzkich drzwi. Ginął w  tym lesie 
z głodu i wycieńczenia. W  tak :m 
też stanie odnalazła go policja i 
staiwiała przed sędzią śledczym. (

W  rezultacie w ięc proces o b tj  j W yrok ten  niezawodnie w y w o ła ( no=zą jeg o  dzieła, wiodą ludzie o wie 
mie wszystkich oskarżonych. O 1 w ielkie echa w św iecie lite rack im ; je s t1 leż (pod względem m aterja lny m ) szczę 
trzech w yrokow ać będzie zaocznie. >D nieco nieoczekiw any i bardzo suro j śhwsi od poety, —  zarysow uje s ię  o-

Miriarn nie wyd® jeszcze jak ich ś niez­
nanych utworów Norwida) każdy mo- I m a p. M atuszew ski, je s t  ten, iż napo 
żc wyda-wać dzieła Norwida, nie opłs 
ro jąc honorarjów  autorskich.

śnie n a  rzecz oskarżyciela 3000 zł. ty ­
tułem  pokutnego od obu podsądnych. 
W yrok m a być wykonany niezwłocz 

i nie.

zóir n ie  docenia on wielkości zialdań w 
dziedzinie polityki gospodarczej, k tó­
re  przed nam i s ta ją . Gdyby środki, 
proponowane przez A utora, były sku­
teczne, być może doszlibyśmy do s ta ­
nu z r. 1928.

D z isia j znaleźliśm y sw  na dnie

Gdy się  „przytom ni sobie, że poeta nędzy. W tedy zaś, w roku 1928. nic
" um arł przec! p6łwiekiem w nędzy, w byliśm y jeszcze na dnie, C e  niewiele

I przytułku <ila bezdomnych, starców  i 
że spór o zysk’ m aterja lne, k tóre przy

Pospieszil, Krail i R astic od po-  
w iadać będą osobiście. j

MINĄŁ ROK
Sąd. na podstaw ie zgodnych zez- 

j nań biegłych stw ierdził, że Miriani 
położył w ielkie zasługi w dziele zbie­
ran ia  prac Norwida i  ich  komentowa 
niu. Praw a mlutorskie nabył M inan.

1 bra'z dopraw dy sm utny!...

Nikt. 1 ie może kwesl jonować o l­
brzymich zasług M iriam a, a le  czy 
„zb ro d n ia" P in iegc b y ła  ta ł w ielka?..

Sm utny je s t  w Polsce los w ielkie­
go tw ó rcy !... n. Z.

M-S „Piłsudski1 odpłynął
w drogę powrotną

F ran cu ska  procedura sąd ow a  
o d znacza  się wielką drobiazgowoś  
cią. Minął rok. Na Pałacu  Sprawie  
dliwości przybito wezw ania, ale 
termin rozpraw y jeszcze  nie został  
wyznaczony. M ówią o nim w przy  
bliżeniu, w każdym razie odbędzie . 
się już wkrótce.

Przeciw  powolnej procedurze [ 
sądowej p rotestow ano już niejed - 1
nokrol nie, zarów no palestra, j a k 1 W ARSZAW A. Statek motorowy nym pohyde odpłynął w dalszą drogę.

s p l a w l f  k t ó «  r t - w .  Móry odpłynął 29 - z .  7 W .
Oczywiście śledztwo w spraw e m ia w drogę powrotną do Gdyni, z a - , dzłe J o  Kopennag., a  8 paźdz.ernka do
zabójstw a Aleksandra prowadzone w*nął w  poniedziałek rano do Halifa- Gdyni.
było w  tempie przyśpieszonem, ja k  xu w Kanadzie, skąd po kflkogodzin- — ::— : :—

wyżej. Dochód społeczny wynosił 18 
m iliardów  złotych przy m ałej s ile  na­
byw czej pieniądza, zwnniast potrzeb 
nych nam i możliwych do osiągnięcia 
50 miljaTdów. M ieliśm y olbrzym ią 
ilość analfabetów  i  wogóle ośw iata 
powszechna s taił a  na bardzo niskim  po 
ziomie. N ie m ieliśm y tych urządzeń 
ku ltu ralnych  i  technicznych, które 
E u rop a zbudowała już przed womą

Stw ierdzam , że kursu złotego pol­
skiego możemy bronić bez wywożenia 
złotai z Polski, zaś to  ostatn ie potrzeb 
ne je s t  przedewszystkiem kap italistom  
obcym, a  częściowo i  polskim , którzy 
chcą sw oje dochody lub kap ita ły  wy­
wozić poza gnamire naszego państwa.

S p yta jm y, czego żąda dzmiaj oby­
watel. Nie żąda on k ra ja n ia  lub kru­
szenia krom ek cn eba, lecz domaga się  
pracy. P racy  żąda robotnik, pracy 
dodatkowej ząaa m ałorolny, pracy do- 
mag: się  inteligent. W szyscy oni chcą 
pracow ać i  pracować um ieią. P olska 
ja k o  O jczyzna żąda od nas również 
pracy, żąda olbrzymiego wysiłku, ob li­
czonego n a  całe pokolenia. M usimy 
więc tworzyć program nie nakręcania 
kon junktury, lecz budowania Polski 
w ciągu lat 25 rękam i w szystkich ie.i 
obyw ateli. W tedy znajdzie się dość 
zarobków dla. wszystkich i  dość eh e 
ba dlia/ dzieci i  dla dorosłych, dochód 
społeczny powiększy się, a  budżet pań 
stwowy będzie zrównoważony.

M ożna wiec pisać logicznie o po­
trzebie jednorazow ej „ d e f la c ji" ,  a le  
to zmisłama nam  właściwe nasze obo­
w iązki w zakresie p olityki gospodar­
czej. Spełn ienie tych obowiązków je s t  
możliwe, m ojem  zdaniem, przy opar- 
icu się  w pierwszych hitach o em isję 
tak ich  lub innych środków’ pienięż­
nych, potem zaś o op eracje  kredyto­
we Skarbu  Państw a. Trzeba również 
m ieć program  am ortyzacji n a ra sta ją ­
cych długów. 7/ gi'dnień tych n ie mogę 

. ' rozw ijać w krótkim  artykule i  d late-
, ,  . , * 1 ffo poprzestaję na tych paru uwagach,
buduje -w dalszym  ciągu w przyspie-1 °
szonem tem pie. M ieliśm y zełś olbrzym ie . N ie można mowie o d e fla c ji w ted}, 
bezrobocie w iejskie, w yrażające się  cy gdy mu lm y  Tczpoc-ymać olbrz> u
frą  około 3 mil jonów wolnych p a ” rąk  
roboczych

S tąd  wynikmtły nasze obowiązki w 
stosunku do stanu z roku 1928 trzeba 
bvło dać pracę trzem  niPjonom  ludzi, 
podnieść bardzo zinacznic dochod spo­
łeczny, a wogóle zacząć burtowiać Po 
skę kulturalno-gospodiarczą. Obowiąz­
ki te powiększyły się od tego czasu.

P o m ija  też p. M atuszewski, budu­
ją c  sw ój program, najw yższy nasz o 
bow tązek, m ianow icie obronę zdobytej j

d z i e ł o  o d r o d z e n i a  g o s j> o d a r c z e g c  Pol 
s k i .

P ro f Z. Ludkiewicz.

» • « • • • • • • « • < >
L O T

poprzez czyste przestworza 
daje moc cudownych 

wrałeft



<s M  O w  f> środa, 2 października 1935 r.

Cesarz Mandiuko w uni­
formie admiralskim

KOLEJARZE NIEMIECCY

uczestniczą w sypaniu kopca na Sowificu
Powrót Goemtioesza do Budapesztu

B U D O P E SZ T  O godz. 16 mn min. 30 prem jer Gom bos powrócił samo-

K R A K Ó W . W c z o ra j  o g o d z . ,  jektów  zabytkow ych m. in. kościo Iotem z Berlina‘ J>remjera P °witali na ,otnisku cz,onkowie rzadu * noseł 
8 ,4 5  specjalnym  pociągiem  niemie ła M arjackiego goście  odjechali na miecki w Budapeszcie.

nie-

ckim przybyła z W a rs z a w y  do Kra  
kowa w ycieczka w yższych m z ęd  -  
nikow niemi ; ck .ch  koleji państw o

Sowiniec, gdzie do zebranych prze | 
mówił prezydent m. K ra k o w a  dr. j 
Kaplicki ob razu jąc  ideologję, jaka  
kierow ała tw órcam i k opca i p rze-

Odnalezienie dziennika Ktffumba
w ych  z generalnym  dyrektorem  j bieg d o tych czaso w ej jego  budowy,  
inż. Dorpmuellerem na czele. W  odpowiedzi zabrał głos generaj

KRAKÓW U czestn icy  w y ciecz  ny dyrektor kolei Rzeszy inż. Dor  
ki w yższych  urzędników kolei nie pmueller. zg łaszając  spontaniczny  
mi tckićh zwiedzali w czoraj przed akces sw y ch  w sp ó to w a rz y szy  w

PARYŻ. Agencja Havasa dono 
si z Moskwy, że w archiwum mu­
zeum Kargopol okręgu ołonieckie 
go znaleziono dziennik Krzysztofa 
Kolumba. Na pierwszej stronicy

dokumentu znajduje się napis 
Krzysztof Kolumb. Napisane w łas­
noręcznie dla mego syna Diego, 
3 sierpnia 1492 r.“

południem zabytki m iasta. Naj 
pierw zwiedzili Z am ek  Królewski  
na W a w e lu , potem  katedrę, gdzie  
udali się do krypty św . Leonarda,

budowie kopca. Niezwłocznie ut­
w orzył sie długi sz ereg  taczek , któ 
remi goście  n ó m ie c c y  powieźli  
ziemię na kopiec M arszałka P :ł -

Konfiskata dóbr kościelny Lh w Argentynie
BU EN O S A IRES. Donoszą urzędo-1  fiskow ane na rzecz państwa oraz że

sk ład ając  hołd M arszałkow i Pił -  - sudskiego .Z  k o pca  uczestnicy w y wo z M eksyku, że prezydent państw ? ; tak kościół, jat ■ organizacje religijne 
sudskiemu. | cieczki udali się lux -  torped ą do ogłosił ustaw ę o upaństwowieniu dóbr i nie mogą nosia lać n.eruchom ości, ar,.

............................      ' -------- — --------------------------------------------------------------------------------------------------------- t re/P o  zwiedzeniu niektórych o b  -  W ieliczki dla zwiedzenia salin.

92 proc. głosowało w wyborach
do sejmiku kłajpedzkiego

kościelnych. U staw a postanaw ia, że , tez zarządzać niemi przez osoby 
wszystkie kościoły, dobra biskupie, se- J cie. 
minarja. klasztory i t. p. zostają skon- — : : — " —

Rycerscy Czesi pobili Polaków
w odwecie za przegraną

KŁAJPEDA. Agenc a Havasa . czyli 92 proc. uprawnionych do MORAWSKA OSTRAWA Od-
donosi, że przewiezienie kartek głosow ania. Obliczenie głosów JK ftw s ita  u s i k a w m , uu
wyborczych odbyło się w zaplom- przez główną komisję wyborczą, był się tu wczoraj ntecc piłki noz- 
bowanych workach pocztowych które będzie publiczne, potrwa kil nej n iędzv Polonią z Karwina a

czeskim Slowanem, zakończony

N a wielkiej paradzie marynarki jaka 
się ostatnio odbyta nad rzeką Sungari 

w Mandżuko, zjawił się cesarz Mandżu 
"ko K a n g te ., poraź pierwszy w unifor 
mie marynark' Bez żadnego incydentu. W  głoso- ka dni.

waniu wzięło udział 68.442 osób, i

Sowieckie doświadczenia 
mi rż2 i ; t  jem i

to poturbowani został. 3-ej Pola­
cy.

Liczny oddział żandarmerji uch 
ronił drużynę polską przed dalsze 
mi atakarrr.

rodziną Wojsko i wieś za restauracją monarchii
bez plebiscytu

Ukazał się ostatnio mezmiernie c ie ­
kaw y dokument sow iecki, św iadczący, 
ze propagow ane w Rosji kornunistycz 
nej rozbijanie rodzinv doprowadziło do 
nader smutnych rezultatów i że nawet 
czerw oni władcy dzisiejszej Rosji uz­
n a ją  za w skazane zaw rócić z niebezpie­
cznej drogi. W  ubiegłą niedzielę ogło­
szone zostało mianowicie oficjalne spra 
wozdanie o posiedzeniu rady kom isa­
rzy ludowych w sprawie młodzieży po­
zbaw ionej opieki.

Spraw ozdanie stwierdza przedewszy 
stkiem, że niedawne rozporządzenie o 
zakładaniu instytutów w ychow aw czych 
dla bezdom nej młodzieży nie rozwiązu­
je  bynajm niej sytuacji, nietylko dla te ­
go ,. ze liczba tych zakładów wycho 
w awczych je s t bardzo niew ystarcza 
ją cą , ale także, że niema odpowied- 
m ego personelu w ycnow aw czego. Spo­
śród 22.550 dzieci, liczących pcnad 14 
lat, które miały być umieszczone w 
szkołach zaw odow ych, zaledwie poło­
wa mogła skorzystać z tego przywi­
leju . Oczywiście, mowa tu o dzieciach 
w ybranych przez władze. Ile te j mło- j  

dzieży wogóle nie w zięto pod uw agę i 
co  uczyniono dla dzieci młodszych, ra 
port urzędowy nie wspomina.

W  związku ze sprawa opieki nad nr 
dziećmi hezdomnemi stoi spraw a so -1  
wieckich przepisów o alim entach. W e 
dług danych kom isariatu sprawiedliwo 
ści, w ciągu 1934 roku w ytoczono orze 
szło 200 tysięcy procesów  spowodu 
niepłacenia alim entów. W ^bec tego 
rada komisarzy ludowych postanowi­
ła wprowadzić w  życie przepis gro­
żący karą więzienia do dwóch łat, tym 
którzy złośliwie odm aw iają płacenia all 
mentów i uniemożliwiają egzystencję 
dzieciom małoletnim. Śledztwem w 
tych spraw ach oraz badaniem oj co w - 
stwa za jąć  się ma na przyszłość G.
P. U.

N ajciekaw szem  w raporcie je s t to, 
co  rada komisarzy ludowych orzekła 
w  spraw ie istotnego źródła wszelkiego 
zła, t. j.  ułatwionych rozwodów. Do 
tychczas stosow aną była ta praktyka, 
żc rozwód notow ane w  urzędzie na 
podstaw ie wniosku jednej tylko ze stron 
zainteresow anych, przyczem druga stro 
na dowiadt wała sie zazw yczaj o  roz­
w odzie po fakcie dokonanym. Na przy­
szłość zgodnie z wnioskiem rady komi­
sarzy, dozwolonym będzie wprawdzie 
rozwód na żądanie jednej strony, mu­
si to  jednak nastąoić z wiedzą i zgo­
dą obo jga  małżonków. Nawet w S o ­
w ietach zatem nie beda d opuszczalne1 
rozw ody jednostronnie udzielane, jak  j Z A P IS Z  SIĘ  NA C ZŁO N K A  
to  w Polsce praktykują różne „kościo
ły narodowe" i protestanckie. T O W . BUDO',VY! S 7 KÓ Ł P O W S Z

Akcja ta popierana jest przez ofice 
rów.

— — BW wfli waamtm

ATENY. Akcja za powołaniem 
króla Jerzego na tron bez ucieka­
nia się do plebiscytu staje się co - 
raz bardziej popularna wśród pos­
łów partji ludowej. Dotychczas za 
tego rodzaju rozwiązaniem sprawy 
restauracji w Grecji opowiedziało 
się 120 posłów, a potrzeba 151.

LOSOW ANIA 4%  P R EM JO W E J

POŻYCZKI I.NWES TYCYJNEJ.

W A RSZAW A . W czoraj odbyło się 
losowanie 4%  prem jow ej pożyczki in­
w estycy jnej z roku 1928. Premija po 
50.0(X) zł. wygrały obligacje-

Serja  1997 nr. obli. 48, serja  5466 
nr. obi. 30  ser ja  6288 nr. obi. 19.

Prem ję 25.000 zł. —  serja  6585 nr. 
obi. 40.

Prem je po lpoOO zł. —  serja  5649 
nr. 41, serja  7532 nr. 4, serja  8227 
nr. 48.

Prem je po 1.0UO zł. —  serja  1078 
nr. 46, serja  1334 nr 20, serja  1719 

32, ser ja  238E nr. 36, serja  3317 
nr. 26, serja  3918 nr. 37, serja 4141 nr.
8, serja  4600 nr. 22, serja  4689 nr. 44, 
serja  5322 nr 48, ser ja  5544 nr. 36, 
serja  G331 nr. 6, serja  6699 nr. 15, ser- 
ja  7271 nr. 15, serja  7308 nr 13, seria 
7521 nr. 6, serja  7683 nr. 50. s e r ja 1
8052 nr. 50, serja  8176 nr. 50, s e r ja ! W A R S Z A W A . W  num erze 71 ozien
8462 nr. 44, serja  883» nr. 34, ser ja  nika. U staw  R. P . z 30 WTześnia uka
9133 nr. 8, serja  9302 nr 1, serja  9413 za ł się dekrjet P a n a  Prezy len ta  Rzeczy
nr. 4. posDolitej w spraw ie zn u a n j rozporzą

Poza tern w ylosow ano 126 premij Jz e n ia  P a n a  P rezyd enta Rz^czypos -

zwycięstwem Polaków w stosunku 
1:0 . Po skończonym meczu gracze MANIFESTACJA PRZECIW  
Srovana i publiczność czeska rzuci p r z e ś LADOWANIU POLAKÓW  
li się na polskich zawodników, pra yy CZECHOSŁOWAC 1 
woskrzydłowy polski Witała kop-,
nięty został w żołądek, wskutek KA roW ICE. W ostatnich dniach 
czego stracił przytomność. Ponad

l C

J U Z  C Z A S
N A B Y Ć  L O S  

w szczęśliwej koLkiurze

„ D R O G A
DO

S Z C Z Ę Ś C I A
W L N O 

W ji Ika 44. Mickiewicza 10.
Gdzie o sta tn io  p adło :

Zł. 100 000 na Nr. 23864 
Zł. 50.000 na Nr. 124608 
Zł. 50.100 na Nr 86373 
Zł. 50.000 na Ni 183545

I W IE L E  INNYCH

Święto pieśni w Neapolu

W óz syboliczny: „Życic ry b ack ie4

D e k re ty Pana Prezyd e n ta
o ulgach w sprawie wierzyteiności 

rolniczych

po 500 zl i 253 premje po 2b0 zł.

ZAM KNIECIE TA R G Ó W  W O ŁY Ń ­

SKICH.

RÓW NE. W czoraj nastąpiło oficjal­
ne zamknięcie 6-tych targów  wołyń­
skich w Równem. W  ciągu ostatnich 
dwóch dni targi cieszyły się znaczną 
frekw encją. Zwiedziło je  przeszło 10 
tysięcy osób, w tern wiele wycieczek 
z terenu całego kraju. W ostatnim 
dniu targów  przybył do Równego woj. 
wołyński p. Józew ski. Ostatnio na tar­
gach zawarto większą ilość poważnych 
tranzakcyj handlowych.

p o lite j z dn. 24  października 1934 in 
o konw ersji i  uporządkow aniu długów

ca ly 3 3  r. c u lgach w  zakresie  opro­
centow ania i  tern u  lów  s p ła t , w ierzy 
telności łnpote jznyck.

W  om aw ianej ustaw ie uległ zm ia­
nie a r t . 2 i  3, k tóre otrzym ał} obecnie 
n astęp u jące  b rzm ienie: sp la ta  k a p ita ­
łu  w ierzytelności zabezpieczonycn hi-

odbyły się dalsze zebrania celem za ­
jęc ia  stanow iska w obec leroru władz 
czeskich względem ludności polskiej na 
Śląsku cieszyńskim za Olzą.

Zebrania te  m ają charakter manife- 
stacy j, w których biorą udział liczne 
rzesze robotników  i pracowników um y­
słow ych. Uchwalono rezolucje, potę 
p ia jące  metudy czeskich władz i w yna­
radawianie terorem  naszej ludności pol­
skiej, zam ieszkującej odwiecznie na 
ziemi śląskiej za Olzą.

 —

Kwestja "plebiscytu w  Eu- 
pen i Malmedy

LO N D Y N . „D aily  E x p re ss“  poda­
je , ze podczas o sta tn ich  rozmow amba 
sadora von R ib b en tro p a z  rządem 
belg ijsk im , poruszona m iała  być sp ra  
wa, p lebiscytu  w  Eupen i M almedy. 
R zesza m a zaproponow ać B e lg ji  pew 
ne korzyści gospodarcze.

— : : — : : —

Z pobytu kaneferza Hitlera 
w Prusach Wschodnich
BERLIN . Niemieckie biuro informa­

cy jn e donosi, że kanclerz Hitler w po­
dróży po Prusach W schodnich przybył 
w czoraj do Olsztyna i na lotnisku Deut< 
nen przyjął defiladę garnizonu oisztyn 
skiego.

 » > o « « ---------- -

SPRZEDAŻ B E Z  KA RTEK .

T E L E G R A F Y
P R EM JE R  SŁA W EK  NA ZAMKU
W ARSZAW A. Prezyaent R. P. przy 

jat w czoraj po południu na łącznej au- 
djencji p. prezesa Rady Ministrów W a­
lerego Stawka, generalnego inspektora 
sil zbrojnych gen. Rydz - Śm igłego i 
p ministra spraw  zagranicznych Joze­
fa Becka.

TRAGICZN E M ANEW RY LOTNICZE
BERLIN. Podczas manewrów lotni­

czych, jakie odbyły się w ubiegłym 
tygodniu w W arnemuende, wydarzyły 
się dwa wypadki, w których zginęło 
7 osób. Poczas zderzenia się samolotu 
pociągow ego z wielkim samolotem 
bombowym, zginęło 5  osób, a podczas 
zderzenia się dwóch samolotów pości­
gow ych zginęły 2 osoby. Przyczyną 
tych dwóch katastrof była gęsta mgła.

O TW A RCIE N A JW IĘK SZ EJ TA M Y 
ŚW IA TA .

BO U LD EP C IT Y  (sran Colorado). 
Prezydent Roosevelt dokonał w czoraj 
inauguracji tamy na rzece Bouider, naj­
w iększej na św iecie W ysokość je j w y­
nosi 22 m., a długość 360 m.

Budowa tamy kosztow ała 163 mil 
jony dolarów. D ostarczy ona energji 
elektrycznej wszystkim stanom połud­
niowo -  zachodnim i umożliwi inyga- 
c ję  wielkich obszarów w stanie Colo­
rado.

roln iczych  ora* snraw  m ajątkow ych  potekę umowną (umownem prawem

i

posiadaczy gospodarstw  w iejsk ich . O- 
m aw iar.y d ekret w prow aaza zmiaz-y 
gospodarcze i  proceduralne.

W A R S Z A W A . W n r 71 D ziennika 
U staw  R. P . z dn. 30 w rześnia rb . u- 
k iz a ł  iię  d ek ret P rezyd en ta  R , P  w 
spraw ie zm iany ustaw y z dn. 29 m ar

zastaw u) oraz sp łata k ap ita łu  długów szerzona przez otw arcie 
gruntow ych n ie  może byc w ym agana pizerobienie dawnych, 
w term inie przed dniem 1  s tyczn ia  
1938 r E g zek u cja  kap ita łu  w ierzytel­
ności je s t  dopuszczalna fa rt . 3 ) .

Omawiany dekret wszedł w życie 
z dn 30 w rześnia roku b

STR A SZ LIW A  EK SPLO ZJA .
M O SKW A . A gencja T a ss  podaje, ż e ' BU EN O S AIRES. Donoszą z Mek- 

w dniu w czorajszym  na terenie całego j syku, że \ / eanym z domów w m in 
Związku Sow ieckiego rozpoczęto sprze scow ości Villa de la Paz, nastapiła stra- 
daż artykułów żyw nościow ych bez kar- szna eksplozja dynamitu. WsKutek wy- 
tek. Sieć sklepów została znacznie p o - ! buchu niemal w szystkie domy zosta-

nowyct i ty zburzone. 23 osoby zginęły na miej-

Na rynkach zaznaczyła się nowa 
zniżka cen mięsa, masła, jarzyn i in­
nych produktów. Sklepy państw ow e są 
w możności zaspokoić całkow icie żą­
dania kupujących

Dekoracja zdobywców puharu
W A R S Z A W A . W  dniu w czorajszym  

w lokalu zarządu głównego L O P P . od 
była się d ek o rac ja  zw ycięzców  w zawo 
dach o puhar Gordon B e ,m e ta  1935 r. 
odznaką honoorw ą L O P P .

D ek o racji dokonał w iceprezes R a d }’ 
Głów nej L O P P . p ro f. M. H uber w o- 
bccnosei prezesa narządu głownego L.

O. P  P  generała d yw iz j. L . 
kiego.

źZłote odznaki honorowe o trzym ali: 

por W . W ysocki, kp t. Ja n u sz  i  por. 

J ,  W aw szczak, k p t: B urzyński, kp t.. 
H ynek i  por. P om aiki byli już odzna­

czeni po poprzednich zw ycięstw ach.

B E Z R O B O C IE
W A R S Z A W A . S tar. bezrobocia na 

B erb eć- teren ie całego p aństw » w dn 28 wrześ 
rua rb. według danych b iu r pośrednie 
tw a p racy  w ynosił 257.550 osób, co 
etanow i spadek bezrobocia w stosunku 
do tygodnia/ ubiegłego o 3570 osób.

W  porów naniu z tym  sam ym  okre 
sen? roku ub liczba bezrobotnych spa 
d ła  w roku bież. o 31.685 osób.

scu, przeszło 100 zostało ciężko ran­
nych EkSDlozia nastąpiła w domu Mar­
tin Mendoza, który przechowywał w 
domu 12 skrzyń dynamitu, skradzio­
nego z m iejscow ych kopałń.

Zbyszko Cygani ewicz 
DPwrdcił do kraju

' KRAKÓW  Po 20-Ietniej nieobecno 
ści w Kraju powrócił w tych dniach do 
Polski wielokrotny mistrz św iata, znako 
mity zapaśnik polski Zbyszko - Cyga- 
niewicz. Cvganiewicz przebywa obec­
nie w Kranówie u 'o d z iry . W  czasie 
pobytu w Polsce Cyganiewicz da kilka 
występów , których termin 1 m iejsce zo­

staną w krótce ustalone.

Największa latarnia świata Tragedia żeglarzy

Przedstaw iona, latarnia, zwisała, jaodcziw tegorocznego ,Św ięta  L a ta r ń "  ma 

:ednej z głównych ulic w Tokio,

Trening do gry w rugby

Podczas ostatniego orkanu koło angielskiego wybrzeża, rozbił się kuter ry­
backi przyczem załoga złożona z 11 ludzi, utonęła

Amerykańscy gracze w rughby odbyw ają akrobatyczne treningi, by dojść do 

odpowiedniej kondycji fizycznej.
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Wybory 
do Izby Lekarskie]

Gtrzyu an e  z prośby i um-eszcze 
nie.

W  dnm 6-m października rb . odbę 
dz’e się głosow anie w Izb ie L ek arsk ie j.

wy uik zadecyduj" o składzie R a 
y Izby L ek a rsk ie j, organu uchw alają 

i kontrolu jącego. ,
t

Nadszedł świeży transport

H ER B A T Y S,& LW . PERLOFF & FILS
B

* S k le p  
g»s< o n a m  czny

• ni” ej przcd- 
wsjcumej ro- 
iy j»tle|  firmy ••

A. JANUSZEWICZ zSŚŚtfZO-a

KOLEJARZE NIEMIECCY W WILKIE

'„Dziennik Wileński1*,
j W czorajszy „Dziennik W ileński" o- 
\ świadcza, że p. Pfeiffer nie iest maso­

nem. M asonerja francuska je s t organi­
zacją niejawną i stąd dyskusja na ten 
tem at pud względem formalnym je s 1 
jałow a. Można tylko stwierdzić, że p. 
Pfeiffer ogólnie uchodzi za należącego 
do masonerji, a gazeta w którei pisuje 

La Repub!ique“, otw arcie się do sytn
W IL N O  W  dniu 4 października rb . 2 2  osób będą gośćm i Dyrektora patji wolnomularskich przyznaje, zamie 

W ybory te  żywo in teresu ją  w szyst o  godz. 8,40 pociągiem  specjalnym ze Kolei P a ń stw o w y ch  w Wilnie inż. szcza komunikaty „W .elkiego W scho- 
^‘®h lekarzy zam ieszkałych na te re  - Lw ow a przybyw a do W iln a  w ycieczka K. Falkow skiego. W y cie cz k a  zaba du“ i w ystępuje w obronie masonerji. 
***ch obu województw, w ileńskiego i no w yższych urzędników  kolei n iem iec - wi w  Wilnie je d e n  dzień, poczem  ! I życie argumentu, że p. Pfeifier dla- 
" "^ ó u z k ie g o , jak o  członków sam orzą- k ich  z  dyrektorem  generalnym  ty ch  uda się do Białow ieży : następnie teEru me -iest masonem, bo wystąpił

°  7 " nrTO/»mrlzn k t o t i i ic  z ia tn n

I d M m  
k M c a  ż y c ia

to i$by pLd^now am  

^ o d / t a n i
;_._s Zj..

KRONIKA WILEŃSKA

*̂ u lekarskiego. Pośrednio e fek t wybór kolei dr. inż. D om m uellerem .

Uczestnicy  wycieczki w  liczbie [
do W a rs z a w y .

Rocznica b itw y pod Lidą
tzy nie bedzie obojętnym  i dla szer - 
a^ej op in ji p u bliczn ej. Szerokie ziada 
ttla *  zakresu zdrow ia publicznego,
Ustawowo wchodzące w kom petencie 

z® Lekarskich mocno zazęb ia ją  się o 
* ssystkie aktualne poczynania* społecz LIDA. W  dniu 2 9  w rześnia  rb. wieziona zostanie na kopiec M a r-  
®e- W  myśl odnośnych postanow ień us jako w  piętnastą  rocznicę bitwy ja szatka Piłsudskiego. Na uroczys -  
ta» y  Izb y  L ek arsk ie  obow iązane są ką s to czy ła  w r. 1 9 2 0  1 dywizja tość  tę przybyli: D ow ódca Okr.
*  fułdziałaó z oiganjam i państw ow eiri litewsko -  białoruska z cofającym  Korpusu gen. Litwinowicz, dowód  

Sam'»rz,ądowemi we w szystkich sp ra  się z pod Lidy wrogiem, odbyła ca  19 dywizji gen. Oodziejewski  
* a«h gdz.e wchodzi -w grę zdrowi# pub s |ę u ro czy sto ść  pobrania ziemi z w icew ojew od a nowogródzki M i o -  
*Czn_e. M ają  w reszcie zespolić zawodo pobojow iska ziwanego „K rw aw y m  duszewski, starostow ie  lidzki i 

u l  * ldew f > z&w<7d lpk arsk i ^  B o re m “ kolo wsi Dylewo -  P apier  szczuczyński, burmistrz m. Lidy i
' ™ nia na granicy  p o w iató w  lidzkiego wielu innych. P o  odprawieniu mod

1 i e T r”7iir*7 irńol/-!OfYA 7 io m io  7 ł n 7 A m  lA iir \ir\rrTl. JO 7 An n  C7 PfP(T D T 7 P fTt —

przeciwKO Stawiskiemu, 
naiw ne.

je s t zupe'nie

i państw a i szczuczyńskiego. Ziemia złożona łów w ygłoszono szereg  przemo

K.K.O. na pomnik Marsz.
; Piłsudskiego
l W ILNO. Na posiedzeniu Zarządu 

W ileńskiej KKO. w dn. 30  ub. m pod 
przewodnictwem prez. M aleszewskiego 
uchwalono w yasygnow ać 10.000 z ł na 
budowę pomnika M arszalka Piłsudskie­
go w Wilnie. Suma ta będzie wpłaco­
na w dwóch ratach po 5 .000  zf., jedna ; 
w  r. 1935, druga w 1936 r ,

Przesunięcia w Magistr ciej
WILNO. D otychczasow y kierownik 

wydziału nieruchomości miejsKicn p

ŚRODA 

Dz » 2  
Aniołów Str. 

Jo tro  
K*oAt d*

Wschód sWócs 5.23 

ZteUOi łiońca * 4.55

»  , . . 1 sienna Łioz-una j w vv v
atroszazyc się należy o to, aby  s te r  ^  m js ternje wykonanej urny prze wień. 

x  Ważnej in s ty tu c ji nie był oddany
f ęce przypadku lub elem entu niepo- 

^ 0W e g e . T a k ie j cw entua.nośei.nie moż ; 
*** Wykluczyć, bo w ybory pozostaną 

zawsze w yboram i i  stw arzanie : 
Przez różne jedno, tk i i  grupy chw ilo 
* J ch nastro jów  służby d a  ntaskowa- 

właściwych celów, k tó re  u jaw nia- 
4 6 ię dopiero po w yborach.

L ta.va przew iduje dwa sposoby u-

Znaczny pożar pod Nowogrńdkipm

S P O s lK Z E Ż E N IA  Z A K Ł A D U  
M E T E O R O L O G IC Z N E G O  U. S- B . 

W  W IL N IE  
Z dnia 1 października 1935 r.

Ciśnienie średnie: 758.
Tem peratura średnia. + 1 5 . 
Tem peratura najw yższa 4-2 2 . 
Tem peratura najniższa: +p."
Opad: —
W iatr: południowy.
T end encja : spadek 
U w agi: chmurno.

NOW OGRÓDEK..

Ostrowski przeszedł na emeryturę, zaś
je g ,  miejsce objął p. Piątkow ski, d n -  P R oGN O ZA  P O G O D T  W /G  O B  
galetni szef wydziału opieki spolecznei. '

W  związku z temi przesunięciami 
kierownictwo wydziału opieki spotecz- 
nnej i zdrowia zostało przydzielone na- 

W  Sielcu , o 3 było suszenie lnu w p; ecu do ahleba czelnemu lekarzowi m. W ilna dr. Nar-

kład. 
K

km. od Nowogródka, w ybuchł pożar, la b  popękany kom in, 
k tó ry  w  ciągu 1,5 godziny straw ił 12 
budynków, w tern 4  mii szkalne Gdy 
straż  z Nowogródka nadbiegła, ju ż  by 
ło  praw ie po pożarze Ogień pow stał

kiewiczowi.

an ia  lis t kandydackich : a ) przez w  czasie, gdy w szyscy m ieszkańcy byli 
°m isię W yborczą i b ) przez grupę w  polu. P rzypu szczają, że przyczyną | 

*3  horców pozia K o m isją . K o m isja  W y  , ^  mmm m
“orcza je s t  organem ustawowym, prze

Na sfałszowaną książeczkę P.K.O.
Usiłowała padjąć 100 złotyth

*9&ezonyan dla ułożenia listy  możliwie 
6V k t  ywnie i pod kątem widzenia in  J 
*^esóve samorządu lekarskiego. |

Dotąd aktu aln e są dwie listy . Je d -  j 
®a —  ułożona przez K o m isję  W ybor- 
ez4- D ruga —  zaproponowana pi zez 
"ow arzyszenie L ekarzy Polaków  w 
"  dnie. M iędzy tem i dwiema listam i ! 
^ahai się będzie d ecyz ja  wyboitoów —  1 
•Oki

TEATR MUZTCZNY

„ L U T N I A ' 1
D z I i

„Dziwu z
z L. R o m a n o w sk ą  

Początek 8.15 w.

t

i

C JA ld S T C H  D A h Y C K  P A Ń ST W O  
W E C O  IN S T Y T U T U  M E T E O R O L G  

GICZN EG O  W  W A R S Z A W IE , 
do wieczora, dnia 2, 10. 1935 r.
Po przejściow em  w zroście zachmu- 

rzenai i miejscam i przelotnych desz­
czach, ponowne polepszenie się stanu 
pogody. Tem peratura bez większych 
zmian. Stabe lub umiarkowane wiatry 
z poludnio -  zachodu i południa.

D Y Ż U R Y  A P T E K
Dziś w nocy dyżu ru ją  a p te k i: Ko-

Na które zaprasza sw'ych członków 
i sym patyków  Tow arzystw o. W stęp 
20 gr.

—  Związek P o lsk ie j In te lig e n c ji 
K a to lick ie j. Zaw iadam ia, iż w niedzie 
lę dnra 6 października i ł  b. odbędzie 
s ię  otw arcie  B 'b Ijo tek :. i  Czytelni W ie 
dzy R e lig ijn e j w lokalu własnym 

1 przy ul Zam kow ej 8 ( I  p ię tro ). —  
Na uroczystość otw arcia się  z ło żą :—

1} M słji ś w . o godz. 11 -e j w K a p ­
licy  Domu Sod a’icy jnego  —  ul. Zam­
kowa 8  ( I I  p ię tro ).

2 )  Przem ów ienie Przew odniczącego 
Zarządu Z P . I . K . D -ra W . Staszew ­
skiego.

3 ) Odczy+ p rof. A. N arw oysza p, t. 
„O ku lt m y śl k a to l ic k ie j" .

N a powyższą uroczystość Z :rz ą d  
Z. ? I . K . gorąco zaprasza zarówno 
Członków ja k  i  w szystkich docenia ą- 
cych dom osłość rozw oju czy„elmccwa 
relig ijnego.

arzy.

Klub L ekarzy P olsk ich  pragnąc ae- 
•Lżacji now ej ustaw y zgodnie z je j  du 
eheiu j  b te rą , życząc sobie uniknąć 
^°fychcziasowego ujem nego dośw adcze 

Izby i dążąc od tego, aby Izb a  L e  
^ ■ sk a  s ta ła  się  skutecznym  instn im en 
181 -  p racy nad podniesieniem  stanu 
zdrowotnego ludności obu wo jewództw 

je s t  listą  K o m is ji W yb orczej gw ara 
J Jkcą objektyiwizm, dbałość o intere 

7 szerokich m as społecznych oraz 
“'"Wuętrzne spraw y zawodu lekiŁrsk.e- 
eo

Klub Lekairzy P o lsk ich  sto i n a  p ła t 
lortnie ideologicznej państw ow ej t. j .
®Waza, że zawodowy sam orząd lekars 

1 »PeL> ty jko  ffoweza6 swe obow iązki 
pań suwa w zaaresie  tro sk i o 

T^^wotność publiczną, jeżeli spraw nie
r'°»czowo będzie realizow ał zdanii tow ego Izby na r 

^  J  oraz ha -m onijn ie wsuółdziałał w zmniejszone wpfy 
dziedzinie z organatui państwowo-

ZMIANY W IZBIE SK A R BO W EJ.
W ILNO. Naczelnikiem wydziału IV 

(podatków  pośrednich) W ileńskiej Izby 
Skarbow ej został mianowany p. Stani­
sław Solecki, który dotychczas zajm o­
wał podobne stanow isko w Nowo­
gródku.

R O Ż N E
—  Zbiorowa w ystaw a obrazów Mi­

chała Rouby w Kasynie Oficerskiem 
(M ickiew icza 13) otw arta codziennie 
od 10-e j do 17-ej.

T L A T R  I MUZYKA
—  T E A T R  MUZYCZNY „LU TN IA " 

W ystępy L. Rom anow skiej. Ostatni, 
wielki sukces teatru, operetKa Kalmana 
„Hoienderka", której tytui w oryginale 
brzmi „Dziewczę z H oiandji", z dniem 
dzisiejszym będzie miata nową wykona 
wczynię roli tytułow ej, a mianowicie 
Lucy Romanowską, co dzięki warun­
kom zewnętrznym tej młodziutkiej ar-

| tystki, całkowicie usprawiedliwia ory- 
•• ginalny tytui i intencję kompozytora

P R Z Y B Y L I DO HO TELU Pozostała obsada ról je s t  bez zmiany, z
g y  G E O R G E S" iestani, Szczawińskim, Tatrzańskim  i

W ejnsztejn  * A ^ ra r  handlowiec z ^  ™  czeie- Dziś W1? c .Dziewczę 
W ILNO. Na szlaku kolejow ym  po- wy, zdążający do W ilna, rzuciła się 30  W arszaw y; Krouman Henryk z Łodzi; 2 H°lan J1

między przystankiem M ordycze a  sta- letnia kobieta nieznanego nazw iska. Bernecker Hanz z W rocław ia, Kreol _  JF A T R  M IEJSK I NA POHU-
cją Mickiewicze pod pociąg osobo- Koła pociągu obcięły je j głowę. Hanz z D rezna: Schonij ,hn Fritz z Ser- . LANCE. Ostatnie przedstawienie kome-

j lina; Boaelins Kurt z W rocław ia, Kit i- { dii > Damv ; huzarv-‘. Dziś, w środę dn.
! bichlei Herta z W arszaw y; Balberyski

Mendel z Łodzi; Pupko Szymon z Li-

W IL N O  W  urzędzie p< rt rym  Ponieważ ksiąz-cz^ a  .o :-ad ała  wy drw icza (0stro b ra m slia  4 ) . j ulkow . 
W ilno 2 (dw orzec kolejow y) zatrzym a raźne cechy w ytar ia  nazw iska i wpi g,k - (W i ,]isk„ 8) kug^ w ikiego 
n a  zost l a  słu żąca Jad w ig a  W alen ty  oa-nia innegn fa łszerstw o odrazu zau- (,Mi&kiewicza 3C), Szpożnik-owa fS te  
now iczóv,na (S te fa n .h a  8 ) k tó ra  pod ważono. W alentynow rczow nę oduano fa ń s  a ró„  Zawa^ e j)  „ ra , v sz v  kic 
łożyła oddziałowi P K O . sfałszow aną w ręce władz p olicy jn ych . , f  przodm icści, „ u pr&  z ^ i p t e e k .
książeczkę oszczędnościową na 100 zł. (  . .______

Nieznana santobójrzyni pori pociągiem

z S A D u  Ł
pa

N A U K A  

—  Roczne K u rsy  Pielęgnow ania i 
W ycuow ania D zieci (egz. od 1925 r. w 
W iln ie ). P rogram  obejm u je  kurs teore 
tyczny i p raktykę w szp ita lach  przed 
szkołach i  źtohkach. W  ku rsach  biorą 
udział profesorow ie nasze, w szechnicy
i lekarze sp e c ja liśc i flr chorobach 

Rouba Giilnsk- rzucił się na posterunkowego dzieięcvch ŁipLsy są p r7 y in i. wan(S w

dy; Lehr Edmund, di. z Ejszyszek.
 » 9 0 < « --------

1 samorząd owemi.
^rzeczyw istm em e t ^ o  shamowiska 

du*' przez odpowiedni dobór sk ła  
la - Ł b y  le k a r s k ie j,  k tó ra  uchwe
. kon tro lu jąc i  w y b iera jąc  zarząd
j. 1 głównym ośrodkiem  zuiorow cj myś 

łefcairskiej i  jeg o  woli. Z tych  powo 
° w P rze jście  listy  K o m isji Wy borczej 
WŁzj lalcży za niezbędny warunek 

J z^ * ł e j  e fek tyw n ej p racy  Iz b y  w 
następnych 5 -n’u la t

W yb orca

Doktór F. Hanac Błoch
Sto m ita lo g  

(Choroby j*m y astae) 1 u b ó w ) 
O dań.aa 1 . teł 22-80 .

łUimilillllilUIttitlliltllRlłlltttUltltnłilldUKUlilłnilliililliiiliifY

'V yłUO CZEN lA  ADM IN ISTRACYJN E

PO G RZEB M O T O C Y K L IST Y  
SPO RTO W C A .

W JIN O . Dnia 1 bm. odbyf się po­
grzeb mechanika i m otocyklisty Anto- 
riego  Sabuka, który zginął w wypad­
ku motocyklowym pod Nowowilejką. 

•u,., . . .  I W  kondukcie pogrzebowym, który w y-
P >f; * W  ub miesiącu organa ■ ruszył z zaułka Kowieńskiego 4  na No-

1CH sporządziły 825 protokułów za wą Rossę, wzięto udział przeszło 30

Sprawa posterunkowego Rouby przed 
Sadem Apelacyjnym

B U D Ż E T  IZ BY  P R 7 V ,V SŁO W O  W ILNO. W czoraj Sąd A pelacyjny pieczęci, na straży pozostał Rauba. zaś
HANDLOW EJ W Y N O S! 375 T Y S . ' Ł. rozpatryw ał głośną w swoim czasie Korbutt udał się po dorużkę.

WII.NO. W  dniu 25 września r b. sPraw f  posterunkow ego Rouby, spraw- Z chwila atoli gdy st. poster-mkow]
odbyło się konstytucyjne posiedzenie c 7 fatalnego strzału, od którego zginął znalazł się na podwórku, Giliński, je -
Komisji Finansow ej Izby Przemysłowo- rzeźu*k Giliński. go żona oraj syn napadli na Raubę, u-
Handlowej w Wilnie. Przew odniczą- Spraw a ta szczególnie głośno Od silu.iąt g.t w ypchnąć za drzwi,
cym Komisji został A Fried a ^ astę"- o!ła slp na lam ach m iejscow ej prasy ży- W yw iązało się strzelanie, przyczetn
cami —  dyr. J. Brzuzowsk, i dyr K. Jo w sk ie j Jedni uważali, że Rouba
M arcinowski p rzela ł niepotrzebmz, inni znowóż z n o  em. lokalu  Rocznych K ursów  Handlowych

Następnie przedmiotem obrad Ko- twierdzili, U musta! się brom ć i dlate- W  pewnym m om enae Korbutt usły- M ickiew icza 22 5 od eods 5
misi- był pro je l preu rinarza bud. - "  S °  uzy» broni- J akze W*»nak p rz e d rą  szał okrzyk „stó jcie , będę strzelał ,  ą P 7  ; - - I

y P J P1036 Z uwagi na ^ n ie  szczegóły. w krótce .mtem pudł strzał. | ~  7  w iecz- codzlpnine ° P rocz ^
zmniejszone wpływy zt świadectw ,zaak  Giliński znany Pył policji ja - Jak  się okazało, strzał był celny. T r a i  +  . 1 6  —  02. 
urzemystowyc*1, K imisja obniżyła sze- ko handlarz m ięsa, pochodzącego z finny w  pierś napastnik padł brocząc —  SH E L L E Y ‘S  INSh tT N TE . —  
reg p .zycyj budżetowych, zam ykając -tajnego ubojt k .w ią r a  nodłoge, a  po przewiezieniu M ickiewicza 4 (C entrala) i Zygmun
budżet na r. 193C kw otą zł. 375.109 w  dniu 21  października ub. r. ooli- do szpitala zmarł,
po stronie dochodów i z 375.005 po cJa  otrzym ała wiadomość, że w iększa W  wyniku śledztwa Raubę oskar
stronic wydatków. hość takiego m ięsa znajduje się w żono o niepotrzebne użycie broni I spo.

 : : ____ : : ___ mieszkaniu GilińsHego przy ul. Ko- wodowanie śm ierci Bilińskiego. W  Sa miecki dnia 1-go i 2 -go  października
ziej 5. dzie Okręgowym zapadł wyrok skazu- od godziny 11— 13-ej i od 16-ej do

GODZINY HANDLU NA RkNKACH. D elegow ano tam  przeto z IV  ko- ją cy  posterunkow ego na I rok w ię. 18-ej.
W ILNO. Handel w straganach na m isarjatu st. posterunkow ego Korbutta zienia. Na skutek jednakże apelacji —  Przedszkole „Prom ień". Wiwul-

rynkach może się odbywać tylko do i posterunkowego Raubę. W  wyniku w czoraj właśnie całą sprawę rozpa- skiego 4 i W itoldowa 35-a przyjmuje
godziny 3 pp rew izji znaleziono większą ilość bara- trywal skolei Sąd Apelatwjny, Jako o-

Czy w szyscy straganiarze prze- niny oraz kilka kaw ałków  mięsa wo brońcy oskarżonego wystąpili tym ra-
strzegają tych godzin, m ają spraw dzać łow ego, przvczem m ięso ow e było soe- j zem adw okaci Engel i Andrejew-
kontrolerzy rynkowi, na k tó ry ch '  ten cjalnie ukryte. Pow ództw o cywilne popierali aaw
obowiązek obecnie włożono. Niezadługo pofem pomiędzy poste- i Szyszkowskś oraz Smflg.

— : : — : : —  runkowymi a  Gilińskim wynikła sprze Rozprawa trw ała przez parę go-
j czka. Jak się okazało, ostatni twierdził, dżin, poczem Sąd ogłosił wyrok, mocą

iż mięso je s t  ostem plow ane. W obec którego oskarżonego Raubę zupełnie
tego jednak, że m ięso nie zawierało uniewinnił.

 » » o « « ---------

tow ska 20 (FU ja) —  zapisy na Kura 
K R Y Z Y SO W Y  (Sb-pendjum  do Lon­
dynu). Angielski —  francuski —  nie-

zapisy dzieci od lat 3. W arunki przystę 
pne, fachowa opieka. Inform acje i za­
pisy codziennie Początek zajęć dnia 1 
paźdz.ernika b. r.

7 otzenia Przeciwko przepisom ad- motocyklistów
m,nistr

W ileńskiego Klubu

Nie miał zamiaru...
lak donosiliśmy w czoraj, policja po­

szukiwała szofera Rakińskiego, oskar­
żonego o kradzież samochodu...

, _ Otóż Rakiński odnalazł się i opo-
—racyjnym . Wrśród pociągniętych Cykl'ct°w  i M otocyklistów , do które- wiedział co następuje: czysty jes t jak . -  . : ‘ , •

d°  °dpow-( dzialnu-sci iest 189 osób za g J  Z™ ńy " a,eŻat' da'6J Z M ot°cyklo- łza; samochodu nie ukradł nawet za- ka7  S la a >staw W ysiadtow skj, w ygta- m  
•Pifetw , "  V  - !  w e2 n Klubu /w '^ 'ku S t r z e le c k ie j i miaru takiego me miał! * f a]f  ? k« " « n  ,śc: .we przemówienie. ni(

86 osób za nieodpowiednią ja  sekcji m otocyklow ej KRW*. Bvfa rów-
'  ł^ntowanei ruchu, 160 osób za meż orkiestra z Kolejow ego Przyspo- 

"leprz,zestrzeganie 
i t d.

zarząazeń sanitar-

"*A D KI W  UB. M IESIĄCU.

j^a i. \v m wrześniu Pogotow ie

p ’v“ udzieliło pomocy w 706 w y-

Z Jjl.yL
bvl }  2 .̂ fej w yjazdów  na miasto

kach * W P °zostafycb zaś wypad-
nmr)cy udzielono na miejscu

SA ZERO W IE B E Z  BIL ET Ó W .

sob-enia W^ojskowego i 
my publiczności.

chór oraz tłu-

Poprostu jako -człowiek wytworny 
' uprzejmy zaprosił na małą przejażdż­
kę swą narzeczoną i je j przyjaciółkę...

Z EB R A N IA  I O D C Z Y T Y
—  W ileńskie K olo  Zw iązku F ib l, ote 

Karzy P olsktcu . D nia 3 października 
rb . (czw artek) o godz. 8 -e j (ó sm ej) 
wiecz. w B ib ljo te ce  U n iw ersy teck ie j 
odbędzie s ię  136 Zebranie członków  K o  
ła  z następująym  poiządkiem  dzień - 
ny m . D r. J a n  K ru szyński. A p arat do 

W9LNO. Odbyła się w Oszmianie reprodukowania! tekstów  i rysunków 
•iroczystość poświęcenia kamienia w ę- (z d ein o n stra jam i). 
giclnego pod gmach Starostw a Tow ia- Goście m iłe widziani,
tow ego. Pośw ięcenia dokonał ks. w i - , —  3 października w  Ośrodku Zdro

Wj.a (tY ie lk a  46 z ram ienia Twa* Euge 
nicziiiego jiro f. Z H ryniew icz wygłosi

N O W Y GMACH ST A R O ST W A  
W  OSZMIANIE.

Z ŁO D ZIEJE W  SZK O LE PO W  
SZECH NEJ.

W ILNO. Nieznani spraw cy dostali 
się w czoraj do lokalu szkoły powszech- ’ czegóż to nie robi się dla pięknych “T T - '  , u,ura o laroslw a r u ™ lm  c "  
nej nr. 28 przy ulicy S z e r o k ie g o  1 1 / dam ?! ” ydzwlu Pow iatow ego, Pow iatow ej
skąd skradli zegar ścienny i kilkana-1 W  drodze do Rzeszy zbrakło

Następnie zabierał glos starosta Ko- n , . , T 1 •„ „  „■ n  . s. . V. . ... odczyt na tem at „ Ja k  *  wy rod m a ją  sie
narzewski P o  zakończeniu oficjalnej , " ... ,, ,. , .

państw a cy»>ilizowiaaic .. Początek o
6 rw. W stęp  wolny.

—  Zarząd Tow arzystw a Pom ocy i
Opieki nad byłym i P racow nikam i T a j
n ej O św iaty P rzed w ojen nej w W iln ie

1 c iz aeiuiK części uroczystości zastawiono stoty z
Ponieważ nie rozporządził razie Przf 9 skami dla robotników pracują­

cych przy budowie, którym p. strosta 
w serdecznych słowach ziożyi życze­
nia ow ocnej i pomyślnej pracy.

własnym samochodem , pożyczył więc 
na chwilę cudzy!

W prawdzie nie porozumiał sie w- tej 
kw estji z w łaścicielem ■ rmochodu, ale ; . T V l.,uam f v sl? ^ acn " KU/le

ni rnhi tia nietnvnh m escił hlura Starostw a Pow iatow ego, i
Nowobuduiacv się gmach będzie rm iiejszem  p o d eje  d o wiadom ości

Komendy P p. j Komunalnej Kasy Ci­

ście żarówek. ' | benzyny, w obec czego z żalem musieli S7f ^ dnof ci; Dotvdiczas biur- ty h u-
Kto je s t spraw cą kradzieży, u s ta la ' opuścić maszynę, pozostaw iając ją  na lokowane v. budynkach

policja. drodze... O to m js t k o l . . .  pryw atnyci niedostosowanych ao po-
j W ysłuchano Pac-ynsk .ego, pokiwa- trzeb i  a m  inków urzędowania 

PĘKŁA RLiRA W ODOCIĄGOW A. no w spółczująco głowami i postano- . 3 ez^ podkreślić, iż Zarząd m 1 1 
W ILNO. Przy ul. M ickiewicza 48 wiono w ytoczyć mu w obec tego spra- s Fiarov a plac na budowę

pękła na strychu rura w odociągow a, co wę nie o kradzież, a tylko o korzysta- *" aC u Starostw a. Budynek ukończo-
f  cJi wiieńeu-6 - wrze®n'u na terenie dy- spowodowało przesączenie się wody do nie z cudzego samochodu bez wiedzy zosta nie prawdondobnie na jesieni 
‘ IOrzy słiowal- 48 Pasażerdw - " 'y ż e j położonych mieszkań. właściciela... , ^ J W Z y s z l e g o .

’w. ' 1 0 Yc podróż bez ' i - -  Musiano wzyw ać straż oożarna ćwv WDrawdzie to nrzvkrość. ale mniei I Z L ó ź  C R O  / ’ ‘ B l ’ ,'i ' ‘VI I

S Z K Ó L  P O W S Z E C H N Y C H

Ofiary
" nnie na dom św. Antonie- 

zt. 4 __

Musiano wzyw ać straż pożarną (w y W praw dzie to przykrość, ale mniej I 
pa dek zdarzył się w no cy), oraz pogo- s z a f  

| tow ie ze stacji pomp. W incuk M arkotny.

JloślUmy P U D E R  AB A R ID  ujp-i&isza jzerę

swych człorutów, że W aln e  doroczne 
zgrornajlzenie Członków odbędzie się  
<w dniu 6 paźHziernikiai rb. o godzinie 
12 i pół w lokalu B iu ra  W arszaw skie 
go Tow arzystw a Ubezpieczeń ul. Mie 
ktew ieza Nr. 17

—  Pogadanki w W il. T ow . Ogrod- 
niczem. W ileńskie Tow arzystw o O- 
grodnicze urządza pokazy i pogadanki 
w. następujące niedziele o godz 12  w 
Szkole Ogrodniczej, Softaniska 50.

6 10 hr. „P race  w ogródku przed Jzenip ftż ^ . h swvch współwyznaw 
zimą —  przeprowadzi p. nsti O sz- 
kinis W ł

13. 10. br. „Sadzenie drzew owoco­
w ych" przeprowadzi p. prof Zembo- 
wicz St.

20. 10. br „Przechow anie warzyw 
na zim ę" —  przeprowadzi p prof. Mon­
kiewicz S.

2 10. o godz. 8-e j wiecz. jedno z ostat­
nich przedstawień św ietnej komedji Al. 
hr. Fredry „Damy i huzary". » •

Jutro, w czw artek dnia 3. 10. o 
godz. 8-e j wiecz. „Damy i huzary".

W ileński T eatr Objazdow y gra dziś 
(2. 10.) w Lidzie doskonalą komedię 
Stefana Biedrzyńskiego „Ten i tam­
ten P o  południu dla młodzieży —  , Po­
w rót posła". .

U w aga! W czoraj (30  9 .) spowodu 
nagłej niedyspozycji dyr. W  Czengere- 
go —  przedstawienie „Klub kibiców" 
było odwołane, ale w piątek, dnia 4, 
10. to samo widowisko odbędzie się 
nieodwołalnie po raz ostatni, z dyr. W . 
Czengerym w roli głów nej. Ceny oro- 
pagandowe. Bilety zakupione m  ponie­
działek 30. 9. —  wrażne są  na przedsta­
wienie piątkowe,

_  T Ł A tR  „R E W JA 1 . Dziś. w śro­
dę 2  września rew ja p. t. „W  dżunglach 
Afryki" Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje suhtelna i inteligentna produ­
kcja  .Preludium Rachm aninow a" i ol­
śniew ający techniką wykonania numer 
„W dżungalch Afryki" z Relską 1 O- 
strowskim na tle- zespołu, w ieszcie pięk 
ny finał „Kiedy ułan powie ukochana1', 

Początek przedstawienia o godz. 6 
min 30  1 9-ej.

CO GRĄ JĄ W KINACH 't
CASINO —  „ P o w ró t  Franken­

steina"
HELIOS —  „ B e n g a li"

PA N  —  „Dwie Jo a s ie  .
R E W JA — „W  dżunglach A fry k i ‘

SA M O BÓ JSTW O .

W ILNO. W czoraj wieczorem przy 
ul- Piw nej 6 powiesił się 40-letni Fran­
ciszek Czesnowski, szew c z zav odu.

W chwili, gdy nr z y był lekarz, sa­
m obójca już nie żył.

Przyczyną rozpaczliwego uroku mia 
ły być ciężkei warunki m aterjalne.

ROBOTA OKAZYJNA...

Obecni® w przeciągu tygodnia od 
Nowego Roku -do Jo m  K ip u r, czyli 
t. zw. S tra sz n e j Nocy, pobożni Żyd."* 
zgodnie ze zw ycaajem  odwiedza ją
swych blizkich tm arłych n a  m enta - 
rzach ...

W  tym eiu uruhomiono naw et spec 
la ln e  autobusy spod Ratuszu, odwożą 
ce jiobożnych I  mselitów na cm entarz 
żydowski....

Tę, sp rz y ja ją cą  okoliczność posta 
n o w Ja  w ykorzystać banda m łodocia - 
ttych złodziejaszków  żydow saih, k tó  - 
rzy w ciągu jed n e j ty lko  godziny pot­
r a f i l i  w atobusaeh tych  oczyścić kie-

ców !
N a szczęście, „przyjom niaczkóy nie 

bawem unieszkodliwiono, osadzając "a
łą  „ p a c z k ę " , złożoną z 5 osób z 15-let 
mm Szabadem  i 16-ietnim  Rabinow i- 

—  za k -a ta m i!..
Wncttk Markotny

czem.
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R e w j a
„W  DŻUNGLACH A FR Y K I".

O jakości programu w „R ew ji" mo­
żna mówić dopiero teraz, gdy nie akto­
rzy zniżają się do poziomu galerji, ale 
galerja uczy się odpowiednio reago­
wać na estetyczne strony program u.! 
N'ema już dziś płaskich dowcipów w 
rodzaju „Guzików księcia", nawet 
skecze są bardziej oryginalne, no i ,est 
nareszcie możliwa konferansjerka, któ­
rą prowadzi z humorem Jaksztas. Jak- 
sztas w ogóle to perta „R ew ji", dobry 
jest we wszystkich rolach, jedynie w 
„szm oncesach" ustępuje cokolwiek G r o ! 
nowskiemu. Natomiast nie dałoby się 
powiedzieć nic w tym rodzaju o rze­
komych „ulubieńcu" publiczności Czer­
wińskim. który chyba popularność ga­
lerji zdobył sobie frakiem albo nowiu­
teńkim garniturem piaskow ego koloru. 
G alerja lubi „sznyt" z ulicy Niemiec­
kiej.

Naogół o programie w „R ew ji" mo- 
żnaby mówić w superlatywach gdyby... 
Gdyby Relska uparcie nie popisywa­
ła się głosem, a tylko tańczyła (w  tań­
cu jest doskonała), gdyby nie było 
głupie| i przykrej sceny z udawania 
szału w  „Na złodzieju czapka gore", 
gdyby nie oklepany numer unałów z 
ułanem i dziewczyna. Przytem Borski 
lest stanow czo na ułana za tęgi, no i 
w reszcie gdyby skreślono z programu 
numer „Rozstanie".

Bardzo miłą siłę ma obecnie „Re- 
w ja" w osobie Żejmówny, je j „Po­
ciąg " był doskonały, to też nic dziw­
nego, że pojawienie się tej aktorki w y­
wołuje entuzjazm Ona 'słusznie może 
sobie rościć pretensję do tytułu „ulu­
bienicy" publiczności. I

Najlepszą stroną programu je s t o- 
becnie taniec. Tu rej wodzi Relska i 
Ostrowski. N ajładniejsze numery che- 
reograficzne to „Jesienny w alc" oraz 
„Rapsodja" Rachmaninowa. Całość na 
poziomie parteru, są jednak numery 
przeznaczone specjalnie dla galerji np. 
„Idylla w kuchni", lub piosenka „W ar­
szawa —  M oskw a" w wykonaniu Jak - 
sztasa, którą zresztą odśoiewal na ob- 
stalunek galerji.

Az.

Zatrzyma ne motory w ter pnie i na torach

C ZYN EM  P R A W D Z IW IE  O B Y W A  
T Ł L S K IM  J E S T  P O P IE R A N IE  
FU N D U SZ U  S Z K O L N IC T W A  P O L ­
S K IE G O . K O N TO  P .K .0  N r. 15.65?

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„D W IE JO A SIE "

„PAN "

Bezpowrotnie zdaje się minęły cza­
sy wyrzekania na tandetę polskiej pro­
dukcji filmowej. Raz po raz ukazują się 
teraz obrazy dobre, a przynajm niej u- 
trzymane na przyzwoitym poziomie.

„Dwie Jo asie" przy całej bezpreten- 
sjonalności, a nawet banalności pomy­
słu można policzyć do rzędu lepszych 
polskich filmów. Scenarjusz (Jana  Fet- 
ke) operuje efektami, używanemi już 
wielokrotnie, z wielką zręcznością. 
Znać odrazu fachow ca, który umie dać 
sobie radę z materiałem. Zgrabna reży- 
serja  (K raw icz) i doskonała gra zespo­
łu daje w wyniku miłą kom edję. Po­
dobne tu wszystko jest do „Ekscelen­
cji sub jekta", do ,,Lucyny" —  ale w 
tem właśnie jest zaleta. Publiczność ba­
wi się znakomicie, oklaski slychar kil­
ka razy w ciągu seansu —  jcdnem  sło­
wem wszystkie warunki rozrywki są 
znakomicie wypełnione.

Sm osarska i Brodniewicz tworzą 
bardzo dohraną parę. Znicz lest kapi­
talny. Ina Benita i Ruszkowski w mia­
rę szarżują. Bardzo dobrze wypadła 
rola Antosia w wykonaniu Tadeusza 
Fijew skiego, który po swoich dziecin­
nych rolach szczęśliwie zedebiutował 
jako „starszy"

D ekoracje, dźwięk, zdjęcia na pozio­
mie Nieco brak ostrości w niektórych 
zbliżeniach, ale w ogólnym bilansie 
można to darować.

Dodatki ładne: „Chiński słow nik" na 
kolorowo i tygodnik Foxa. Tad . C.

J e s te śm y  świadkami niezwykłe­
go, jak  na W ilno, strajku tak só­
wek sam och o d o w y ch . Fizjognom ja  
ulicy przypom niała daiwne lata.  
G d yb y nie autobusy — - złudzenie 
b yłoby zupełne.

Aut pryw atnych  w  WMnie jest  
ilość minimalna, taksówki w p ra w ­
dzie też często  nie kursowały —  
ale przynajmniej „u rzęd o w ały "  na  
swoich postojach Koło Jab łk o w -  
skich na Jagiellońskiej, koło Sądu, 
koło M agistratu , na placu Katedral  
nym pusto.

O CO POSZŁO

Podłożem  strajku właścicieli ta ­
ksówek jest obniżka taksy. Z a -  ] 
miast doty ch czaso w ej jednolitej ta 
ksy 8 0  gr. za kilometr, Z arząd  mia 
sta  chce w prow adzić  ohniżkę:  
pierw szy kilometr m a  k oszto w ać  
tak sam o, jak przedtem 8 0  gr. ale 
dalsze będą już po 6 0  gr. S ta ro -  1 
stwo Grodzkie kilkakrotnie już o -  
draczało termin w p row adzen ia  w i 
życie nowej taryfy. Dnia 1 b. m . 1 
ostatecznie wszystkie taksówki  
winny uż były p osiad ać  liczniki, 
przystosow ane do nowej taksy.  
T y m cz ase m  w łaściciele taksów ek  
dowodzą, że według ich kalkula­
cji cen a  6 0  gr. za kilometr nie mo 
że być p rzyjęta  i w konsekwencji  
ogłosili strajk.

KTO JEŹDZI TAKSÓWKAMI?

Ja z d a  taksów ką w  życiu prze­
ciętnego wilnianina należy do 
rzadkości. Jeżeli już koniecznie 
trzeba się śpieszyć —  to jest A r-  
bon, a w ostateczności  dorożka  
„na b alon ach " ,  która za 5 0  gr. po­
wiezie niewiadomo gdzie. C hyba,  
że jest jakiś wyjazd na dw orzec,  
p„ lekarza, lub w innej pilnej spra  
wie.

Mają trochę rucnu taksówki w  
nocy, gdy po libacji w ysyp ie  się 
w eso ła  kompanja z „ Z a c is z a "  czy  
innego „B uk ietu" .

Ale tak.. ..  martwota. Pew nie, że 
ktoś tam jeździ, ale najwięcej c z a ­
su schodzi na postoje.

P o w a żn ą  pozycję dla tak sów k a­
rze stanow ią turyści i przyjez­
dni. T en  płaci w edług licznika. 
Ód tego się podróżuje, by płacić  
w  drodze.

M iejscowi bowiem nie zawsze  
jeżdżą w edług taksy. Z a  m iasto  z 
reguły jeździ się bez licznika. W e ­
dług um ow y ustala  się pew ną su­
mę i esk ap ad a  g o to w a. A o ile 
po mieście robi się kursy po uprze  
dniem omówieniu warunków . Za t. 
zw. kilometr b ieżący  płaci się pół

taksy t. j. 4 0  gr. Jeżeli ktos chce  
zrobić większy kurs, potrzebuje po  
je ch a ć  w  kilka miejsc, um aw ia tak 
sówkę według ilości p rzejech a -  
nych kilometrów, p łacą c  za każdy  
po 4 0  gr. N ajczęściej tak się też i 
jeździło.

T e ra z  jest gw ałt o taksę.

ARGUMENTY

W łaścicie le  sam o ch o d ó w  pat -  
rżąc  smętnie na w yb oje  w jezd -  
niach, mówią, że im się now a sta  
w ka nie kalkuluje.

Z arząd  miasta  pow iada, że ob­
niżka wpłynie na zwiększenie frek 
wencji i tem sam em  podniesie do 
ch o d o w o ść  taksówek.

Kto m a ra c ję ?
W y d a je  się nam, że należałoby  

sp ró b o w ać. B ard zo  p raw d o p o d o b ­
ne, że obniżka zachęci do większe  
g o korzystania z taksówek, jeżeli  
można było b rać  po 4 0  gr. w  wię 
kszych relacjach  to może się opła  
ci ta k sa  6 0 -c io g ro sz o w a .

W łaścicie le  taksów ek m ają je­
szcze jeden argum ent: trzeba prze  
rabiać  liczniki, a  to pociąga za so 
bą dość duże koszty, bo około 5 0  
zł. Ale znów Z arząd  m iasta  twier

dzi, ż̂ i jeszcze na wiosnę uprzedził  
zain teresow an ych, że nastąpi ob ni;  
żka taryfy i że trzeba p rzy g o tow ać  
zmianę liczników.

S ytu acja  stała  się z a g m a t w a n a ,1 
gdy się okazało, że na 1 pazdzierm  
k liczniki nie są  przerobione.

TERTIUS GAUDENS

Po n iew aż  czasy  dobrych docho  
dów daw no dla w łaścicieli  t a k s ó - ' 
w ek minęły, straik  odbija się prze 
dewszystkiem na nicn sam ych .  
Niema dziś już prawie dorożek sa  
m o ch od ow ych , z obsługą w yn aję­
tą.- T e  „puszczone na hirżę“ 'sam o  
chody, które pięć, sześć  lat temu 
d aw ały dochód w łaścicielow i, op­
łacały  podatek i szofera (nie licząc  
„ n a w alo n y ch "  kilom etrów) —  dzi 
siaj ledwo, ledwo się op łacają  sa  
memu właścicielow i, który jeździ  
osobiście, o szczęd za  benzynę i 
sm ary  —  s ta ra  się jak może. Sko 
ro strajkuje, —  traci i te minimal­
ne dochody.

K orzystają  ze strajku autobusy  
a przedew szystkiem  dorożki kon -  
ne, które nie bez cienia schaden -  
freude zajęły postoje konkurencji.

(t . c .)

-o —

Z międzynarodowych zawodów konnych
w Warszawie

Jeźd
jen u

źey zagraniczni, szczególnie n iem ieccy , wabwciaają podziw widzów swo 
skokam i, N a zdjęciu, zawodnik niem iecki por. Selilieicim w skoku

Pow staje now a szkoła
Sensacyjne imprezy lekkoatletyczne

w Warszawie

Z ZA KURTYMY
—  inauguracja sezonu teatralnego 

w Kaliszu. Odbyła się w Kaliszu inau­
guracja sezonu Teatru Nowego pod 
dyrekcją Józefa Krokowskiego. Do lic2 
nie zebrarej publiczności przemówił w 
sw ojem  imieniu i w imieniu Zarządu 
Tow arzystw a Miłośników Sceny w Ka­
liszu dyr. Krokowski, następnie nowo- 
zeangażow any zespól odegra! sztukę 
Kiedrzyńskiego „Gra S erc" z gościn­
nym występem Haliny Cieszkowskiej'. 
Publiczność gorąco oklaskiwała grę ca 
lego zespołu. Prezydent miasta Sulist- 
rowski w swem przrmówiemu nakre­
ślił wybitnie życzliwy stosunek zarzą­
du miasta do pracy teatru. Najbliższą 
prem jerą teatru będzie sztuka Acharda 
„Dama w B ieli" z Haliną Cieszkowską 
w roli tytułowej.

Tydzień Szkoły  Pow szechnej, k tó ­
ry  aiknrat się  rozpoczął, winien zwró­
cić pow szechną uwagę na kw estję  bu­
dowy gm achów  szko’nych. N asze szkol 
m ctw o powszechne stoi wobec bardzo 
poważnego zagadnienia braku izb. 
W z ra sta ją cy  w ciąż przyrost dzieci w 
w ieku szkom yn. grozi zupełnie prze­
ludnieniom i tak  ju ż do ostatecznych 

g ra n ic  zapełnionych szkół publicz­
nych. Pozatem  te szkoły, ja k ie  dziś 
is tn ie ją , w w ielu w ypadkach ni( od­
p ow iadają  zupełnie warunkom hig je- 
ny, s ta ją  się przyczyną zachorow ań 

dziatw y, w yniszcza ją  siły  nauczyciel­
stw a, K la sy  po 60 dzieci mieszczą się 
w izbaich eiesnych, dusznych, ciem­
nych.

O lbrzym i trud d ostarczenia odpo­
w iednich lokalów  szkolnych, wzięło na 
sieb ie  „Tow arzystw o P op ieran ia  B u­
dowy P ublicznych  Szkół Pow szech­
nych1*, k tó re  wła.śnie teraz podczas 
„Tygodnia** zw raca s ię  z apelem do 
społeczeństw a o  pomoc.

OGROM ZADAŃ

P raca  Towarzystwa!, rozpoczęta w 
drugiej połow ie 1933 roku w ydała 
ju ż pov:ażne rezu ltaty . Omawialiśmy 
n a  tem m ie jscu  w yniki leikcji budowy 
szkół. W i eńszczyziia ma jeszcze b a r­
dzo rozległe zapotrzebow ania. W sa­
mem W iln ie  dalecy jesteśm y do s ta ­
nu norm alnego. W iele  szkół m ieści 
się  w nieodpowiednich lokalach  w yna­
ję ty ch . N iektóre z nich, są  w m iarę 
możności przystosow ane do potrzeb 
szkolnych. N iektóre lokale w łasne trze 
ba było gruntow nie przerabiać.

Is tn ie je  w W iln ie  kilka, wzorowych 
gm achów  szkolnych, np. na A ntokolu, 
na ul Rydza Śmigłego. O budowie po­
dobnych szkół trudno je s t  dziś m yś eć. 

Chodzi racze j o budynki mm e j koszto 
wne, ale  takie, któreby zapewniały 
pewne m inimum wygody i  zaspaka­
ja ły  na jk o n ieczn ie jsze  potrzeby peda­
gogiczne.

Przykład em  takiego  budynku może

Piękne o b u w ie -p a s t1! ..K iw i1

być now obudująca się szkoła Nr. 18 
przy ul. Żw irki i W igu ry  (daw niej 
Raduńskw).

N A  B U D O W IE

Długą i  w yboistą u licą Raduńską, 
od cza°u tr i  urn halnego w jazdu nieod­
żałow anych lotniKÓn ulicą Żw irki i 
W igu ry  niaizwaną, udajem y się na m iej 
sce budowy nowego gm achu szkoły7 
nr. 18.

D aw ny budyneczek przepełniony 
i  chylący się  do upadku, domagał się 
koniecznych napraw .

Od ulicy  n ie widać żadnych pra­
w ie zmian. M ałv ogródek, k ilka  drzew 
p rzysłan ia  parterow y domek. D opie­
ro w podwórku ukazuje się  spory pię­
trow y blok murowany.

P ra ca  idzie ca łą  parą.
Budynek doprowadzony ju ż je s t  

pod dach, pokryty i  z zew nątrz p ra­
w ie wykończony. Rozpoczęły s ię  już 
p race wewnątrz. Tempo je s t  szybkie, 
możliwie, że ju ż w bieżącym  roku 
szkolnym gm ach będzie oddiamy do 
użytku.

Budow a no w stała w ten sposób, że 
nad o ficy n ą  dorobiono p iętro , połączo 
no tę jia r t ję  z parterowymi domem 
frontow ym  i otrzym ane dość dużą 
całość, k tó ra  w ystarczy na liczną na- 
w ct sz.Kołę.

Fundusze n a  budowę łoży Towarzy­
stw o P op ieran ia  Budowy Szkoły Pow ­
szechnej i  Zarząd M iejsk i.

NA P R Z Y SZ Ł O ŚĆ

Z konieczności ograniczone sie  na- 
razie tylko  do te j jed n e j budowy. 
W szystko bowiem ziaileżne je s t  od do­
pływu funduszów, k tó re  naw et przy 
najoszczędniejszem  p anow aniu robót 
są  jed nakże poważne.

D latego potrzebny je s t  zbiorowy 
w ysiłek całego społeczeństw a, k tóre 
drobnemi skiadkiaimi pow iększyć może 
w ydatnie możliwości Tow arzystw a B u  
dewy Szkół Pow szechnych.

P am iętać  należy, iz Tow arzystw o 
to  dla swych w ysokich i  ogólnospołe­
cznych celów uznane zostało za sto­
w arzyszenie w yższej użyteczności.

Tad . C

W  sobotę i niedzielę ( 5  i 6 
października) w parku szkolnym  
im. Sobieskiego, rozegrany z o sta ­
nie dziesięciobój lekkoatletyczny  
o mistrzostw o Polski. Z bardziej 
znanych zawodników zgłosili się 
juz W ieczo rek  ( W i ln o ) ,  P ław czy k  
( A Z S ) ,  LoKajski i Gierutto ( W a r 
sz aw ian k a)  oraz Siedlecki ( L e -  
g ja )  Początek  w oba dni o godz  
15-ej .

W  ram ach  tych  zawodów odbę­
dzie się w sobotę  bieg na 5 kim. 
o  memorjał ś.p . F rey era .  Jest  to 
—  jak w iadom o —  specjalna na­
g ro d a  przechodnia, która ro zeg ra­
na została  poraź  pierw szy w roku 
ubiegłym. W  biegu tym  zw ycię­
żył w ó w cza s  Lehtinen (F in lan d ja)  
przed Szw edem  Lindgreenem i

Nojem, który jako pierw szy Polak 
otrzym ał nagrodę.

Z aproszenia  na ten bieg w y sia ­
no do wszystkich czołow ych dłu­
g o d y sta n so w có w . Spodziew any  
jest udział Fiałki, Hartlika, J<urpes  
sy, StokłosińsKiego, Duplickiego. 
W iśniew skiego  i obrońcy  nagro­
dy Noji

W  niedzielę również w  ram ach  
tych zaw od ów  odbędzie się sensa­
cyjne spotkanie lekkoatletyczne po 
między dw om a, p osiadającem i naj 
silniejsze sekcje lekkoatletyczne  
pań, klubami —  W a rsz a w ia n k ą  i 
Stadjonem z C horzow a. Na tych  
ostatnich zaw o d ach  W alasiew i-  
czó w n a m a podjąć n ow ą prób* 
pobicia rekordów  św iatow ych.

Schineling w Polsce strzela oo rzutków
POZNAŃ. Z Leszna donoszą, że 

odbyły się tam  międzynarodowe zaw o­
dy strzeleckie w strzelaniu do rzutków. 
Z zawodników zagranicznych stawili 
się jedynie Niemcy, tak, że zawody mia 
ły charakter polsko - niemiecki. Niem­
cy reprezentowani byli przez pp dr. 
Schoebeia (m istrza Europy w strzela­
niu do rzutków ), Schm elinga (b  bok­
serskiego mistrza św iata), Macnona i 
dr. Englera. Barw  Polski bronili mistrz 
Polski Kiszkurno i dr. Ciązyński.

Po pierw szej kolejce prowadził 
Schm eling (3 6  pkt.) na 40 możliwych

drugim byt Kiszkurno (35  o k t.). trze­
cim dr. Schoebel (2 7  pkt.)

Po drugiej koleice kiedy odbyło się 
strzelanie z w iększej odległości, klasyfi­
k ac ja  ta  uległa zmianie. Mianowicie 
pierwsze m iejsce zajął mistiz Europj 
dr. Schoebe. (80  pkt, na 100 możli­
w ych). drugie m iejsce zajął KiszKurnc 
(77 p k t.), trzecie Schm eiing, czwarti 
dr. Ciążyński.

Zawody te  ze względu na udział w 
nicn Schm elinga i dr. Schoebia wywo­
łały duże zainteresowanie w Lesznie 1 
okolicy.

Pierwsze zwycięstwo Jędrzejowskiej
w Msranle

MERMN. —  W  M e ra m e  ro z p o ­
c z ę ły  się m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y

------ O------
E H R L iC H  W  R E P R E Z E N T A C JI  

Ś W IA T A  
B U D A P E S Z T  —  W  d niach  18 i 

19 października r-b odbyć ~if ma w 
Budapeszcie sen sacy jn y  mecz w te n i­
s ie  stołow ym  pomiędzy rep rezen tac ją  
W ęgieT a  rep rea^ n tacją  św iata

W  rearm ie św iata  w ystąpić m a ją . 
P olak E h rlich , Czesi Domm er i  K o- 
lar, A nglik  H aydon i A u str ja k  L ieb- 
ster.

ANTONI M ARCZYŃSKI

B M W
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U C Z E U  G A N D H I E G 0
(P O W IE ŚĆ  EG ZO TYCZN A )

—  A gdzie dzieci? G dzit moje 
dziatki!? —  ryknął.

Od sąsiadów dowiedział się, jakie 
zmiany zaszły w ciągu jeg o  czterolet­
niej nieobecności. D w oje dzieci zmarło 
na cholerę, dwoje starszych powędro­
wało za chlebem bogom tylko wiadomo 
dokąd, skoro matka je  opuściła. A mat­
ka żyła najpierw z kupcem, u ktoregc 
biali ryż, potem z urzędnikiem, mic- ’ 
szańcem, który wypiacai zasiłki rrdzi- 
nom żołnierzy, potem jeszcze z kimś 1 
jeszcze, aż całkiem zeszła na psy Zda­
niem sąsiadów, Amba zawiniła najw ię­
cej, sąsiadki dowodziły, że Muni Bo 
czemu poszedł na w ojnę, czy musiał? 
Nie, zgodził się dobrowolnie! I pozo- ■ 
stawił młodą, piękna kobietę na bip 
mężczyzn, którzy umieli w yzyskać je j 
nędzę, lęk o życie czworga dzieci. Cóż 
stąd, że miała przyznany zasiłek; od 
przyznania pieniędzy rządowych do 
ich wypłacenia daleka droga i usłana 
cierniami biurokracji. Ów przeklęty 
mieszaniec nie tylko Amhę zmusił do 
uległości sw ojem i szykanami

—  Gdzie ona je s t?  —  warknął Mu­
ni, jak  najbardziej daleki od tego, by 
przyznać słuszność sąsiadkom

Nie umiano mu odpowiedzieć na to 
pytanie. No cóż, w ałęsa się po ulicach, 
jak w szystkie takie Przez trzy dni Mu­
ni polował na żonę, aż przydybał ją  w 
końcu nieupodal koszar w Alipur, idącą 
z dwoma żołnierzami. Poznała męża, 
uciekła, a je j przygodni wielbiciele 
sprali go jak się patrzy, poczem spra­
wa znalazła sw ój epilog w sądzie. Na­
pad Muniego wydarzył się w okresie 
krwawych zajść w Pendżabie. Nic te­
dy dziwnego, że doszukano się związ­
ku przyczynowego pomiędzy tamterni 
wypadkami a tuteiszvm „zamachem tu­
bylca na dwóch żołnierzy J K M ości" 
i że skazano winnego na pól roku wię­
zienia. W ięzienia były w ów czas prze­
pełnione. Rad n;e rad Muni Kaleh mu­
siał przysłuchiwać się rozmowom to­
warzyszów niedoli, aż w końcu sam ją! 
zabierać glos w dysputach radykalnych 
narodowców, zwolenników walki oręż 
nej z umiarkowanymi, uczniami Gand- 
hiego, sta jąc po stronie pierwszych. 
Zastęp tych drugich powiększył pewne 
go dnia Prakasz Hangwani, skazany no. 
trzy miesiące. Po tylu latach niewidze­
nia spotkali się więc w celi więziennej, 
a po odzyskaniu wolności, Mani przy­

czepi! się do Prakasza na dobre. j
—  Będę robit, co każecie nie mani 

już nic do stracenia, —  rzeki, —  jeżeli 
zamierzacie kogoś sprzątnąć, powierz­
cie tę robotę mnie.

Napróżno tłumaczył mu Prakasz, że 
każde zabójstw o tylko szkodę przynio­
słoby Indjanom, że ich hasłem jest 
„Nie w spółpraca". Muni dysząy żądzą 
zemsty za sw oje krzywdy łakną! rozle­
wu krwi obojętnie czy je j, (oficjalnie na 
zywalo się to : łaknął Czynu), i w tym 
duchu agitow ał pośród mniej inteligent­
nych członków „Satyagraha", związ­
ku, który był zaczątkiem armji zwo- 
lenników Gandhiego. Cierpliwy Pra­
kasz potrzebował aż kilka lat na to, by 
przekonać się ostatecznie, iż Muni nie 
nadaje się do pracy nakazanej przez 
Mahatmę i je s t właściwie szkodnikiem. 
D latego wysiał go do Czao -  ping, pro­
sząc matkę w liście, aby pod jakim - 
bądż pozorem zatrzymała Muniego jak 
tylko będzie można najdłużej. Czyż j 
mógł przewidzieć, co z tego wyni­
knie!

Rahadur z rodziną siedział właśnie 
przy w ;eczerzy, kiedy jeden z dworzan 
Kamali Hangwani, że przybył posłań.ec 
z listem od je j syna.

—  D aw ać go tutaj, —  zawołał ucie­
szony radża, —  niechaj nam opowie, 
jak  miewa się nasz dzielny Niszi.

Dworzanin wybiegł z sali biesiad- 
nej, wprowadził Muniego Kaleha, który

po pierwszem pytaniu zrozumiał, iż za­
szło nieporozumienie.

— Niszi? Nie znam takiego. Mnie 
przysyła Prakasz Hangwani.

Radża zmarszczył brwi, Kamala wy 
puściła z dioni talerz, sędziwy Dewadat 
ta, sto jący  za plecami sw ego władcy 
ją ł na migi doradzać Muniemu, by 
padł na kolana, lecz ów, źle snać zrozu­
miawszy te znaki, w yjął z zanadrza 
list i postąpił krok naprzód. Radża z 
sykiem wciągnął powietrze, wybuch 
straszliw ego gn.ewu zawisł nad głową 
jrosłańca. W tem  mała Szama podbiegła 
do niego odebrała list i pędem powró­
ciła z nim do matki.

—  Cioci Kamali go oddaj, —  rzekła 
Zosia.

—  T y  nie chcesz, mamusiu? Cze­
mu?

— Bo tylko iudzie źli, lub dzikusy 
przejm ują cudze listy.

Po takiem oświadczeniu, wyrzeczo- 
nem w obecności całej świty, Bahadur 
zrezygnował z zamiaru skonfiskowania 
listu, pozwoli! go w ręczyć adresatce, 
zato posiał Zosi pełne wściekłości snoj- 
rzenie.

— Znowu inne pismo, —  stwierdzi­
ła Kamala, rzuciwszy okiem na list 
Prakasza, —  przed w ojną pisywał ład­
nie, czytelnie, teraz coraz gorzej.

—  Ależ to nie on pisał, —  odezwał 
się Muni Kaleh, —  syn tw ój, dostojna 
rani, zawsze dyktuje sw oje listy.

— Nawet te, które wysyła do m at-, 
ki?! —  zgorszył się Bahadur.

—  A jak  można pisać, sitoro ktośi 
nie ma praw ej ręki? !

—  Nie ma ręki? Jak to ?
—  A no tak, że na wojnie ją  stra­

cił.
  O bogowie, mój synaczek kale-

kąl
Gdy płacz Kamali zaczął cichnąć 

radża zwrócił się do Muniego.
—  T o  kalectw o musieli mu jego  przy 

jaciele Anglicy sow icie wynagrodzić, 
przypuszczam —  rzeki szyderczo

—  O, tak, —  odparł Muni podob- 
rym  tonem ; — zamknęl. go J o  więzie­
nia na trzy miesiące

—  Słyszycie?! —  Bahadur omiótł 
wzrokiem swoich dworzan

—  T o  jeszcze nic, najdostojniejszy 
radżo. Innym braciom naszym odpłacili I 
się rzezią pod Amritsar... Lecz nieba­
wem wybije godzina odwetu, a wtedy 
w Indjach drzew zabraknie pod szubie­
nice dla białych!

Radża spojrzą! łaskawem okiem n a , 
Muniego, polecił go nakarmić, a potem 
przyprowadzić do sw ojej sypialnej 
komnaty

—  Rad (Kisłucham nowin, —  dodał 
—  tylko posil się należycie, abyś mógł 
gadać choćby do świtu ^

Odprawiwszy Muniego i catą służbę 
prócz zaufanego Dewadatty, Bahadur 
zaproponował siostrze, by głośuo prze­

tennisowe z udziałem Jędrzejow ­
skiej i W ittm an a . Jędrzejow ska,  
która została  rozstaw ion a stoczy­
ła pierw szy m ecz z Levi, oijąc  
ją 6 :0 ,  6 :1 .  Niemka Sander poko­
nała pożarem W łoszk ę  de Brui-  
nops 6 : 4 ,  7 :5 .

—  Sprostow anie. W  sprawozdaniu 
z zawodów ten.sow ych młodzieży wy­

drukowaliśmy mylnie nazwisko zwy- 
sięzcy. Brzmi ono: Gieysztor

(daiszy ciąg wiauomoaci sportowych 
na stro n ie  8-ej>

czytała list Prakasza
—  Kiedy tu tak nagryzmolone, że 

sama nic nie rozumiem, —  odparła Ka­
mala, pragnąc wykręci : się od tego

—  W ięc ty ją  wyręcz, —  radża 
zwrócił się do Zosi, —  ty masz młod­
sze oczy.

Życzenie Bahadura było zawsze roj 
kazem. Zosia podniosła więc zasłonę 
którą musiała zakryć twarz, ilekroć 
ktoś obcy zawitał do pałacu i zaczęta 
głośno czytać list Prakasza. W ięcei 
niż połowę listu zajm ow ały hymny p« 
chwalne na cześć mistrza M ahatm y, po 
tera następowała garść wieści o sobi< 
i o wspólnych znajom ych, a wśróo tych 
ostatnich nowin zna'azła się jedna, któ­
ra najw ięcej obchodziła... Zosię.

—  „Pisałem ci ongiś, droga matecz 
ko o śmierci m ojego najlepszego przy­
jaciela, Roberta W ilkinsa".... —  tu w 
glosie Zosi zabrzmiała nuta smutku, —  
„W ilkinsa, który wraz z samolotem ru­
ną* na las zajęty przez Niemców. W y­
obraź sobie m oje zdumienie i bezgraiu- 
czrą  radość"... —  ZosG czytał? coraz 
szybciej, —  „kiedy parę dni temu w 
Bom baju spotkałem się oko w oko z 
Robertem " Robert żyje, och, Boże. 
dzięki Ci! —  krzyknęła, zapomniawszy 
o wszelkiej ostiożności. pochwyciła w 
ramiona sw oją córeczkę i zaczęła I f  
gorąco całow ać.

(D c n .).
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Nr. 3 T y d z i e ń
Akademi ck i

Przeciętność
Z kończącą się ses ją  egzaminów je - 

s,'tanych Kończy się rok aKademicki 
®34/35. Wielu opuści mury W szechni 

CY i już j a K O  dyplomanci nic wspólne- 
Kc nie bedą mieli z szarą masą akade- 
kńcką. W związku z tern obserw ujem y 
PpWien fakl dość znamienny i ważny 
dla życia akademickiego, fakt nad tełó- 

warto się zastanow ić, w arto po­
myśleć nad przyczynami jeg o  i skutka- 

Oto wyszli z uniwersytetu w szyscy 
C!’ którzy przodowali lub przynajm niej 
chcie,i przodować młodzieży

Ostatnie lata były bardzo płodne w 
*eBu rodzaju ludzi, przypomnijmy tyl­
ko, cofając się nieco wstecz. Dębiński, 
Ochocki, Jedrychow ski, Kapała, M. 
Ożiew cka™ Rynica, W . Grabowski, a 
RaWet Janicki i W olski i ktoby zresztą 
®>ctół wyliczyć w szystkich! Oto galer­
ia ludzi, którzy czemś wyróżniali się i 
ł ytastali ponad ogół. G alerja mniej 
u,> więcej znanych, ludzi, którzy dia 

Jednych byli wyroczniami i prorokami 
innych manjakami, spryciarzami a 

•>awet przestępcami.
T)ziś wszystko to rozpadło się Jedni 

Po nieudanych próbach zjednania mło- 
d-ieży, zdobycie dyktatury i „rządu 
•tesz" odeszli niepostrzeżenie, inni znów 
skończyli dość niepowszednio, bo zna- 
|n ly się w kolizji z kodeksem karnym 
^trzasnęli za sobą drzwi więzienia na 
*-ukiszkach.

kk przeciągu paru la< kogo to i cze- 
E° nieoylo! —  W spomnijm y tylko dzie 
Je co w ażniejsze- Dębiński zapadł się 
1 zginąl pod ciężarem wielostronnych i 
czerwonych barykad, Ochocki jakoś 
,,leWyraźnie odszed1, Kapale sądy ko- 
■ *ne zbyt prędko zdjęły maskę apo­
stolstwa, to też zakopał na długo niety- 

s ,ebie co organizację, która go wy»u- 
*tała na czoło. Nie tak znów dawno 
P *sa podawała ciekaw e wiadomości o 
•wdrythowskim i Dziewickiej domaga- 
Wc się sądu.

Coprawda oboje na wolności, a na- 
We* P- Jędrychow ski podobno pisuje 
y  Pewnej gazetce, lecz zdaje się, że to 
I ^ T z e  nie koniec, że jeszcze wiele o 
° ‘ch posłyszymy. Kol. m agistr Grabow - 

. °dszedł czy odchodzi do w ojska, ja -  
p "  1 na aplikanturę. W olski w ciszę A 

1 —.a? —  Ryńca w egetuje na którymś 
roku, w każ.dym roku daleko do 

‘cońca studjów, ale też i daleko od ja - 
megokoiwiek wpływu na młodzież 

-n a n e  poglądy, zbyt bliski kontakt 
Dębińskim odstraszyły od niego raa- 

Wprawdzie na to czy inne zebranie 
J Oziałem Ryńcy chodzi się jeszcze, 

^Prawdzie pójdzie się posłuchać wspa- 
®eSo popisu na turnieju krasno- 
tvczym, lecz i na tern koniec. Zdy- 

"'talifikowaly go w opinji akadem ic- 
. eJ skrajne poglądy obce masie akad.
: ^Płuprom itow ala go współpraca z 
^ ^ostkami par excelence szkodliwemi. 

!e wpływu pozostała afera z Le- 
Jlmetii Młodych. Członek organizacji

Młodzież a -iorporacje
Młody człowiek, gdy uzyska św ia­

dectw o dojrzałości, a zdecyduje się w 
dzisiejszych ciężkich czasach pośw ię­
cić się wyższym stud jotr, po załatw ie­
niu formainości na tym  czy innym w y­
dziale. rozgląda się zwykle za organiza ten sposób się pojm uje, że się robi du-
:ją , której stałby się członkiem. Nie żo szumu w nadziei możliwie pręd-
brak przy uczelni naszej stow arzyszeń kiego zwrócenia na siebie uwagi ł.„,
o  najróżniejszych założeniach, wszysl awansowanie,
kich po kolei nie będę jednak omawiał 
w niniejszym artykule, zajęłoby to  zbyt

koszuli, goli się i nie chodzi zachlapan] | kochane przez studentów, z dumą się
błotem aż po kołnierz, na co oczyw iście 
„niezamożna młodzież" nie może sobie 
pozwolić.

W reszcie praca społeczna, którą w

Stud ju jąc na uniw ersytecie, zw łasz­
cza na wydziale liczącym wielu słucha-

wiele m iejsca Słów  kilka chciałbym  na- czy, trudno o nawiązanie węzłów przy-
tomiast pośw ięcić korporacjom . W il­
no je s t może jedynem miastem uniwer- 
syteckiem  w Polsce, gdzie życie kor-

jaźni. Obcow anie wzajemne kończy ; 
się zwykle na przelotnej znajom ości lub 
w najlepszym  razie na wspólnem przy-

poracyj‘ne najlepiej się rozw ija. Trudno gotowaniu się do egzaminów.
byłoby w skazać te w szystkie przyczy­
ny, które na to  w pR w ają. Będzie to 
może z jednej strony skrom nością kre­
sow ców do łączenia się w organizacje, 
oparte na karności i porządku, gdzie

I
M ało się wie o  wewnetrznem życiu 

korporacyjneni. Nigdzie jednak, w 
żadnej innej organizacji nie mr./na się 
spotkać z przejawam i takiej przyjaźni 
i prawdziwie koleżeńskiej pomocy, jak

k tltyw uje się cnoty r̂  cerskie, a gdzie właśnie tu. Życie korporacyjne u jęte w 
honor i obov ‘ązeh jest na pierwszem P< wne normy, nakłada na swych człon- 
m iejscu. Z drugiej strony znowu ta ków obowiązki, których spełn ienie-
blizkość Rygi i Dorpatu, skąd pow ró­
ciły do O jczyzny korporacje polskie, 
przynosząc z sobą wielką tradycję

iest szkołą charakteru. Obsei w ując np. 
organizacje samopomocowe, rzuca s i ę : 
odrazu w oczy ład i po.ządek, gdy n a .

młodzieży, ktra ootrafiła w ciężkich czele stali korporanci, —  bałaga.. i oo- | 
chwilach zachow ać ducha narodow ego spolite ruszenie, gdy i ządzili wilderzy. |

strzec godności Narodu. Niejedno- B rak  zdolności organizacyjnych, je ­
dna z naszych wad narodowych, rzu-

podobno wspomina chwile gdy w b ar­
w ach sw ej uczelni walczyło się o pierw 
szeństwo, o  nonor Oxfordu albo Cam 
bridge, ale to w szystko pewnie „bur 
żujskie wydumki". Htl.

W  dzisiejszym numerze poda­
jem y spis korporaćyj istm ejących 
na terenie U. S. B . z prośbą, by 
każda z wymienionych zechciała 
łaskawie nadesłać do Redakcji „T y 
godnia Akadem ickiego" wiadomo­
ści dotyczące rozwoju i życia or­
ganizacyjnego.

Konwent Polonia.

K! Batoria. ,

K ! Vilnensia.

K ! Polesia 

K ! Sniadecia.

K ! Cresoyia.

K ! Leonidania 

K ! Concordia Filom atiae 

KI Pilsudia

T ylk o  sław a
Jeżeli weźmiemy do ręki jakiśkolwiek 

azeinnik, tygodnik, miesięcznik bez ró­
żnicy zapatrywań politycznych, to 
przeważnie na naczelnem m iejscu uj­
rzymy pod mniej lub w ięcej frapują­
cym tytułem artykuł pośw ięcony spra­
wie młodzieży poslekiej wogóle a mło­
dzieży akademickiej w szczególności.

Panow ie z pośród starszego poko­
lenia poprostu nie zaa ją  sobie z tego 
sprawy jak te ich piękne słówka i szum 
ne tytuły działają nam na nerwy, nara- 
zie tylko czekamy i łudzimy się już 
od dość dawna, że w ślad za słowami 
przyjdzie jak aś realna pomoc, jakieś 
rozwiązanie nędzy trapiącej młodzież 
akademicka. Ci „panowie od soraw 
młodzieżowych" chcą nas wziąć w pa 
elit, chcą na naszych karkach zrobić 
zrobić karjerę polityczną —  bo wiedzą 
że młodzież je s t świetnym atutem w 
grze politycznej, naturalnie w tyrr. wy­
padku o pomocy nie można mówić. Kry 
tykow ać nas potrafią, ale ludzi chcą­
cych w ejrzeć w nasze życie, w nasze 
poczynania niema: między starszem  po­
koleniem a nami, młodzieżą istnieje 
nieprzebyty mur.. Kto wzniósł ten mur? 
Mam wrażenie, że samo życie, —  my 
zostaliśmy wychowani wśród innych 
okoliczności, operujemy innemi kate- 
gorjami pojęć, żyjem y na innej płasz­
czyźnie, nasza nauka w  szkole śred­
niej upływa wśród ciągłych ekspery­
mentów. Jest nas młodych w Polsce 
dużo, bardzo dużo, o wiele za dużo niż 
być powinno, w tych ciężkich czasach. 
W iększość z nas najpiękniejsze lata 
spędza w pogoni za jakaśkolw iek pracą 
— w rzeczy samei to nie jest nic złego 
ani szkodliwego dla nas, o ile ta praca 
przynosiłaby jak ieś efektyw ne rezulta­
ty ; tak nie jest. Jesteśm y opłacani

S T O S S T J S  S  sy jsk ie j).

duszy młodego człowieka żadnych no­
wych w artości, że naw et należenie 
do korporacji przynosi szkody.

mjm

gorzej niż kulis chiński: za 50  godzin 
K ! Ruthenia (stud. narodowość ro -j korepetycii otrzym uje się miesięcznie

1 5 --2 0  zl. a ileż to razy wydobycie
na zebraniu akaJem ickiem , liczącem 
nieraz kilkanaście osób, dla powzięcia 
m alornacznej uchwały trzeba było stra 

| cić kilka długich godzin.
Do patentow anych argumentów na Niewielka pociecha z takiego czło- 

;zycli przeciwników należą przedewszy w jeka, gdy po skończeniu studjów w ej-
stkiem : pijaństw o, fonforonada nr o dzie w życie. W reszcie na zakończenie q 0 rąk mi wpadła książka p. t. „ 0  f oz pętać żywioły a n a ich ji a może rów-
beeme w okresie rozwielmOi.ni. inego chciałbym podkreślić moment repn ■ urodę życia polskiego". Napisał ją  nież posiać pizeslodkl posiew zgody,
spotecznictw a nieckę' , orporantow do /.entowania młodzieży akadei...ckiej Przem ysław  M aijański. W  cale' te j który się pocznie w  dziwnej symbiozie
t. zw. pracy społecznej. RO/patrzmy w czasie św iąt uczelnianych i nieuczel g^iążce nie wspomniano ani razu o krwi i ziemi

„O urotfę życia polskiego"
Na marginesie książki Prz. Marjański ego

po kolei te  zarzuty W ilaerzy nie gorzej 
potrafią się zalewać „oczyszczoną", a 
że tego nie widać, no to poprostu dla­
tego, że W ilder w ystępuje najchętniej 
w stroju „kosm opolitycznym ", bo to 
wygodniej nikt „krzyw ego" słowa nie 
powie. Nazywa się korporantów ziotą 
mtodzieżą prawdopodobnie dlatego, że 
każdy z nich uważa się za zachodmo-

tem zostaje zaopatrzony w pewną por­
cję w iedzj’ oraz dyplom 1 na tem się 
Kończy jego stosunek do uniwersytetu.

europejczyka, nie uznaje rozchełstanej Podobno są na św iecie uniw ersytety

2rze,
"'Jasi

'lonej przez Episkopat polski, 
społeczeństw o, a nawet przez 

1*‘!S|,ych tw órców  i senjorów  może być 
iuż - y ,ecz nieP0Pu*arny ; poruszenia 
t  . nie wywoła, zbyt wiele wchłoną! 

°*°Sii te j organizacji, aby mógł 
cos nowegu, coś nie potępionego. 

K °*o sta je  jeszcze wprawdzie kilku 
ft,e eranów na U. S. B., lecz ci sterani 
e o Wa^ c h  lat ubiegłych też nic nowe­
l ą  a,e dadzą. Epigoni idei już niemod- 

1 niepociągających. Zdolniejsi o- 
rnick • £>ziś pozostaje młodzież akade- 
0 '  a bez wodzów. Szara, przeciętna

nianych. T ak lię zwykle i Wadato, że tych, którzy tą  przyszłą urodę życia Dziś gdy na chwilę dzięki remu, że
szarej braci akadem ickiej zjaw iało się stworzą, od których zależy, by to  ży- zabrakło wodza, a  szare m asy ludzkie 
akurat tyle co nic. Może najwyżej" kil- c je  było naprawdę urodne bez żerom- zatrzymały się w rozpęazie, niepewne 
ku w charakterze obserw atorów . I tu szczyzny określeń. Nic wspomniano nic gdzie udać się maią. zatrzymały się 
nasuwa się pewne przywrę przy pusz- 0 młodzieży. Przem ysław  M arjański, również masy młodzieży. M asy mło- 
czenie, że student iest właściwie klien- który jest poa niektóremi względami dzieży są jak  ciągle płynna lawa, nie

ultra - konserw atystą, chce w rócić do można pozwolić by zastygły, to  też 
dawno pogrzebanych wzorow sprzed rozpocznie się w krótce w yścig pracy, 
K onstytucji 3 -go  maja, chce monarchy nŁs którą stron) ta płvnną lawę przv- 
obieralnego dożywotnio, chce innych ciągnąć, z Które* strony utworzyć z 
przeobrażeń w duchu narodowym bo niej ruchomy wał obronny przed na 
je s t zdecydowanym przeciwnikiem pań porem innych.
stw ow cow  1 wychowania państw ow e- T ym czasen młodzież jeżeli zrozu-
go. Pom imo to myliłby się, ktoby są- mie, że prawdziwą uroda życia poiega 

stołkę nowej wiary z dużą wyrozumia- dził, że jes t to  narodowiec, który na na, atkowitem odeiv amu się o i  wpły- 
toScią. Chociaż jednak. Oto „ P ie s "  | swym sztandarze wywiesił wywieszkę ^  >v politycznycł starszego pokolenia, 
w ygrzew ając na plaży sw oje gnaty w  „Polska dla P olaków ", Przemysław a a r a moze y y e 
piękny słoneczny dzionek a ujrzaw szy M arjański ujm uje swą teorjf w ory- * 1 e P ° ra imy w y sz cic eo
jak niewiasta owa spragniona kąpieli ginalm sposób: „O bojętne iest czy 2JJ "'SP0 ną, P^Pa  2 03 ZT0J U.

jednym a drugim etgzaminem grupki rozebrała się skory zarumienił się ten iuc- inny człowiek Jest genu Polo- j  ^  '  ^  - J ^  ,tl) n ialer 
składających po omówieniu takiego czy westchną) i uciekł. Dowodził, że wzro- nus, czy Rusin, czy Niemiec, lecz musi . . . .  * ‘ • •• j i
innego casusu", chcąc pokryć ogarnia- kiem zgrzeszył no i zrobi! taką ksbi- by moralnie i duchów natione Po-

N u dyzm  w  Legaciszkach
Dokonało sw ego niesławnego żywo­

ta tegoroczne lato N astała w cale nie 
złota i w cale niepiękna jesień. Zalud­
niły się korytarze uniw ersyteckie, sto­
imy pod znakiem egzaminów. Między

innego „casusu", chcąc pokryć ogarnia- kiem zgizeszył no i zrobił taką ekspi- ,
jące zdenerwowanie przechodzą na bar- ja r ję  wraz z swoim adjutantem  że ionus", a  d ale j: „Ziemia a nie krew
dziej oderwane tematy W ięc wraże- w ciągu trzech dni nie można b y ło . daje Polakow i swoiste piękno, Jzięki
ma z w a k a cy j: wieś, miasto, Legacisz- dotrzeźwić „pulpetow ców ". Ale to de- ! ekspansji żywiołu p łlskh go, ddziały- 
ki. A propos tych ostatnich. Jak zwy- tal. N ajw ażniejsze że w Legaciszkach waniu polskiej cyw ilizacji, d tiek- u- 
kle rajsKO. W tym roku nawet bar- było wesoło, niezhyt jednak tłoczno, rodzie życia polskiego". M ell.ą  siłę 
dzo rajsko. Zjechała z W arszaw y 'a - ho mało który akademik mógł pobyt widzi Przemysław M arjański w te j u- 
kaś nudystka i jak  to nudystka powie- opłacić brzęczącą monetą, a z subsyd- rodzie życia. Ciekawa jestem  czy my 
siła suknie oraz resztę na kołku i hej- ja mi było nieszczególnie. Urywa się młodzi zdajem y sobie soraw e, że w | 
że w pole. Ludność okoliczna, która na rozmowa. H. nas rzeczywiście ta  siła leży, że może
ogół z sym patją odnosi się do braci — — — — — — — ——

czego młodzież jest tak mało pomy 
słowa że nie umie sobie stw orzyć ja  
kiejś idei, ktoraby mogła połączyc wszy 
stkich młodych od morza do gór Kai 
packich.

A. PoKlewska ■ Koziełł.

MYŚL M OCARSTY/OW A —  
ELfTA  MŁODYCH

tej sumy napotyka na niespodziewane 
przeszkody. Uważam, że w ten spo­
sób marnuje się corocznie olbrzymie 
ilości energji, ene^gji bezpowrotnie stra 
conej, a ileż w ten sposób marnuje się 
zdolnych ludzi? My jesteśm y przysz­
łością Rzeczypospolitej Polskiej i ma­
my pravro żądać, żeby się nami zaopie­
kowano, żeby istniejące warunki zmie­
niono na lepsze. Nie mówię tu o wiel­
kiej masie ludzi uprzywilejowanych, tyl 
ko, że ci'ludzie są starsi m ają przeważ­
nie ponad 30  lat i napewno należą do 
P. O. W . jeżeli me, to do Federacji, do 
byłej Straży O byw atelskiej, sa  bytemi 
Orlętami lwowskiemi, lub też brali u- 
d/.iał w Dowst ; iiu slaskiem lub wielko- 
polskiem, jeże.i tam ich nie byio, to 
napewno są Żdigowczykam i, Hallerczy 
kami lub Dowborczykami. Do wyboru 
jest też Związek Sybiraków , Murmań- 
czykow i Kaniowczyków —  jeśli nawet 
w tych związkach ich niema to nape- 
wno ta garstka uprzywilejowanych na­
leży ao Zw Legjonistów , do Legionu 
Pułaskiego, do Zw. W eteranów  b. ar- 
mji polskiej we Francji do Zw Rezer­
wistów, i do tylu innych Związków, 
których ze względu na brak m iejsca nit 
wymieniam a jest ich jeszcze conaj- 
mniej z tuzin. Nie przedstawiamy dla 
państwa i dla społeczeństw a żadne.i 

wartości, bo w r. 1905 nie było nas na 
świecie bo w r. 1914 m ieliśnv w 
ustach smoczek, w ręgu grzechotkę a 
nie karabin, bo w r. 1920 roDiliśmj 
babki z piasku, a nie konaliśmy oko­
pów —  z tych to względów jesteśmy 
niczem

M ożemy gryźć klinkier, bo na chleb 
nie zasłużyliśmy. Profesorow ie uniwer­
sytetu traktują nas zimno, oschle i od­
pychająco, nie wiedząc ile to razy nie 
dojadło się i nie dospalo, żeby zapła­
cić czesne. Każdy z nas stara się wszel- 
kiemi sposobami zdobyć jakieś zajęcie 
dorywcze, chociażby na parę dni, do­
chodzi do tego, że oo ośmioletniej na­
uce w gimnazjum i po paru latach 
wyższych studjów  proponują nam 
pracę z łopatą w ręku Nie chcę być 
źle zrozumiany — nie gardzimy pracą 
fizyczną, ale też chcemy, żeby ci co 
nam taką pracę proponują zrozumieli, 
że Jest pewna różnica między człowie­
kiem wykształconym , a analfahetą. 
W ielu z nas pragnie w ojny, bo boha­
terstw o starszych zabardzo kłuje nas 
w oczy. Chcemy w ojny, żeby poka­
zać, że i my potrafimy stanąć z bronią 
w ręku jeżeli zajdzie potrzeba, chce­
my pokazać, że to nic nadzw yczajnego, 
że to poprostu obowiązek dnbregc Po­
laka. T o  byłoby naszą renabintacja 

jan  Piotrowski.

Komunikaty
Codziennie od godz. 1 1 — 12-ej w 

lokalu własnym (U niw ersytecka t —8), 
czynne je s t informatorium dla nowo- 
w stępujących na U. S. B. Studenci 
starszych lat studjów  udzielają rad 1 
wskazówek.

**  *
SeKretarjat Myśli M ocarstw ow ej ko­

munikuje, iż zapisy na najbliższy k ir s  
kandydacki przyjm uje codziennie i u- 
dziela inform acyj w godz. 1 1 — 12  w 
lokalu organizac jl.

i *
Inspektor Okręgu W ileńskiego „My­

śli M ocarstw ow ej" kol. Ja r  Kmpowicz 
spowodu wyjazdu powierzył zastęp­
stwo prezesowi grupy akademickiej 
kol. Józefowi Hofmanowi

ko,
^wiaf

n-Pror
cm podobno rządzi mądrość

dj.j r^ ttnsow a, przeciętność. Jeśli rzą- 
sy 'a te Hf, je s t silą. Przeciętność ma-
j cj  ‘deniickiej dowodziłaby je j siły,
[l0Ci Podzielności myśli i umiejętności 

?^Zl‘nia się bez autorytetów . Do- 
a,a . ky krytycznego ustosunkowa - 

do wszelkich haseł i idei. 
tezef ^  Pożna na to zagadnienie pa-
b ; L, mnego punktu widzenia. O bec-
dufg . m*cy młodszych kursów to lu-
tech " r' lzo otlodzi, urodzeni już w la- 
k,ecj„ a 'Vlęruchy w ojennej, w czasie, 
5P?dzi f eniUSze Si? n’e rodzą. Ci ludzie 
Pewj, s^ o ją  młodość w latach nie- 
gaf , sp  ' walki, byli świadkami zma- 
^dbil ^ yzysem  gospodarczym, który 

m ?. ! na ich w ewnętrznej struktu- 
ci,, we w ięc, że okoliczności te 

me j a j y wyrosnąć indywidualnościom, 
lOnsi fC z^ *n3Ć się uzdolnieniom a w

dzi naznaczyły młodych lii-
Sił dc * k o śc ią , brakiem aspiracy j i 

jŷ  i ’ >cia się.
rtt  uC2V| a *cfdem icka bedzie może dob 
Wyis . a . s ‘?> Średnia postępów będzie 
teki f  5 ' v. tefach ubiegłych, bibljo-
katni, Ws lnarj a nie będą świeciły pust-
£ież ^yst*C( 1°  możliwe, lecz prze-
S^ e k S ^ “ w ykształcenia -iniwcr 
st°pniaeh- l 6 po'eFa tylko na dobrych 
teai^ tr. ' u a by być istotnie inteligen 
społeczne 3 ' w ruć życie kulturalne, 
tezeba n '- ^0sP°d3rcze i polityczne, —  
zagadnie,iUCZy" się P°dchodzić do tych

teg( uczyły właśnie zeb-

akademickiej, nie bardzo mogła się z 
tym faktem pogodzić. Różne zresztą 
były zdarzenia. P arobcy  z obrzydze­
niem spluwali, wiadomo jako że chude 
to hyto nie w guście wieiskich Don- 
Jnan‘ów. starsi kiwali głowami, puka­
jąc  się zawzięcie w czoło, zato baby 
zgodnie orzekły, że to Sodoma i Gomo­
ra i koniec św iata tuż za pasem.

Pew ien stary gospodarz z dalszej o- 
kolicy, w racając nad wieczór spotka! 
ową nudystkę na drodze, a że człek 
byl stary i doświadczony wnet poznał, 
że wiedźma. Nie na dobre mu wyszło 
to spotkanie, bo biedaczysko tak się 
przeraził, że i dziś go baba poi „ma- 
cierduszKą".

W  Legaciszkach potraktow ano apo-

Nacjonaliści, socjaliści, czy mocarstwowcy?

■ " "nHKgW BB 13S*PV.

tania
ł|tadeni7r%:ZOry dyskusyjne, czwartki 
^ywiil,mi kilka potężnych in-

Ualnosc. podnosili poziom ogól-

HOJNY DAR
Dow iadujem y się, że Pan W ik  

tor G iedroyć z Koczan złożył na 
ręce J M. P a n a  Rektora 6 0 0 0  zł. 
p rzezn aczając  pow yższą sumę na 
rzecz p o m o cy  niezamożnej Mło -  
dzieży Akademickiej.

Hojnemu O fiaro d aw cy  skłaua-  
m y serdeczne podziękowanie.

■ n m n M H H H H M M n M H i  
ny. W yrabiały  się i krystalizowały po­
glądy, ścierały zdania rozw ijał się in­
telekt. Życie rzeczypospolitej akademi­
ckiej kipiato, niekiedy przybierało for­
my zbyt skrajne, lecz prędko różnice 
zdań wyrównywano, guzy gojono 

Może niezbyt szczęśliw e finały po­
czynań niektórych leaderów młodzieżo­
wych działały tu odstraszająco, w ka­
żdym bądź razie stoimy u progu wiel­
kiej zmiany. Nowy rok akademicki nie 
zapowiada się ciekawie. Może gdzieś 
tam na law ach kursu pierwszego lub 
ogonku przed dziekanatem, z poda­
niem w ręku zajm uje m iejsce mtodzie- 
nniec, który naznaczy życie akademic­
kie czemś nowem, niepowszedniem, 
który indywidualnością sw oją wywoła 
burzę zachwytu i oburzenia. Może 

Narazie przeciętność... Z. A.

Dierwsze dwadzieścia lat dwudzie­
stego stulecia upłynęło w  Poisce na 
walce orężnej o N iepodległość. Po­
święcenie się i ofiarność „ludzi czynu" 
zcstalo uwieńczone zdobyciem Niepod- 

j ległej O jczyzny, której granice w yty- 
; czone zostały krwią i bagnetem bojow ­

ników o wolność. I
Nastąpił drugi etap pracy: Uporząd 

kowanie stosunków wewnętrznych i 
podniesienie potęgi M ocarstw ow ej Pol­
ski na terenie międzynarodowym. Czy- ' 
li mówiąc słowami T w órcy P a ń stw a :; 
„Po w yścigu krwi i żelaza, nastąpił 
wyścig pracy". i

Ostatnie szesnaście lat upłynęło pod 
znaku m tego wyścigu pracy na polu 
gospodarczem , kulturalnem i ideowem. 
Młode pokolenie Polski Niepodległej za­
czyna już brać udział w pracy nad pod­
niesieniem potęgi sw ej O jczyzny...

Dziś możemy stwierdzić, że w ciągu ’ 
tych ostatnich 16 lat starsze spoleczeń 
stw o polskie nie wytw orzyło żadnej 
idei, s to jące j ponad szowinizmem 
klasowym czy narodwym, idei któraby 
skupiała szerokie masy zdrowomyślącej 
r.iiodzieży. i

Życie ideowe młodzieży grupo­
wało się koto ruchu nacjonalistyczne­
go. socjalistycznego i m ocarstw ow ego...

Nasuwa się obecnie mimowoli pyta­
nie: który z tych ruchów dojdzie do
znaczenia i odegra w życiu Polski dzie­
jową, decydującą rolę?

Postarajm y się nad tem pytaniem 
zastanow ić:

RUCH SO CJA LISTYCZN Y

Ruch socjalistyczny z P P S  i z nielicz­
nym Zw. P. Ml. Dem okratycznej na cze 
le wśrócf młodzieży akadem ickiej cier­

pi na „uwiąd starczy ". Radykalne ha­

sła socjalistyczne nie znajdują już w 
Polsce zwolenników, w yw ołując nie­

dwuznaczną reakcję.

RUCH NACJONALISTYCZNY

Ruch nacjonalistyczny Jest reprezen­
towany prze? Młodzież Narodową, któ­
ra popularność zdobywa sobie przeważ­
nie wśród ludzi caikiem młodych, nie 
orjentu jących się w sprawach politycz­
nych, a dających się łatwo w ziąść na 
lep dem agogicznych haseł. Młodzi Na­
rodowcy dzięki rzucaniu pustych fraze­
sów, dzięki organizowaniu popular­
nych wśród młodzieży awantur antyży 
dowskich, dzięki urządzaniu wieców de 
m onstracyjnych moga znacznie skutecz 
niej od innych oddziaływać na młode 
audyto/jum. nie widzące jeszcze potrze­
by pracy nań sobą samym i dla dobra 
innych.

Młodzież Narodowa zdobywa so­
bie popularność chwilową na terenie 
młodych, ale nie wśród trochę trzeź­
wiej m yślącej młodzieży nie zanosi 
się na to w cale, aby ten stan rzeczy 
miał ulec zmianie. I

W padt mi do ręki artykuł zamiesz­
czony w „C zasie" na tem at ruchów ide­
owych wśród młodzieży akademickie] 
Czytamy tam : i

„Jeżelę Młodzież Narodowa uczy 
się obecnie pływać na głębokie] 
wodzie życia, to trzeba zauważyć 
—  że woda pn której pływa iest 
n.^stety bardzo mętna, tak jak je j 
program y polityczne, —  dlatego 
też, prócz ciągłego kontaktu z wła­
dzami bezpieczeństw a żadnei korzy 
ści z niej nie wyniesie.

W iększość Narodowców, którzy 
wychodzą z szeregów  młodzieżo­
wych, gdy zetknie sie z życiem —

traci wiarę w  możliwość zrealizo­
wania dyktow anego przez pewną 
grupę starszych panów Drogramu. 
Aby nie utrudniać sobie i tak już 
ciężkiej walki o codzienny szary 
byt lub posadę, wyrzekL się z ca­
łym spokojem  swych dawnych 
przekonań, o które przedtem goto­
wa była w alczyć do upadłego. W y­
nikiem tego jest —  że wśród 
warstw  pracujących Młodego po­
kolenia o ruchu Narodowym mało 
się słyszy".

Oba te ruchy są dziś dla polskiej racji 
stanu w założeniu absurdalne i jako  ru­
chy odśrodkowe godzące w całość 
państwa są szkodliwe dla rozwoju Pol­
ski.

D ojść do większego znaczenia w ży­
ciu naszego Państwa, może jedynie ot- 
ganizacja, która swą ideologją połączo­
ną z dużą dozą um iejętnego przysto­
sowania do potrzeb życia zyska so­
bie szeroKą nńodziez jak  i uznanie star­
szego społeczeństwa.

W ytyczną działalności takiej orgam- 
organizacji musi b y ć : przedewszyst-
kiem nie ilość członków, lecz ich osobi­
sta w artość, nie doktrynerstw o, co 
pierwszej próby życia nie wytrzymuje 
i nie dem agogja, lecz trzeźwy, na ra­
cji stanu Państw a Polskiego oparty 
program polityczny, nie rozpalanie 
nowych walk klasow ych i pa-tyjnych, 
ale jednoczenie bez różnicy wszystkich 
warstw społecznych w pracy dla Pol­
ski.

1
Nacjonalizm i socjalizm  polski pa- 

trjotyczne ruchy ery niewoli z chwila 
wskrzeszenia Polski interesom pań­
stw a odpowiadać przestały.

RUCH M O CA RSTW O W Y

M ocarstw ow cy stworzyli program 
własny, odpow iadający polskiej racji 
stanu, ciasny egoizm nacjonalisty­
czny, zastęDując idea Jagiellońską, ideą 
bratniej współpracy ludów Słowiań­
skich.

Nie będę tu z braku m iejsca oma­
wiał programu Myśli M ocarstw ow ej. 
Ktoby chciał poznać go lepiej i dokład­
niej, może to uczynić zapisując się na 
kurs kandydacki.

Z każdego punktu programu polity­
cznego, gospodarczego i SDołecznego 
jasno  wynika, że m ocarstw ow cy reainie 
dążą do sw ego obranego celu: pod­
niesienia potęgi M ocarstw ow ej Polski, 
planując całkow itą przebudowę dzisiej­
szego ustroju

Myśl M ocarstw ow a składająca się 
przedewszystkiem w dobie obecnej z 
niezamożnej młodzieży akademickiej 
dąży przedewszystkiem do poprawy wa 
runków studjów  rzesz akademickich 
przez odpolitycznienie placówek samo- 
pomocov’ych 

M ocarstw ow cy dzięki sw ej w ytrw a­
łej i spokojne' pracy nie tylko wśród 
młodzieży, ale i w innych organizac­
jach społecznych zdobyw ają sobie na­
leżne uznanie i szacunek tak wśród 
warstw młodzieżowych ja k  i starszego 
społeczeństwa.

Jeśli w tym kierunku M ocarstwow­
cy z dotychczasow ą energią będą pra­
cow ać to na pytanie, jaki z ruchów 
młodego pokolenia wniesie trwale pod­
waliny pod budowę Polski —  M ocarst­
wa, każdy może dziś już odpowie­
dzieć.

W ładysław Br>dak

R E T A K T O : Józeż  H o fira r
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I a q o ' l z q  p r i y k r t  i d o- 
k u c z l i w e  c i c r p i e n m ,  
d ff l* g b w o ic i  o r a z  b óle  

S t o s u j *  * n  
przy guzach hcmoroidalnych 
jw ęazim ach, pieczeniach, 
stanach zapalnych prze- 

ih. Jtrwieniach Hp. >

Z międzynarodowych zawodów konnych w Warszawie

fekipa polska przc-d defiladą

Fantastyczny 
wypadek Stucka
PRAG-A. —  Na zawodach o wie! 

ką nagrodę M asaryk a niespodzianką 
była poraiżka zeszłorocznego zw ycięz­
cy  Stucka i  W łocha Va.rzi. S tu ck , 
ja k  się  okazało, m iał fa n ta sty cz n y  wy 
paidek w drodze, m ianow icie w cza­
sie  jazd y  został zaatakow any przez, 
p ta k a  górskiego, który  mu potłukł o- 
kulary ochronne i znanił oko. W  na­
stęp stw ie wypadku Stuck  m usiał się 
w jc o fa ć  z zarod ów . V arzi w skutek de 
f ik tu  w ycofał się w o sta tn ie j rundzie.

Orkiestra. 1 p. szwoleżerów d a jt f a n fa r ą  znak rozpoczęcia d efi ad j zawo- j U nas i gdzieindziej
dników.

l.W Ó W . Dnia 6-g o  października 
odbędzie się rewanżowy mecz oitkarski 
Lwów —  W rocław . Lwów wystąpi 
prawdopodobnie w składzie: Łukasze­
wicz Lemiaz-ko, Zurkowski, Borowski.

*
Jak nam komunikuje Polsk Z w ą - 

zek Bokserski, skład polskiej reprezen­
tacji bokserskiej na mecz z Czechosło­
w acją, który się odbędzie dnia 6-go 
paźdniernika w Poznaniu będzie nieco 
różnił się od składu reprezentacji, któ­
ra walczyła z Niemcami, mianowicie w 
wadze lekkiej zam iast Sipińskiego wy­
stąpi Kajnar, w półciężkiej walczyć bę­
dzie Szym m a, a w średniej, jak  wiado­
mo, zamiast M ajchrzyckiego wystąpi 
Chmielewski.

• • *
PARYŻ. Prezes Francuskie Federa­

cji L. Atletycznej M. J. Genet oświad­
czył przedstawicielom prasy francus­
kiej, że rem atoryzacja słynnego bie­
gacza Ladoumegue‘a me je s t niemożli­
wa. Nic nie stoi na przeszkodzie —  zda 
riiem p. Genet —  aby przywrócić bie­
gaczowi francuskiemu prawa am ator­
skie. Przepisy francuskie nie staw iaią 
pod tym względem trudności nie do 
pokonania.

Natomiast z punktu widzenia p rzep i-' 
sów międzynarodowych — sprawa, zda 
niem p. Genet, je s t załatwiona defini- 
tyu nie i wszelkie starania rozbiją się o 
formalną odmowę ze strony Federacji 
M iędzynarodowej. I

Sam  Ladoumegue oświadczył, że 
chętni ewróci do statutu am atora

M iędzynarodowe Zawody Konne w W  arszawie, które ściąga ją  uwagę licz­
nych rzesz miłośników sportu jeździeckiego rozpoczęły się w W arszaw ie w 
dniu 27 bm. Na zdjęciu widzimy ekipy niemiecką i włoską w chwilę po zło­
żeniu tradycyjnym  zw yczajem , wieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza w

W arszaw ie.

eiEŁOA_WARSZAW5K A
Z dnia 1. 10, 1935 r

D E W IZ Y :
B elg ja  89,72 _  89,95 -  89,49.
Berlin 213,75 —  214,75 —  212,75. 
Holandja 359,50 —  360,40 —  358,60. 
Kopenhaga 111,50 —  117,05 -— 115,95. 
LONDYN 26,08 —  26,21 —  25,95.

I Nowy Jork 5,31 3/8 —  5,34 3/8 —
I 5,28 3/8.
i Nowy Jork telegr. 5,31 j/2 —  5 ,3 4 '/2 —  

5,28'/2.
| Paryż 35.01 —  35,10 —  34,92 

Stnkholm 134.55 —  135,20 —  133,90.
; Szw ajcarja  172,90 —  173,33 —  172,47. 
i W łochy 43,38 —  43,50 —  43,26.

Tendencja utrzymana.
! A K C JE :

Bank Polski 92,00 —  91 50 
W arszaw ska fabryka cukru 36,00. 
Starachow ice 31,75.
Haherbusz 32,00.

Tendencja przeważnie utrzymana. 
PA PIF.RA PR O C EN TO W E: 

Konw ersyjna 68,00.
6 %  dolarowa 80.50.
Prem iow a dolarowa 51,75 —  52,00. 
Stahilizacyjna 62 ,00 —  62 ,50  —  62,75 
ostatnie drobne.
4'/2%  ziemskie 43,00.
5%  W arszaw y za 1933 rok 56,00 —  

56,25 — 56.00.
Tenueicja  dla pożyczek m ocniejsza, 

dla listów utrzymana

f  i* C f a J O  I N ieodwołalnie o d sto i dzień
Ł a j M l f U  | POWRÓT FRANKENSTEINA —  Borys Karloff.
bp pg Wkrótce: potężna seasicjr dla pragnących silnych —rażeń

H or£ ?rs!0 S  ® lo s y n ls
S ic z e ;,  ■ ■ st

JELIOS O tw arci* s u r —iw 
z im o w eg o ! B E N G A L lNaisłonniejazy film świata 

Gary C O O P E R  — Franchot Tone — Katbeien Batse — Ryszard Cionwcll, 
Rei Herry HATHAWAY. Od wielo lat kinematografia nie st«orzv<* takiego 
*rcś -  Film btŚMI kaia*  ł i l lh itf  nnaiinkin I Nadprogram* Niebywała atrakejs
dzieła.
ts*-.

FIlD. kiiry ktit} wldiltt patlitu I kolorowa oraz aktnalja.
Seaose i 4, 6 , 8 i 10.20 W sabo % I nledzltl* ad { 2-ej.

SMOSAPJK^
w sukces e polskim „OW E JOASiE"

oraz cudowny DODATEK KOLOROWY t na|n. aktsalja. BA. b-snor. aieweżne.

REW JA | Mr” fi. i. „W dżunglach AfryKl"
R e * ] *  w 2 i ią ik i ic b  i 16 oDiazach i  ad ’ ałeas całego zespołu i ulubieńców W Ina 
b a leta lstrza  K, O strow skiego, piiaraHaletlny Basi Relskie], pieśniarki Mary Żej- 
mówny, ham orysty A utanitgc Jaksztasa oraz p o itfu a ln ie  w* stępaii ieg< 
ptaseniuiza St. Ig n g a  W naibllższyn. programle w ystąp ą V le l i  n’- a  lyw liło - 
Czerw ińskiego, f iu llla . « y  pleśataiks G osia Negrc, zaakcmlty n w otzero , pio­
senkarz B ilr . ia w  M ajaki. Codzienni? 2 seans*' o 6 ,30 I 9 wlecz. W niedziel* 
1 świata S sea rst. c 4 .15 , 6 .45  I 9 .15. W sab aty  (asa czynna do g . 10 e] w

F r © § m m y

WILNO
ŚrodŁ, dnia 2 października 1935 r.

6 .36 Pieśń. 6,33 Pobudka do gim na-l 
styki. 6.34 Gim nastyka. 6 .50  Muzyka i 
7.20 Dziennik poranny. Muzyka. 7.50 
Program  dzienny. 7.55 Giełda ro ln icza .!
8 .00 Audycja dla szkół. 8.10 P rzerw a., 
11.57 Czas. 12.00 Hejnał. 12.03 Dzien­
nik południowy. 12.15 Modne roboty na 
drutach —  pogadanka. 12.30 Koncert 
Ork Kam. pod dyr. Sylw estra Czosnow 
skiego z W ilna. Transm  na wszystkie 
polskie S tac je . 13.30 Muzyka popularna 
(p łyty ). 14.30 Przerwa. 15.15 Godzien 
ny odcinek powieściowy. 15.25 Życie 
kulturalne miasta i prowincji.—  16.30 
Fiagm . z „Traviaty“ Yerdiego (p łyty ).
16.00 Zagadki muzyczne —  aud. dla 
dzieci starszych. 16,20 Cezar Frank —  
Sonata skrzypcowa a-dur. W yk. St. Mi 
kuszewski (skrzypce) i M arja Bi.,nska 
(fort) 16.45 Rozmowa muzyka ze słu­
chaczem Radja. 17.00 Nasza w spółcze­
sność literacka —  dyskusja. 17,25 Kon­
cert Zespołu Haliny Adamskiej - Szy­
manowskiej. 17.50 Św iat się śm ieje 
(przegląd humoru zagranicznego). —
18.00 Pieśni hiszpańskie w wyk. Zofji. 
M assalskiej. 18.15 Kwadrans praw dzi-j 
wycb tang. w wyk. Zespołu pod dyr 
Ignacego Stołow a. 19.00 Radjo na w si: 
—  audycja dla rolników w opr. Jana 
Hopki 19.15 Skrzynka ogólna.—  19.29, 
Pogadanka z okazji tygodnia Szkoły 
Pow szechnej. 19.25 Koncert reklam o-) 
wy. 19.35 W il. wiad. sportowe. 19 40 
W iad soortow e ogólnopolskie 19.48 
W iadom ości sportowe. 19.50 Reportaż 
aktualny. 20.00 Muzyka lekka w wyk. j 
Ork. Adama Furm ańskiego. 20.45 Dzień J 
nik wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski j 
w spółczesnej. 21.00 V -ta audycja z c v - , 
klu „Tw órczość Fryderyka Chopina". 
21.35 Kwadrans poetycki. 21.50  R ola ' 
przysadki mózgowej w ustroju —  pog
22.0 Muzyka taneczna w wyk. Malej 
Ork P. R pod dyr. Z. Górzyńskiego.—- 
23 00 Kom. met. 23.05 Muzyka tanecz­
na (płyty)

Prze targ
W ięzienie w S łon im ie ogłasza nie 

ograniczony pisem ny p rzetarg  n a  dos 
taw ę: 200 m tr. drzew a sosnowego opa 
łowego, 500 kg. słoniuy, 60900 kg. k a r 
to f li ,  1000 kg. faso li, 1500 kg grochu, 
7500 kg. m ąki ż y tn ie j razow ej, 1000 
kg. m ąki ży tn ie j pytlow ej 65 proc., 
100 kg kaw y zbożow ej, 500 kg. cebnli 
5 kg. pieprzu, 5 kg. liści bobkowych, 
5.000 kg. buraków  egipskich, 1000 kg. 
kaszy jęczm ien n e j, 1000 ikg. pęczaku 
oraz 300 kg. kaszy gryczanej.

O tw arcie o fe r t  odbędzie się  w dniu 
14  p aździernika 1935 roku o godz, 11,. 
Szczegółow e w arunki p rzetargu  zost,. 
ły  ogłoszone w ln fo rm a to rze o d osta­
w ach rządow ych, w ojskow ych i  samo 
rządow ych, W arszaw a, ul. N iecała  Nr. 
12, w P rzeglądzie przetargowym, dos­
taw  rządow ych i sam orządow ych, W a r 
szawa., ul. św. Krzyskiał Nr. 17 oraz w 
Zarządzie M iejskim  m. Sion i ma. 
Słonim , dnia 30 w rześnia 1935 roku

P A C Z K O W S K I
Naczelnik W ięzienia

D O  W Y N A J Ę C I A  2 - 3  p o k o je  * 
w yg od am i i n i ta r ę p n ją c e m  wej 
ściem , ob iad y l i b  u żyw aln ość  
kuchni S ło w a ck ie g o  1 6 - 2  (o b o k  
P y t .  Kol )  t d  1 6 - 18 ._________

M IE S Z K A N IE  do wynajęcia  4  p o ­
kojow e, o b sz ern e , s łon eczn e, s u ­
che i cienie. W oln e  od  p o d a tk i ,  
A n to k o l,  Piaaki 9 .

P O K O IK  skromnie i m e t l o w a n y  
z c i tk t r y c z n o ś c ią  przy małej ro­
dzinie d o  w yn ajęcia ,  P o p o w c k t
22 m. 2.

P o k ó J do wynajęcia dla sa
m o l c c g o ,  A ntok olsk a 6/1 —  4 , 
o g lą d a ć  od 3  do  6 -ej pp.

Po Słowa 1 do w i jy i t  
kich g jz r  

ogłoszeni* 1 różne kotcunikily p i ce 
nach b łid z o  tanich i n i  w arłekaer I 
□ ł jb t id ife )  d og«d jych  przyjmuje]

B I U R O  O G Ł O S Z t N
S T E F A N A  GR ' B O W SK .1EG O  

W WIL • IE 
g a r b a r s k a  1 ,  < e ! .  8 2 .

Nowe zwycięstwo „Warszawianki'
5A L L A U M IN  E S. —  W  Sallaum i 

nes n a  gran icy  b e lg ijsk ie j rozegrany 
został w niedzielę drugi mecz W ar 

szaw iankj z rep rezen tac ją  m iejscow ej 
em igracji, P rzeciw nik W a r szaw iank. 
był tym  razem  słabszy, niż drużyna, 
k tó ra  w alczyła w sobotę, Zw yciężyła

też W arszaw ianka zdecydow anie 6 :1  
( 3 :1 ) .

Cztery bram ki d la  W arsza wianki 
iidouył P irych , a  dwie —  Sm oczek. 
D la  E m ig ra c ji honorowy punkt uzy­
skał U rbanek.

W idzów , mimo niepogody, 2 000.

0 nagrodę im. Massaryka
P R A G A . —  O statn ie w r. b- wiel W arzi i  N uvolari. D ystans w yści- 

k ie  międzynarodowe zawody autom obi gów w ynosił 495 kim. Zw ycięzca, k tó -j 
lowe, ro z eg rm e w C zechosłow acji o ry je ch a ł n a  maszynie „A uto — j 
wielka nagrodę M assaryka, zgrom adzi U nion ' 1 przebył tę  nrzestrzeń 3 :4 4 :1 {  
ły  na trasie  przeszło 150 tys. widzów. 6 sek., osiąg a jąc  przeciętną szybkość 
W ielką niespodzianką było zw ycięst- 132,588 km. godz. (rekord, to ru ). Dru 
wo N iem ca Rosem eyera mimo udziału gie m ie jsce  z a ją ł N uvolari (W łoch y ) 
w zawodach tak ich  asów, ja k  S tu ck , n a  A ’ f a  —  Rom eo 3 :5 0 :4 8 ,4  przed

• -------------------- ---------------------------------- { Chironem  (F r a n c ja )  n a  A h a  —  F,o
' meo i B riv io  (m ło ch y j.

W  drugiej grupie do 1500 ccm. na 
d ystansie 437 km. pierw szym  był Sea- 
man (A n g łja ) n a  m aszynie Era w cza 
s ie  3 .4 8 :3 2 , osiąg a jąc  118 kim . godz., 
2 ) Y eyron (F r a n c ja )  n a  B u g a tti, 3) 
S o jk a  (C zeceh ,) na B u g a tti.

W najbliższą niedzielę dnia 6-go  pa­
ździernika bawić będzie w W ielkich Ha] 
dukach znana niemiecka drużyna pił­
karska Stuttgart. Rozegra ona w ra­
mach jubileuszowych imprez Ruchu 
mecz w Dreźnie z D. S. C. a w Dussel­
dorfie 7. Fortuną.
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W ARSZAW A !
Czwartek, 3 października 1935 r.

6.30 Audycja poranna. 12,03 Dzien­
nik południowy. 12,15 Poranek muzycz 
ny dla szkół średnich. 13.00 Muzyka sa 
łonowa. 15.30 „Jesienne nastro je" —  
koncert. 16 00 „Cyganiątka" —  opowia 
danie Starego Doktora. 16.15 Grieg - 
Saint -  Saens, Sarasate gra ją  własne 
utwory —  płyty. 16.45 „Cala Polska 
śpiew a". 17.00 „Socjalizm  polski w r e - ! 
wolu oj i 1905 roku" —  odczyt.—  17.15 
„Polak —  W ęgier . dwa hratanki" (au 
dycja muzyczno słow na). — 17 50 
„Książka i wiedza". 18.00 Recital Flory 
Czarnockiej 18.30 Film, plastyka, archi 
tektura. 18.40 „Jak snedzić św ięto".— , 
19.00 „Nowiny leśne". .19,35 W iadom o­
ść sportowe 20.00 Koncert muzyki lek 
kiej 20.45 Dziennik wieczorny. 21 .00—  
Rrem jera słuchowiska —  „Noce T ere­
sy". 21.35 „Nasze pieśni". 22.00 111-ei 
koncert z cyklu Kw artety H aydna".—  1, 
7^.25 Muzyka taneczna.

1 P.P., MYŚLIW I— UWAGA! e g
Z (Jnlam 1* października T9I» r. l a m .  >my przyjm ow ania psi 

zam ów ień  (p re n u m a ra tą )  na jj|

JEDNODNIÓW KĘ ŁO W IECKA  g
(KSiągą pamiątkowy łowiectwa wschodniego)

która Się uicrże w Wilnie w dnin 3  I s to p ad a  b. r . (w dniu r»  
Sw H u b e r ta )  i będzie stanowiła lu k sa so w o -a lb u m o w e  wy- r Bi 
dawuictw o myśliwskie, n św .etn io n *  artykułam i najprzed- j=j: 

i niejszych piór łow ieckich w P o isce .  c>
Cena e g z e m p la r z a  Jed n o d n ió w k i w razie zam ów ienia [ i  

(w p o w y ż s z y m  terminie) w an iesie  około  2  zł. 5 0  gr .  [■  
Cena egzem p larza  p o  zam knięć a p rzyjm ow an ia  z rm ó w ie ó  [■  

t.  j .  p o  1 5 .X  1 93 5  r. wyniesie około  4  zł. r i
ZARZAO TOW®' iZYST WA ŁOWIECKIEGO r=

7 E<4 WSćHabMI.H. L
W iln o ,  ul. Mickiewicza 11 (K lub M łśliw sk i) ,  |jj

i ^1) ^ i ^ ll lC 31^ [ 3 Q [ 3 l j Q Q Q ł 3 [3 Ł i l B Ł G I Ł i i l S [ s 3i J E l

Lekarze
Sr. Zygmurit KUPNEiiiC2
c b .r » b v i eaerj t z n e  — ly fliłs , (k o r* , 
i ■ ' ( i a i ł (  * * i  Prijrja.*]; »a g«dz. 8-  1 

l 3— Ł Z. a n  r  i  1S n 2 Tei. 19-60

Drktćr 2ELD0WICZ
POWRÓCIŁ

Choroby skórne, wcrveryczne. na.7 *. 
dów moczowych. Pmyju.uje od god.' 
9  —  1 t 5 —  8.
Doktór ZFLD0W1CZ0W4

kobtece, skórne, weneryczne, narząd li­
mo arow ych. F^rzyjmuje o god? 12 
4  —  7 . UL Wileńska. 28 m 3 td . 277

meiia^aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa. uUJ

Kopno f spr7Gtfsź
DOM , osoH n iłk , m u row any kppię  
n ie d ro g o .  O ferty  p o d  .S ło n e c z n y *  
do A d m ,

M A S Z Y N Ę  do pisania k u p ię ,—  
p o ż a d a n y  typ  . P o t t a b i e * .  O f -r ty  
i  c e n ą  pod .M a s z y n a '  do  Adm

P IA N IN O  d o s k o n a le  sp rz e d a je  
się n a ty ch m ia st  z a  1 OC0  zł. (k o ­
s z to w a ło  2 2 6 0  zł.)  O stro b ia m sk a  
9 , m . 8 .

Samochód u ż y w a n y ,  w d o h ry m
stan ie  kupię o k a zy jn ie .  Oferty
p o d  , 3 0 0 0 “ do A d m .

' ■*—  ■■ 111 1 —
W Y Ż Ł A  r spaniolę* kupię. Gferia  
z cen ą  pod .P i e s *  d o  Adm.

3 , 5  i 6  P O K O J O W E  mieszkam'*  
ze w szy s 'k iem i w ygudam i do w y ­
najęcia O fia m a  2  i 4
3 P O K O J O W E  m ’ eszkanie ze  
wszystkiem i w y g o d am i do w yn a­
jęcia. K rrk o w sk a  5 1 .

Stancje
P R Z Y J M Ę  U C Z E N 1C Ę  nu stan cję  
z p ełaem  u trzym aniem , Bomfra  
t t r s t a  14 m . 1 0 .

N a u k a
Przedszkole ..PROMIEŃ* W i-
wuls» e g o  4 ,uź  jc z p o c z ę ło  zaję­
cia. Zapisy c o d n e n n e .

Paryżanka n au cz a  dorosłych ,  
mł ( d z - * ż  m ów ić p o p i a w c ł e  w 
trzydziestu — czterd ziestu  lekcjach  
M e to d a  w łasna. W s z y t tk ie  wyż  
sze francnskie e g z am m y  Widz eć  
d z i t s i ą t i — j e ć e t a s t a ,  s ieam n asta  
— c ś m E a r t z  P o d g ó in a  5 m, 6 . 
Drugie piętro.

N A U CFYCTEIKA  wychowawcayn. 
Która< w UDiegłych tatach prgygotowi 
ła do gimnazjum kilka-tasciorc ddec. 
w inteligenckich dumach — poam tor 
je  posady w miesc le nauczani* 1 wy­
chowania dzieci w wieku 6— 10 la l ,- -  

j Może na przych 'dzacą. świadectw * i 
referencje poważne. Baksztt 10—L

■
\ 4A4 * A A kŁŁ AA fcfcr t ŁŚJU

PoiznKtiln pruć!
F R E B L A N K .L  poszukuje p o n d y  *  
przedszkolu luh do dzieci pryw atni. 
Zgłoszenia d la  C. M. 

-------------------------------------------------------------

J A K I E J K O L W I E K  P R A C Y  p o­
szukuje zd oln y  inteligentny i pra­
co w ity .  E w e n tu a ln ie  m ierzkam e  
z. prow ad zen ie  ad m in .stracji  do» 
uiu Oferty d o  A d m inistracji  pod  
„ P c m o c  s iu d ju ją c r m u * .

P R A K T Y K I  u a d w o k ata  poszu-  
auje s t u d t r t  III roku prawa. W y  
nag ro d zen ie  minin a lc e .  Ł zsk aw e  
oferty  dla .P r a c o w i t e g o *  do A dm ,

u i . i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i u i  * * , i

R (i ż n e
L o k a l e

D O  W Y N A J Ę C I A  4  i 5  p o k o j o ­
we m ieszkanie , ze v s z e lk .  w y g o  
darci w domu N r. 6  p rzy  ul.  
G mnazjjslnej, o b o k  S ądu  O k r.  
i gim n. O rzeszk ow ej.

—I -------------------— c— — —

D W A  P O K O J E  z łazienk ą i u żr  
w aln o ścią  k u can i do w y n a ję c ia ,  
W i w .l s a i e g o  Nr, 6  m . 2 3 .

W W W łW WTTYtttttW W W W fW IW II

P O Ż Y C Z K I 2 — 3  ty s  zł.  p ed  so  
lidne zab ezpieczen ie  poszukałę  
O ferty  dla .P rz e d się b io rs tw u *  dc 
A dm .

LLJUk

Z g u b y
Z N A L E 7 I O N C  r a  Z akretow ej  
w o re cze k  z pieniędzmi Zgrosze  
nie: Z a k re tcw a  7 —  2 0  m .ędzy  

6  —  17  c o d z ie n r ie .

W y d s H c a  C U -o lfia w  M a c k ie w ic z Wilno, ukarnia ,,S łow o " Z am k o w a 2. Redaktor w /z Władysław; Boda;


